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JACSK INDELAK 

Hipnotyzer wykonuje ruchy trz1maną ~ dło1;1i 
srebrną kulką. Nie przestaje ani na chwilę mo-
wić: · 

- Zapada pani powoli w sen. Sen zdrowy, 
kojący sen. Obudzi się pani. T'Ześka i. wypoczętt;i. 
Spać, spać, spać! Kiedy doliczę do pięciu, zaśm€ 
pani snemu glębokim. Raz, dwa, trzy, cztery, 
pięć! 

Chwila ciszy. . 
Hipnotyzer wydaje uśpionej pnlecerua, a o~a 

posłusznie zakłada nogę na nogę, składa dłorue, 
krzyżuje je na piersiach, wstaje, siada. 

Hipnotyzer każe medium wstać. . 
- Wszystkie pani mięśnie sztywnie3ą, tward­

nieją. Nie może pani ruszyć ani ręką, ani nogą 
Sztywnieje pani cala. 

Ustawia na środku estrady dwa krzesła. Unosi 
nagle kobietę w górę, obraca ją do pozycji po_­
ziomej i umieszcza między dwoma krze.słami. 
Zesztywniałe i naprężone ciało utrzymu?e się 
przez kilka minut w karkołomnej pozycJl. 

To było kilka lat temu. Hipnotyzował dr 
Zbigniew Peterson. 

Dalszy cłu na Itr. 5 

PAWEŁ 
PATORA NA PRZYKŁAD 

·KONOPNICA 
Dobrosąsiedzkie stosunki woje- ton przetworów owocowO.JWainyw­

nych. Sierad>zkie dostar<:za tei Lodzi 
mleko. Z mleczarni w Lasku. Wart­
kowicach I Zduńskiej Woli lub bez­
pośrednio z punktów skupu w wo-je­
wództwie sieradzkim, „płyin·ie" go do 
Łod:ci 56 mln litrów roC'Zln•ie. Jest to 
połowa ws-zyst~ch dostaw pochodizą­
cych spoza wojewódz,twa łódzkiego.. 
Sprowadzamy z województwa sie­
radzkiego talkie spa.re ilości maf'ła, 
białego sera i broehę śmietany. 

wództw miejskiego łódzkiego i sie­
.radzkiego przynos.zą liczne ku.rzyści 
mieszkańoom każdego z nich. Gdy w 
l!H5 ro!Qu wpro.wad•z0010 w życie no­
wy pod·ział admi·ni-stracyjny kraju, 
Sieradz oddzieliła od Łodzi linia 
graniczna, która - jak jednak po­
kazał czas - nie sta.nowi żadnej 
przesz.kooy w blisikiej wspó~pracy o­
bu sąsiadów. 

I. 

Województwo S'ierackkie dQstaret.a 
ŁodZ:i międ,zy innymi różne produk­
ty ro.lne. Na przykład Wojewódzika 
Spółdzielnia Ogrodniczo-Psz;::relarr­
~ka w Lodzi sprowadza ·z Sieradlz­
'kiego ok-0ło 10.300 too :ziiemniaków 
rocznie - jedną czwartą całego za­
potrzebo.wainia Łodizi i okolic. Z wo­
jewód.ztwa sieradzkiego otrzymuje­
rmy też około 1,5 tys. ton warrzyw, 
ponad 300 to.n owoców i blis.ko 400 

Wojewódzka Spółdizielnia Mloozar­
ska w Łod:lli odwzajemnia się swym 
kontrahentom z Sieradza dostawami 
mleka w pro&Zku, serów dojrzewa­
jących, mleka skondensowanego, de­
serów twairogowych, lodów i innych 
przetwo•rów mlec?lilych. 

Ale nie tylko tak wspólpra.cują ze 
sobą oba wojewódzitwa. Wojewód.z­
k:lie Biuro Geodezji I Terenów Rol­
nych w ŁodzJi, zajmujące &ię głóW!llie 

Dalszy ciąg na str. ł 

Mn~ejsza o na2lwiska, wszak sita.rożytni 
iiowiadali nie bez slusmości:. „Nomina 
swn.t ooiosa". A jeśli już konlecz.nie mu­
simy nazywać naszych bohaoterów, daj­
my im imiona przybrane, choćby s·zeks­
pirowskie: Otello i Desdemoma. Będzie 
to bowiem opowieść o wielkiej namięt­
ności; pewną rolę odegra za.zdirość, ale 
przede wszystkim przemówi śm~erć. 

Otello przybył do naszego k>raju przed 
czterema laty i opanowa\WZY początki 
języka polskiego podjął s·tudia na jed­
nym z wydziałów medyc:z;nych. W Lon­
dynie została, pochodząca taik samo jak 
on z Czairnej Afryki, jego dziewczyna. 
Oboje zalk:zali się w swojej ojczy~nie do 
elity, nic w·ięc dziwnego, że nietrudno 
było Desdemonie przyjechać do Polski, 
początkowo w charakterze dolarowej tu­
rystki, a potem już studentki, jaik Otello. 
Młodzi zamieszkali razem w wynajętym 
mieszkaniu. Desdemooa miała za sobą 
tak zwaną przeszłość, w gimnazjum uro­
rl ziła dziecko, które pozostało w Afryce, 
>le to n4e raciło jej przyjadela. Był na-

Dalszy el~g na str. 9 

Prenumeratorzy ł czytelnicy przedwo­
jennych „Wiadomości Literackich" zdzl­
wm Bf.ę zapewne, kiedy po numerze 
l1 (643) z 15 marea 1936 roku otrzyma!! do 
rąk nłe numer 12 (644). le>CZ od 
razu 13 (645). choetat w terminie normal­
nym, bez opóintenia, z datlł 22 Tl'Ulrca 
1936 r. Sprawę wyjaAntła pófoiej notatka: 
„Nr lt 1644) „Wtadomoścl Literackich" 
uległ konfłakacie za J>TZedruk fragmentu 
z artykułu Loutt Fischera „Wann fuhrt 
Hłtler Krieg?", ogłoszonego w „Die Neue 
Weltbuhne" i dnia s marca br. Fischer 
nalety do czatowych dziennikarzy ame­
T'ykamkleh. W czatie swego pobytu w 
Warszawie w styczniu br. odbył wyczer­
pujące rozmowy m.ln. z wicepremierem 
Kwiatkowskim, ministrem Beckiem, gen. 
Burkhardt-Bukaektm, płk. Matuszew&klm. 
Po konfUkaeie wydaliśmy drugi naklad 
Jako nr 13 (645)". 

Tygodnllc „Die Neue Weltbuhne" wy­
dawany byt wówczas w Pradze przez po­
stępowych, liberalnych a czętctowo ko. 
munlstyeznych emigrantów r.temteektch, 
jako kontynuacja równie postępowej „Die 
Welbuhne", wychodzącej przez ktlkanatcte 
lat w Berltnte (pod redakcją m.tn. Kurta 
Tuchol8ky'ego I Karla Osstetzky'ego), at 
do prZeWTotu httlerowsktego w 1933 roku. 
Bardzo dtU rzadkie, bo tropione po ca­
lej okupowanej Europie przez Gestapo ł 
niszczone 'egzemplarze emigracyjnych 
ptsm niemieckich, znaleić motna jeszcze 
w lipskiej Staatsblbltothek. Tam tet od­
azukalem ów artykut, którego nte pozwo· 
!ono cytować w polskiej praste między· 
wojennej. Jest to g!os :nawcy sp7aw eu­
ropejskich, lwietnego publteysty amery­
kańskiego, który - co s:czególnte watne 
- rozległ się na trzy i pói roku prz~d 
wybuchem drugiej wojny iw!atoweJ. Ze 
względu na iawarte w artykule Fischera 
polonica, wydała mi Bf.ę interesujfłcym 
spolszczy6 ów artykuł (z '1łelstot7W'11ll 
akrótamt), jalco J)TZyczynek do poznania 
międzynarodowej sytuacji w przedwojen­
nej r:uropłe, jej atmosfery, jej odbicia w 
iwtadomolei najwnllcltwazych wspó!cze­
snycla ol>aerwatcw6w. 

WŁODZIMIEltZ B:RZE~SKJ 

CENA 3 ZŁ 

LOUIS FISCHER· 

W NUMERZE: 

o ó ·moda 
Bo moda, proszę państwa, to 

wcale nie kwestia długości spódni­
cy, czy szerokości spodni, ale po­
ważne zjawisko społeczne, w .któ­
rym jak w lustrze odbijaj!\ 1ię 
wszystkie przemiany. 

(MAŁGORZATA GOLICKA) 

„Zono nie gniewaj 
• 

Zgodnie z regulaminem zabrania 
się tu sprzedaży z tzw. ręki. Za sym­
bolicznit opłatit uzyskać można od­
dzielny stolik do zaprezentowania 
zbiorów. Patrzitc na niesamowity 
tłok, na imponującą liczbę ekspo­
natów - tu i ówdzie można jed­
na.k było zauważyć „kolekcjone­
rów" spacerujących pozornie bez 
celu. 

(SLA WO MIR DARZYCKI) 

Mias o pełne 
jkó 

Wytrząsnąłem z portmonetki 
wszystkie posiadane pieniądze. 
Niewiele tego było. Auszahlung, 
czyli 12 marek oraz drobne feniga­
mi. Kierownik Spółki Akcyjnej Co 
łaska zgarnął drobniaki ze stołu i 
schował do kieszeni w spodniach. 
Pozostawił tylko na blacie 50 fe­
nigów. 

(HENRYK RUDNICKI) 

Filmowa uczelnia stała się 
czego nikt z nas współdziałających 
przy jej powstaniu nie przewidy­
wał - szansą światowego znacze­
nia i rozgłosu Lodzi. 

CBOLESŁA W LEWICKI) 

PO AD O: 

Bruno Schulz -
geniusz zamknięte­
go świata m Wier- · 
sze Józefa Henryka 
Wiśniewskiego li 
Dzieje przemytu • 
Recenzje m Felieto­
ny. 

KIEDY HITLER 
ROZPĘTA WOJNĘ„. 

Mój pobyt w Berlinie chciałem wykorzystać dla uzyskania odpowiedzi na 
pytanie:. czy z}:>r~jeniowy program Niemiec jest poważnie zagrożony sytuacją 
zywnościową l finansową Rzeszy? Myślę, że odpowiedzieć trzeba przecząco. 
Przemysłowa produkcja Niemiec osiągnęła w tej chwili swój szczytowy 

~mn~t okres~ p~wojenne~o. n.oświadczeni obserwatorzy, zarówno niemieccy 
Jak i zag~an.i.czm, oczekuJą mimo to dalszego wzrostu produkcji zbrojenio­
wej w naJbllz~zym półroczu, P.o ezym być może wzrost ten zostanie przyha­
mowany brakiem rezerw dewizowych. Szkolenie młodych roczników w ra­
mach powsz~c.hnej służby wojskowej dopiero się rozpoczęło. Zwiększony kor­
pus oficerski 1. sztaby również nie zdążyły nabyć doświadczenia niezbędnego 
dla. P'.0':"8:dzem~ 1?-owoczes.nej . wojny. Uczestnicy pierwszej wojny światowej 
pos1w1ell 1 s~~ll się techmczme zacofani. Trzecia Rzesza musi poczekać, aż 
z now~c~ !111llonów młodych ludzi staną się żołnierze zdolni do długotrwa­
łych, c1ęzkich walk. Jak długo czekać? Niektórzy fachowcy twierdzą że do 
1937 ro~u; większość typuje rok 1938, niewielka część - rok 1939. Niemiec­
ka arrma rozporządza d.ziś prawdopodobnie 800 tysiącami żołnierzy i afice­
ró.'11.'.. W 1939 roku będzie ie~ ~1eć przeszło milion pod bronią i dwa i pół 
miliona. w wyszkolonej nalezycie rezerwie. To są mniej więcej właściwe 
proporcJe potrzebne do tego, aby zaczynać wojnę. 
G~ównym . problemem jest zapewnienie bazy surowcowej. Zablokowane w 

c~asie ko:ifhktu i poddane skutecznym sankcjom sprzymierzonych przeaiw­
mków, N1e!11cy przegrałyby dłużej trwającą wojnę, gdyż nie posiadają do­
stat.ecznej .i~oścl natur.alnych surowcó~ wła.snych. Roczne zużycie ropy wy­
nosi 3,5 m1llona .ton .. Własne źródła me ma3ą znaczenia, natomiast zadzlwia­
jąc;e ~ostępy osiągnięto w zakresie produkcji benzyny syntetycznej. Już 
dziś ~1emcy ~krywają trzecią część rocznego zapotrzebowania własną pro­
dukc?ą materiałów pędnych. Do 1938 r. wskaźnik ten ma wzrosnąć do dwóch 
trzec1c;h! w 1939. - ~o stu pr?cent. Gromad~.i się olbrzymie rezerwy ropy. 
Rówmez zagranica bierze udział w tej akc3i: niemieccy lotnicy potrzebują 
wyso.kowartościowych olejów, do rafi.!'lowania których brakuje Niemcom u-

Dainy etu na itr. 8 
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AITUAI.NOŚCI 

Poczucie dobrze spełnionego obowiązku, za­
dowolenie z osiągnięć, ale też i troska o to, 
aby lepiej wykorzystywać to, co posiadamy, 
azukanie sposobów przezwycięZ&nia kłopotów 
- to cechy charakterystyczne toczącej się dy­
akus~i przed VIII Zjazdem PZPR. Dyskusja ta­
ka toczy się również w czasie obrad kon(eren­
cji partyjnych w województwach. Znaczna 
część województw oceniła już swój dwuletni 
dorobek, przyjęła programy dalszego działaniar 
wybrała delegatów na VIII Zjazd partii oraz 
władze wojewódzkie. Wśród tych województw 
znajduje się też województwo SKIERNIEWIC­
KIE. 

III Wojewódzka Konferencja Sprawo?.dawczo­
-Wyborcza PZPR w Skierniewicach obradowa­
ła 14 grudnia 1979 roku. Do dyskusji zgłosiły 
się 33 os~by, . głos zabrało 16 osób, pozostali 
swoje wmosk1, uwagi i propozycje złożyli na 
piśmie. Wybrano 17 delegatów na VIII Zjazd 
partii, dwu delegatów wybrały organizacje par­
tyjne Zakładów Przemysłu Lniarskiego w Ży­
rardowie i „Chemitex" w Sochaczewie. Wybra­
no członków i zastępców członków Komitetu 

we doświadczenia ma tei organizacja partyjna 
„Darniny" z Brzezin. Prowadzi ona szeroką, 
otwartą rozmowę z załogą o wszystkich spra­
wach nurtujących ludzi. Przyczynia się to do 
zroz,umienia występujących trudności, a także 
do przezwyclęZ&n!a tych, z którymi można upo­
rać się na miejscu. Przewodnią myślą skiernie­
wickiej konferencji było bowiem szukanie od­
powiedzi na pytanie: co można więcej i lepiej 
uczynić wspólnie i co może lepiej i więcej 

, zrobić każdy z nas? 

Odpowiedzi na te pytania nie znajduje się 
jednak w rozwaZ&niach teoretycznych, ale w 
codziennej pracy, w umiejętności analizowania 
braków i osiągnięć, wyciągania właściwych 
wmosKow z takich ocen. Zależy od stylu pra­
cy organizacji party}nych, od ich umiejętności 
kierowania i inspirowania. 

„Ten styl - mówił w referacie R. Bryk -
wypracowany w toku partyjnego działania, 

formy i metody trzeba stale weryfikować i do­
skonalić. Wymaga ło dalszeio pogłębiania 
działalności ideologicznej I propagandowej oraz 
nadania Jej bardziej agUacyJnego charakteru; 

TRZECIA 
SKIERNIEWICKA 
Wojewódzkiego PZPR w Skierniewicach, Wo-
jewódzką Komisję Rewizyjną. I sekretarzem 
KW PZPR w Skierniewicach został Ryszard 
Bryk. 

Delegaci na III Wojewódzką Konferencję 
Partyjną w Skierniewicach zgodnie ocenili, że 
choć ostatnie dwa lata nie należały do łatwych, 
to mimo trudności osiągnięto dobre wyniki w 
wielu dziedzinach gospodarki· Rosła produkcja 
przemysłowa i rolna, dokonywała się moderni­
zacja przemysłu i rolnictwa, postępowało bu­
downictwo mieszkaniowe, rosła sieć handlu i 
usług, poprawiała się jakość pracy. Na przykład 
w przemyśle w ciągu ostatnich dwu lat udział 
wyrobów w I gatunku zwiększył się z 79 do 89 
procent. Ale czy zrobiono wszystko? Czy w 
pełni wykorzystuje się posiadany potencjał pro­
dukcyjny? 

„Dla Z!łpewnienia warunków rozwoju pro-
dukcji rynkowej l eksportowej - mówił w re­
feracie I sekretarz KW PZPR w Skierniewi­
cach, Ryszard Bryk - trwa budowa zakładów 
.,Damina" i ,.Hortex"; Rozbudowuje się i mo­
dernizuje mleczarnię w Brzezin~ch. Skierniewi­
cach, Głuscjowie i Łowiczu, a także zakłady 
.,Polfer", „Żatrę" i Tkaniny Techniczne. Ponad- ' 
to zakładamy dalszy p~zyrost produkcji poprzez 
lepsze wykorzystanie maszyn oraz dalsze do­
skonalenie organizacji pracy i systemu zarzą­
dzania". 

Delegaci wskazywali, że choć osiągnięcia cie­
szą, to niepokoją następujące nieprawidłowości, 
jak choćby lekceważenie pracy, dyscypliny, 
nieumiejętność wykorzystywania posiadanych 
możliwości. 

„Krytycznie oceniamy sytuację w zakresie 
wykorzystania czasu praey we wszystkich or­
ganizacjach gospodarczych - mówił Ryszard 
Bryk. - Straty z tytułu absencji i fluktuacji 
mają ujemne skutki nie tylko materialne, &le 
także społeczne i moralne". 

Z takim ujemnym zjawiskiem należy podej­
mować walkę i niektóre organizacje partyjne 
mają już ciekawe doświadczenia. Należą do 
nich między innymi organizacje partyjne z 
„Fumosu", „Remo", „Sztuki Łowickiej". Cieka-

dalszego umacniania JednoM:l 1adań Ideowo­
-wychowawczych I społeczno-gospodarczych; 
coraz lepszego, bardziej efektywnego \\'Ykorzy­
stanła socjałlstyc:znych warunk6w rozwoju 
człowieka, zaspokajania Jego materialnych i 
duchowych potrzeb, umacniania socjalistycznej 
demokracji I Poczucia 1połec:zneJ odpowiedzial­
ności". 

Województwo skierniewickie odgrywa po-
ważną rolę w realiwwaniu zadań programu ży­
wieniowego. Tutaj przecież - dzięki pracy in­
stytutów: Warzywnictwa i Sadownictwa -
kształtuje się i programuje rozwój ważnych 
dziedzin tej gospodarki. Delegaci pozytywnie 
ocenili realizację zadań rolnictwa skierniewic­
kiego, choć nie unikali krytyki ujemnych zja­
wisk, wskazywali na to wszystko, co przeszka­
dza w rolniczym postępie- Cieszy niewątpliwie 
!akt, te indywidualni rolnicy coraz więcej 
otrzymują ciągników. I tak jeśli w 1976 roku 
na jeden ciągnik przypadało 50 ha ziemi upra­
wnej, to obecnie 40 ha. Ale z drugiej strony 
denerwuje i przeszkadza w pracy rolnictwa 
biurokracja, wadliwe funkcjonowanie SKR i 
innych instytucji, których zadaniem jest obsłu­
ga i pomoc rolnictwu. Rolnicy ...... delegaci na 
III Wojewódzką Konferencję Partyjną w 
Skierniewicach z troską mówili o rezerwach, 
jakle posiada rolnictwo, o możliwościach, jakie 
dałaby lepsza praca wielu instytucji i bardziej 
racjonalne gospodarowanie w wielu chłopskich 
zagrodach. 

Konferencja przyjęła program, wytyczyła 
kierunki działania na następne lata, wniosła 
wiele cennych uwag i wniosków do debaty nad 
Wytycznymi na VIII Zjazd partii. 

"Zadaniem instancji - powiedział w zakoń­
czeniu referatu R Bryk - i organizacji par­
tyjnych Jest uruchomienie wszystkich społecz­
nych sil, warunkujących realizację tego progra­
mu, wyzwalanie najefektywniejszych sposobów 
rozwiązywania kolejnY.ch problemów. Będzie to 
konkretnym, wymiernym wyrazem poparcia 
dla polityki naszej partii, wyrazem przywiąza­
nia i miłości do socjalistycznej ojczyzny". 

([;.W.) 

Pod hasłem ,,POLSKA 1980. 
Krajobraz ludzki" ogłoszony 
został TURNIEJ REPORTE­
RÓW. na który organizator -
redakcja „MIESIĘC'.l.NIKA 
LITERACKIEGO" zaprasza 
pisarzy upra\\-iających literatu­
rę faktu, dziennikarzy prasy, 
radia i telewizji, pracowników 
nauki oraz wszystkich, którzy 
swej wypowiedzi o współczes­
ne.i rzeczywistości społecznej 
Polski prae:nelih.y nadać formę 

sy robotniczej, które powstały 
w wyniku rewolucji naukowo­
-techniczne.i lat 70, tzw. ka­
drowej klasy robotniczej, wy­
posażonej w świadomość swej 
historycznej roll, w wiedzę i 
wysokie umiejętności techni­
czne, aspirującej do odegrania 
funkcji wzorotwórczej w spo­
łeczeństwie lat 80, młodych 
zbiorowości robotniczych po­
chodzących z tzw, wyżu demo­
graficznego, emerytów chłop-

skutków reformy administra­
cyjnej w nowo powołan.ych wo­
jewództwach, a także obraz 
współczesnego stylu życia spo­
łeczności wiejskich, małomia­
steczkowych, średnio- i wiel­
komiejskich. 

Organizatorów interesuj~ 
rozpoznanie polskiej rzeczywi­
stości społecznej - JAKA ONA 
JEST RZECZYWISCIE u 
progu lat 80. Jaką kulturę -
w najszerszym rozumieniu te­
go słowa - tworzy współczes­
ność polska? Z jaką kulturą 
wkraczamy w lata 80? Co w 
nadchodzącym dziesięcioleciu 
wymagać będzie zbiorowej au· 
tokorekty, aby społeczeństwo 
polskie stało się godne tego 
cza·su? 

TURNIEJ REPORTERÓW 
reportażu lub szkicu publicy­
stycznego. Do 31 MARCA 1980 
roku organizatorzy zamierzają 
uzyskać zbiór tekstów rejestru­
jący zmiany w strukturze spo­
łecznej, jakie nastąpiły w kra­
ju w wyniku procesu indu­
strializacj i oraz unowocześnia · 
nia przemysłu, procesu rozro~ 
stu oraz ruralizacji miast i 
urbanizacji wsi. Organizatorów 
interesuie szczegól11ie rozpo­
znanie i zapis w~półczesnego 
etosu tradycyjnych grup robot­
niczych, fiych nowych grup kia-

skich, „elity chłopskiej", za 
którą uchodzą rolnicy-specjali­
ści, dorabiający się szczególnie 
wysokiej pO'lycji w społeczno­
ściach producentów wiejskich, 
robotników rolnych oraz rolni· 
k6w-sp6łdzielców, realizują-
cych socjalistyczny model 
„wsi zurbanizowanej", chło-
pów-robotników zakorzenio­
nych w tradycji wsi, lecz o­
becnych swą pracą w soołe­
cznościach miejskich. Redak­
cja chce uzyskać ponadto rze. 
telne rozpoznanie kulturowych 

Turniej Reporterów ma 
charakter otwarty. Prace win· 
ny b,yć opatrzone godłem i przy 
słane na adres: REDAKCJA 
.,MIESIĘCZNIKA LITER.\C-
KIEGO", PLAC Z'VYCIĘ-
STW A 9, KOD,: 00-078 WAR­
SZAW A do dnia 31 marca 1980 
roku. Najlepszym pracom jury 
przyzna pięć nagród po 10 ty­
siecy złotych, a werdykt swój 
ogłosi w maju przyszłego roku. 

(T. S.) 

18 1rudnla 1979 roku gościła w Krakowie de­
legacja przedstawicieli Łodzi, w •kład której we­
szli: redaktor naczelny „Głosu Robotniczego" Jan 
Pakuła, kierownik Wydziału Pracy ldee>wo-Wy­
chowawczej KZ. PZPR Józef Olbryk, prezes Wo­
jewódzkiej Federacji ·Sportu - Józef Mikołajczyk 
i red. Wladysław Lachowicz. Delegacja ta :iostała 
przyjęta przez prezydenta m. Krakowa Edwarda 
Barszcza. W imieniu społeczeństwa Łodzi prze­
kazany został prezydentowi c:.tek wartości 250 tys. 
zł z przeznaczeniem na odnowę zabytków Krako­
wa. 

Kwota ta pochodzi ze sprzedaży biletów na 
mecz piłkarski Łódź - Kraków oraz z dotacji 
Komitetu Dni „GR", którego redakcja była ini­
cjatorem i organizatorem wspomnianego meczu. 
Po wizycie w Urzędzie Wojewódzkim delegaci 
Lodzi zapoznali się z p0stępem prac renowacyj­
nych w krakowskich zabytkach. 

• • • 
Rozdano nagrody za udział w konfrontacji pla­

cówek kulturalnych działających w zakładach 
przemysłowych. Konfrontacji tej - odbywającej 
się pod hasłem „Człowiek - Praca - Twórczość" 
- patronowała Łódzka Rada Związków Zawodo­
wych. Jej celem było wzbogacenie metod upow­
szechniania kultury wśród pracowników przemy­
słu. Spośród 105 ocenianych w tym roku placó­
wek Nagrodę Główną przewodniczącego ŁRZZ 
otrzymał Dom Kultury im. Obrońców Pokoju 
„Uniontex", a wyróżnienia p~zyznano 18 placów­
kom z Łodzi, Zgierza i Pabianic. 

• • • 
Nasz kolega redakcyjny ~ Ryszard Binkowski 

oti·zymał jedną z trzęch równorzędnych drugich 
nagród (za utwór pt. „Korkociąg") w zorganizo­
wanym przez Wyd. „Poje1ierze" ogólnopolskim 
konkursie literackim na powieść i tom opowiadań 
nt. tradycji i przemian zachodzących na ziemiach 
północnych Polski. Gratulujemy! 

• • • 
Trzydziestolecie działalności obchodziło l.ódzkie 

Towarzystwo Fotograficzne. Warto przypomnieć, 
że w cią&u 30 lat ŁTF zorganizowało 200 wy­
staw i że spośród 32 towarzystw fotograficznych 
w kraju należy do najliczniejszych (250 człon­
ków) I najaktywniejszych. Działalność ŁTl!' to 
nie tylko wystawy, ale również szkolenia i kur­
sy różnych stopni oraz udział w międzyn~rodo­
wych konkursach (17 głównych nagród w ciągu 
ostatnich 8 lat). Z okazji jubileuszu przygotowa­
ło ŁTF w swym chętnie odwiedzanym salonie 
przy ul Piotrkows~ej ekspozycję retrospektyw­
ną pn. „Fotografie artystyczne 1949-79" człon­
ków l.ódz.kiego Towarzystwa Fotograficznego". 
Ponadto zasłuźeni dla towarzystwa członkowie: 
G. Bojanowski, J. Grygiel, E. Naneman, A. !­
dz.iński, T. Krzemiński, W. Malek, J. Stankie­
wicz, Anna Wójcik, A. Woźniak i A. Zakrzewski 
otrzymali przyznane po raz pierwszy Srebrne 
Odznaki Amatorskich Stowarzyszeń Fotograficz­
nych w Polsce. 

• • • 
Ogłoszono wyniki ogólnopolskiego konkursu pt. 

„Pamiątka łódzka", zorganizowanego w celu po­
większenia skromnej liczby wzorów pamiątek i 
upominków o wysokich walorach artystycznych, 
użytkowych i poznawczych, przeznaczonych do 
produkcji masowej. Inicjatorami konkursu byli 
- Wydział Kultury i Sztuki UMŁ, ZO ZPAP, 
Muzeum Historii Miasta, TPI:.. Wpłynęło 40 prac. 
Nagrodę Prezydenta Mi.asta Łodzi otrzy~nała Ma­
ria Horbaczewska-Wolańska z Lodzi - za gobe­
lin. Ona również zdobyła II nagrodę w dziale 
pamiątki reprezentacyjnej, w którym triumfo­
wała Anna Gruszczyńska-Kramarz z Lodzi (pro­
jekt gobelinu). W dziale pamiątki masowej I 
nagrodę otrzymał Tei>fil Jóźwiak z Łodzi za ze­
staw „Łódź w grafice". Nagrodę To'_Varzystt':'.a 
Przyjaciół Lodzi zdobyła Barbara L1s„ROfl1an- . 
czuk z Olsztyna - za przedmiot dekoracyjny z 
brązu, a nagrodę Muzeum Hi~torii Mias~a Stan~­
sław Cuchra-Cukrowski (Łódz) za św1atłokop1ę 
malowaną ręcznie. Dwie nagrody ufundowane 
przez „Cepelię" otrzymała Krystyn~ S~zy~kow­
ska z Łodzi - za srebrną brosz.kę I p1erśc1onek. 

• • • 
Inne laury dla łódzkich twórców. Na XIV O­

gólnopolskim Festiwalu Jednego Aktora w Toru­
niu wśród wyróżnionych znalazł się Leszek Ben­
ke z Teatru Powszechnego w Łodzi. Natomiast 
podczas XXII Międzynarodowego Tygodnia Fil­
mów Dokumentalnych I KrótkometrażowYcJ: w 
Lipsku - zorganizowanego pod hasłem „Filmy 
świata dla pokoju świata" - nagrodę „Srebrne­
go gołębia" otrzymał film reż. Bogdana Dziwor­
skiego ze zdjęciami Krzysztofa Ptaka pt. „o­
limpiada". Film zrealizowany w łódzkiej WFO 
wybrano spośród 315 reprezentantów killemato­
graf!i i telewizji z 5 kontynentów. 

••• 
3 grudnia 1979 r. minęło 10 lat od śmierci wy­

bitnego poety, twórcy, polskiego Autentyzmu -
Stanisława Czernika. W dniu rocznicy delegacja 
pisarzy łódzkich złożyła kwiaty na grobie poety. 
Natomiast w DBP im. S. Czernika odbył się wie­
czór rocznicowy przygotowany przy współudzia­
le Oddziału ZLP w Łodzi i l.ódzk!ego Towarzy­
stwa Pnyjacl6ł Książki Na program złożyły s!ę 
recytacja wierszv poety, referaty oraz otwarcie 
wystawy np, „Pamięć o Stanisła,wie Czern!ku~. 
Wydane zostały także okolicznośc1owe druki b1-
bliofilslde. 

• • • 
Rozstrzygnięto tV Ogólnopolski Konkurs Wyko-

nawczy Gitary Klasycznej, zorganizowany w Ło­
dzi przez Ludowy Instytut Muzyczny I nagrod' 
otrzymał Leszek Potasiński z Warszawr, uc~en 
Marcina Zalewskiego, a li i III - dWaJ łodzia­
nie: Andrzej Wendland i Artur Semczyński 
uczniowie Aleksandra Kowalczyka. Ponadto przy­
znano wyróżnienia. W konkursie startowało 20 
gitarzystów. . "' . 
Choć Międlzynarod<YWy ROik Dzittka dob<ie.gł 

końca. nie za,pomnieli o naijmrodsz:'{l:h łódzcy 
artyści I działacze kultury. W początkach grud­
nia w Muzeum Historii Miasta odbyła się im­
preza pn. „Twórcy - dzieciom", zorir.anizowana 
przei Stowarzyszenie „Dom Srodowisk Twór­
cEych". Dzieci spotkały się ze swoimi ulubieńca­
mi ze scen I filmów, zorganizowano tzw. spot­
kania warsztatowe, studenci PWSM prezentowa­
li bajkę słowno-m'uzyczna „P!otru~ i wilk", ta­
jemnicami swych zawodów dzielili się z naj­
młodszymi plastycy, literaci i dziennikarze. Ca­
łość zakończył radosny koncert. Imprezę reżyse­
rował Jerzy Michalak, a autorami scenariusza 
byli Tomarz Pietrasik i Janusz Rrl-Krystianow­
ski. 

• • • 
Współpracująca z łód~'lrim „Głosem Robotni­

czym" gazeta „Raboczij Kr:ii" z Iwanowa opu­
blikowała kolejną kolumnę utworów poetów i 
dziennikarzy łódzkich. Pod ogólnym tytułem: 
„Wielka wspólnota tradycji - pisarze I dzienni­
karze zaprzyjafoionego miasta - !!ośćmi „Rabo­
czego Kraju" ukazały się wiersze Tadeusza Chu-

de&o, Tadeusza Gicgi -ra, Antoniego Kasprowi.. 
cza, Leopolda Lewin , Stanisława Ostapowicza, 
Igora S!kiryckiego, 7ładysława Strzeleckiego. 
Jerzego Waleńczyka oraz opowiadanie Haliny 
Batorowicz i artykuł Piotr Goszczyńskiego. Ko­
lumnę ozdobiły rysunki W. Ko ina. 

• • • • 

W grudniu ukazał się na pół eh księgarskich· 
wybór poezji pn. „Pejzaż łódzki' , wydany na­
kładem Wydawnictwa Łódzkiego. Tom ·;. ~-n peł­
ni funkcje zapowiedzi szeroko zakrojonej ~to­
logii ,.,Xwia.ty lódz.kJe", będącej pierwszą po wo,.._, 
nie i w ogóle pierwszą tak obszerną I komple­
tną antologią poezji o Lodzi, zawierającą wiersze nie 
tylko łódzkich autorów - od Wiktora Dłużniew­
skiego i Artura Gliszczyńskiego przez utwory 
Juliana Tuwima aż po najmłodszych poetów. 
„Pejzaż łódzki" opublikowano w nakładzie 700 
egzemplarzy. 

• •• 
No.wy ootyJtw'8!J'iaft współczesny powstał przy 

ul. Struga 24. Skupuje on i sprzedaje książki 
wydane po 1945 roku, szczególnie z zakresu li­
teratury pięknej, dla dzieci I młodzieży, popu­
larno-naukowej i historycznej. ..... 
Pomysłową imprezę handlowo-artystyczną zor­

ganizował 9 grudnia 1979 r. w holu Biblioteki 
Uniwersyteckiej l.ódzki Dom Kultury, wespół z 
wszystkim! łódzkimi teatrami oraz WFF. Była 
to pierwsza w historii Łodzi giełda kostiumów, 
pOdczas której sprzedano kilkaset różnego ro­
dzaju kreacji z kilku epok, a także masek i la­
lek, często projektów wybitnych plastyków. 

••• 
Dwie najważniejsze wystawy przełomu listopa­

da I grudnia to Okręgowa Wystawa Malarstwa, 
Grafiki I Rzeźby przygotowana w Galerii BWA 
na Wólczańskiej oraz Okręgowa Wystawa Tka­
niny Unikatowej w Ośrodku Propagandy Sztu­
ki. Ich otwarcie zbiegło się tradycyjnie z roz­
daniem nagród, przyznawanych corocznie przez 
ZP.-'P. Medale pierwszej z wystaw otrzymali: w 
dziale malarstwa - Ryszard Dzięgielewski. Jan 
Trojan, Ryszard Hunger, w dziale grafiki 

KRONIKA 
KULTU.RALl\TA 
Andrzej Nawrot, Paweł Ciechelski, w dziale rze:!:­
by - Wacław Wołosewicz i Bogdan Skopiński. 
Wręczono również Medale Okręgu Lódzkiego. 
Natomiast Medal ZPAP na drugi-ej z wymienio­
nych wystaw otrzymał Józef Michulec. 

• • • 
Dużym wydarzeniem artystycznym była w o­

statnim czasie wystawa prac rzeźbiarskich Karo­
la Bron!atowsklego zorganizowana przez Muzeum 
S:ttuki. Autor, acz urodzny w Łodzi, bardziej 
znany był dotąd zagranicznym, niż polskim od­
biorcom. Dzięki Muzeum Sztuki mogliśmy obej­
rzeć fragment prezentacji Broniatowskiego po­
chodzącej z Biennale w Wenecji w 1972 r .. któ­
ra była początkiem międzynarodowej kariery ar­
tysty. Obok niej artysta pokazał szereg swoich 
nafnowszych prac. 

Du:!:ą aktywność przejawia łódzkie Biuro Wy­
staw Artystycznych - . na polu kontaktów mię­
dzynarodowych. Ostatnio dzięki BWA z polską 
sztuką mogli spotkać się Szwedzi. Anglicy i Au­
strlac:v. W Sztokholmie czynna była wvstawa 
„W kręgu metafory'• z udziałem prac 15 pol-

' skich artystów prezentujących malarstwo olejne 
(także z Łodzi). Natomiast ekspozycja pn. „Ł6d7.­
ka szkoła realizmu" zawędrowała z l-0ndvnu do 
Wiednia. Prezentowano na niej prace 5 łódzkich 
artystów . 

••• 
Inne wystawy J?rudniowe w Łodzi: w Galerii 

Sztuki BWA na Wólczańskiej 31 - plon VI O- · 
gólnopolskiego Konkursu na Grafike, zorganizo­
wanel!o przez ZEAP. Natomiast w Salonie Sztu­
ki Współczesnej na Piotrkowskiej 86 i w Galerii 
Bałuckiej -na Starym R:vnku - w:v~tawy indy­
widualne - malarstwa i rysunku Teresv Tysz­
kiewicz · oraz grafiki - Eugeniusza Delekty. 

• • • 
Łódzki Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Prze-

mysłu Zabawkarskiego zorganizował w grudniu 
pierwszą .Jak dotąd. ogólnopol~ką n.aradt": pr? i<?k­
tantów zabawek, Była to swego rodzaju 1:nełda 
doświadczeń na niwie projektowania, wzornic­
twa. dvdaktyki I rehabilitacii za pomoca zaha­
wek. Naradzie, w które.i udział wzięło ok. 150 
przedstawicieli producentów. towarzyszyła wysta­
wa pn. „Zabawka dydaktvczna". 

• • • 
Łódzki.e Zakłady „Vera" przygotowały ciekawą 

now~ć:. reprodukcje dzieł klasyków malarstwa, 
przeniesione metodą druku na dzianiny. Jak 
twierdzą s~jaliści z tego zakładu - obrazy 
charakteryzuJą się barwami zbliżonym! do ory­
ginału (bardziej niż w reprodukcjach na papie­
rze) i dają złudzenie trójwymiarowości. Obecnie 
,w oprai;owaniu jest 8 tematów, a pierwsze re­
produkcje na dzianinach ukażą si~ w SDH 
„Central". 

• • • 
Łódzk~ plastyk. 7 Jacek Bigoszewsk! znalazł się 

w grome wyrózmonych na VII Ogólnopolskim 
Konku~sie Mala_rskim im. Jana Spychalskiego w 
Poznaniu. J. B1!'-oszewski był już laureatem II 
i V Konkursu im. Jana Spychalskiego. 

• • • 
Nową bibliotekę otrzymało - w czasie trwa- ' 

n.la Dekady. .Książki Społeczno-Politycznej - o­
siedle Retk1ma .. N?w~ biblioteka (dla młodzieży 
i ~orosłych) m1eśc1 s1:ę w pawilonie przy ul. · 
J?zierżyńsklego. OferuJe ona mieszkańcom 10-ty­
sięczny księgozbiór. . "'. 
Rozstrzy~nięto niedawno w Łodzi trzy kon-• 

kursy poetyckie. W konkursie na wiersz o pra­
cy pn. „Wątki", zorganizowanym przez ZG 
ZZPPO, redakcję „Poezji" i LO ZLP, J nagro­
d~ zdobył Roman Gorzelski z Lodzi (rozstrz.vgnię­
cm to~arzyszyła se~ja, podczas której referaty 
wygłosili T. Chróścielewski, J. Kurowicki i K 
Gąsi~;owski) . W IV Turnieju Poetyckim „Debiu~ 
ty-79 zorganizowanym przez Klub Młodyrh Pi­
sarzy „Wiadukt" przy ZL ZSMP zwyci~żyła Mi­
rosła'Ya. Marianow. Natom~as~ · w tradycyjnym 
TurmeJl! „O Puchar Wina•. przygotowan:vm 
przez Osrodek Sztuki ł Kultury Młodych ŁDK, 
Koło Młodych przy Ł0 ZLP, Wydział Oświaty, 
Wychowania I Kultury Urzędu Dzielnirowego 
Łód:!:·Sródmieście I Klub Nauczyciela pierwszą 
nagrodę otrzymała Krystyna Kwiatkowska 
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"„,Działali tu ludzie, których nazwiska, zakres oddziaływa­
nie starczyły za instytucje". 

W sobotę, 8 listop11da 1947 roku, 
po raz pierwszy stanąłem na pero­
nie Dworca Kaiiskiego w Łodzi. „Po­
będziecie tu trochę - powiedział mi 
mój ówczesny mocodawca - a po­
tem przeniesie się was do Warsza­
wy". 

Foto: A. Tworkiewicz 

fakty i spotkania, utrwalila się za­
klęta w słowa niepowtarzalna atmo­
sfera zapału, entuzjazmu oraz sma­
ku wielkości. To się ;uż nigdy nie 
powtórzylo, ani ,.Kutnica", ani „Fra­
szka" i ,,Pickwiclc"', ani '!Myśl 
Współczesna", ani teatr Schillera. 
Ani w Łodzi, ani poZll Łodzią. Zna-

Nie „przenioslo się" mnie do sto- czy to, że tylko Ł6dż stworzyła dla 
licy - choć były propozycje, z któ- swych dni wielkości swój wlasn~ 
rych nie skorzystałem Pozostałem w klimat. Odeszły inst'.}tucje, odeszli 
Łodzi. Mieszkam tu dłużei niż- w ludzie, zapodział się 'ednak także 
mym rodzinnym Lwowie, miejscu_ ów klimat. Nawet instytucje, które 
dzieciństwa, studiów i pierwsze' pozostały, jak np. uniwersytet czy 
dojrzalej działalności. Czy ta miara Zwiqzek Literatów - już nie takie 
czasu stanowi dostateczny argument, same, jak wtedy. 
by zwać się łodzianinem? Nie zasta- . . . . . . 

7 ,,,. <,mawiam się ąiad.~ t.ym. ~ytb~ _m'niW ·: ·~ e:'dti' ';,1Uisthtem~ -·ifó ŁoifZi, odc1..y­
stale UZ1t4nfe ·dla .m~asta. Wiem, "!e .' eh.alem czas ja~iJ jeszcze .atmosferą 
surowe, wiem, że niełatwe we jej stołeczności, jeszcze zdołałem coś 
współżyciu. Ale widzę stale naj- n"apisać do ,,Kutnicy", jeszcze udało 
piękniejszą chyba w Polsce urodę mi się na polecenia władz kultury, 
jego secesji, doceni.am znakomitą samego wiceministra Kruczkowskie­
ha'T'lnonię układu i..rbanistycznego, go zebrać w Łodzi IO-dniowe stu-
dostrzegam bujność i rozległość zie- di~m scenopisarstwa. Co to był za 
leni, po Szczecinie chyba najszerzej skład: Borowski, Bratny, Czeszko, 
siatkę ulic i placów garnirującej. Zukrowski, Konwicki, Różewicz, inni 

Owego pierwszego listopadowego 
dnia zagłębiłem się w wąskie ulice 
miasta. Nie czas było na refleksje, 
miały się bowiem dziać rzeczy waż­
ne dla mej przyszłoflet zawodowej. 
Dopiero 10 dni temu wróciłem do 
ojczyzny po 8-letniej przerwie w 
życiorysie, wypełnione; wojną, obo­
zami i żołnierskim TJobytem za gra­
nicą. Jeszcze niezupełnie oswoiłen& 
się z miękką lu.mością cywilnego 
ubrania, jeszcze oszołomiony, chło­
nąłem Polskę prywatnie dla mnie 
odzyskaną, gdy dopadł mnie w Ka­
towicach, gdzie, pr:zcjeżdżając, od­
wiedziłem znajomych z Polskiego 
Radia, telefon od przyjaciela, Ta­
deusza Kańskiego, iak się okazało, 
wicedyrektora naczelnego „Filmu 
Polskiego", krótkie •vezwanie: „Wi­
ta; chlapie, przyjeżdża; zaraz, jesteś 
potrzebny". Stąd ten peron Łodzi 
Kaliskie; i te wąskie ulice pod 
chmurnym niebem listopada. 

Gdy wylądowałem w pałacyku 
przy Targowej, gdy przebrzmiały 
pierwsze okrzyki powitania, zosta· 
lem przedstawiony ,iar.zelnemu dy­
rektorowi, Stanisła•vou>i Albrechto­
wi. Reszta byla jak z niewiarygod­
nej baśni, bo nie u·plynęła godzina. 
gdy opuszczałem gabinet z dekre­
tem mianującym mnie dyrektorem 
programowym produkcji filmów fa­
bularnych. 

Tydzień później zostałem zaliczo­
ny do świty prezydenta Bieruta, 
przedstawiony mu t1rzez dyrektora 
Albrechta i miałem okazję wysłu­
chać z jakże bliskieao dystansu jego 
przemówienia o kulturze w dniu 15 
listopada 1947 roku, no uroczystości 
otwarcia radiostacji wrocławskiej. l 
zaraz potem obecność na wrocław­
skim zjeżdzie 1.iteraMw - i zaraz 
mnóstwo znajomych. Potem przyszły 
szare, codzienne dni pracy. 

Wspaniała książka „Tranzytem 
przez Łódż" jest dzt§ cennym doku­
mentem tamtych c2asów. Ludzi, 
którzy Ją wypelnili swymi wspom­
nieniami, dawno już 11owynosilo po­
za nasze miasto. Zostały opisane 

jeszcze. Ale to już kończyły się 
·Wspaniale dni Łodzi. 

l tak powstał typowy dla Łodzi 
„kompleks Warszawy". Względna 

bliskość stolicy sprawiła, że miasto 
nad Łódką bylo w gruncie rzeczy 
miejscem zarabiania na życie, nato­
miast wszystkie blaski kultury i roz­
rywki ~erżyła wesoła Warszawka. 
Łodzi nie byly znane ambicje i rea­
lia samodzielności kulturalnej oraz 
odrębności regionowe; Krakowa, Po­
znania, Gdańska, Wrocławia i Szcze­
cina. Łódź godziła się zawsze potul­
nie ma warszawskie supremacje. I 
dziś przenosiny do Warszawy trak­
towane są przez po11zczegól11.ych ar­
tystów i ludzi nauki za oczywisty 
awans życiowy. 

Filmowa uczel-nia 8tnla się - cze­
go nikt z nas współd~iolających przy 
jej powstaniu nie przewidywał -
szansą światowego imaczenia i roz­
głosu Łodzi. Dowod6w szukać nie 
potrzeba. Międzyn11rodowy skład 
studentów, nawet z egzotycznych 
stron - od Japonii do Argentyny, 
stale odwiedziny zagranicznych 
uczonych i artystów, hogata publi­
city w wydawnictwach całego świa­
ta - no t wreszcie: 1u:órcza i nau­
kowa atmosfera ucz:?lni, która stała 
się kolebką odrodzonej kinemato­
grafii polskiej. Nie 1"ystawiam po­
wierzchownej laurki. Wjele miejsca 
zajęłaby rzeczowa krytyka różnych 
aspektów działalności tej szkoly. 
Dyskusja w tej sprawie toczy się 
zresztą stale. Jest to uczelnia z 
prawdziwego zdarzt?ma, uczelnia, 
która się liczy. Ona jedynie repre­
zentuje Ł6dż na pierwszym froncie 
kultury Polski. I ~wiata. 

W ramach aktywno~ci programo­
wej tej uczelni - obok kształcenia 
artystów i wysoko kwalifikowanych 
specjalistów kinematografii - roz­
poczęlo swój usystematyzowany ży­
wot filmoznawstwo jako dyscyplina 

naukowa oraz dydalctyczna. Pierw­
•%11 szef szkoły, arcMtekt i teoretyk 
sztuk plastycznych, Marian Wimmer, 
następca jego, długoletni rektor, hi­
storyk filmu, Jerzy Toeplitz - 0'_2ł 
pierwsi ustawili wysoko po~c3~ 
nauki o filmie. Dob.,.ali odpowiedni 
zespól wykladowców i jednocze§nie 
badaczy: Regina Dreyer od drama­
turgii filmu, Aleksander Jackiewicz 
od powiązań literatury z filmem, 
Eugeniusz Cękalski I Antoni Boh­
dziewicz jako teoretycy warsztatu 
reżyserskiego, Janina. Koblewska od 
psychologii recepc;i tilmu. I wielu 
następnych. 

Wielu znakomitych uczonych za­
proszono do wspólpr.Jcy, wśród nich 
- Stefania Skwarczyńska, Włady­
sław Strzemiński, Mieczysław Wal­
lis. Do tego zespól T1aukowców in­
nych specjalności: liist.orycy sztuki, 
muzykologowie, technologowie i eko­
nomiści. Szkola filmowa wydawała 
w pierwszych latach istnienia włas­
ny periodyk naukowy i dużą serię 
skryptów. Zapoczątlcowano kontak­
ty z zagranicznymi „środkami myśli 
filmowej - przede wszystkim ra­
dzieckimi, czechosło·wackimi, fran­
cuskimi i wloskimi. Umberto Barba­
ro i Jakowlew przez dłuższy czas 
byli wykładowcami uczelni. Do pra­
cy naukowej, historycznej i teorety­
cznej wlączyli się aktywnie studen­
ci, czego owocem bylo wydanych 
kilka książek z zakresu filmoznaw­
stwa. 

Należałem do tego grona od sa­
mego początku. Dlugo przedtem, bo 
zaraz po studiach, :>:a3ąlem się fil­
mem. Recenzje, krytyka, praktyka 
warsztatowa w wytwó„ni lwowskiej 
,,Orion". Ba, nawet .-agoniło mnie 
na Politechnikę Lwowską, gdzie u 
prof. Witolda Romera <'dbyłem dwu­
letnie studium w zakresie techno­
logii fotografiki i fi!"l!:u. Kolegowa­
łem się tam z Włodnmierzem Pu­
chalskim i Andrzejem Progulskim. 
Na studium doktoranckim u Ingar­
dena tworzyliśmy z Zofią Lissą i 
Leopoldem Blausteinem zespól pro­
blematyki filmoznawr.zej. Znalazło 
to wyraz w naszych publikacjach. 
Potem l~istorycy filmu w Pol.sce 
uznali tę lwowską dzirllalność naszej 
grupy - obok dzieła Trzykowskiego 
„X Muza" i wykladów oraz publi­
kacji docent Stefanii Zahorskiej -
za początek polskiego filmoznaw­
stwa. 

. 
To jeszcze nie wszystko;. co mnie 

przed wojną pchalo · do filmu. Zaj- · 
mowalem się filmem w szkole, ra­
zem z Henrykiem Breitem. Pracowa­
łem w Klubie Filmowym „Awangar­
da" i asystowałem u Radulskiego 
przy jego filmach. 

Trzy krótkie filmy przeze mnie na­
kręcone przepadly w kotle wojny. 

W szkole fiZmowej zacząłem pra­
cować po okresie dy1'ektorowania w 
fabule i później w oświatówce, a 
także po współpracy reżyserskiej u 
Zarzyckiego przy „Mieście nieujrz­
mionym". Przyjąłem tę pracę jako 
możliwość kontynuowania własnych 
badań. A więc teorię filmu nauko­
wo-oświatowego, czym z całą po­
wagą zajmowałem się, prowadząc 
jako p.o. dziekana Pt?nu Studiów w 
zakresie filmu naukO'IDego. Potem, 
gdy wrócilem do ogólnej teorii fil­
mu, zająlem się anatityką filmo•vą, 
a w szczególności tZ"v. partyturami 
dzieła filmowego (w tym duża in­
spiracja Mariana Wimmera), co zna­
lazło swe praktyczne zastosowanie 
w badaniach filmoznawczych i zy­
skalo aprobatę kilku filmoznawcó11J 
zagranicznych. Zagadnienie to jest 
ciągle w toku i wciąż aktualne o„az 
potrzebne. Istnieje bowiem nowy 
aspekt analityki filmowej, miano'łJ)i~ 
cie - w odniesieniu do wszystkich 
dyscyplin nauki i dziedzin życia, po­
slugujących się ekranową (i kinową, 
i telewizyjną) formą „ejestracji, ba­
dań i informacji. Umiejętność wła­
ściwego, tj. dokładnego odczytywa­
'!-ia ikoniki, zwłaszcza ruchomej, nie 
1est aktem żywiołowego rozróżniania 
kształtów i podobieństw. Zwłaszcza, 
gdy polączona jest z określonymi ze­
społami słów. Lekarz Avicenna po­
wiedział kiedyś: „Aby wiedzieć, 
trzeba widzieć". Odnosi się to do 
wszystkich dziedzin 11oznania i po­
znawania ludzkiego. A skoro już 
ekran, wypełniony 'ruchomymi ob­
razami polączonymi z układami wer­
balnymi, stal się, obok karty zapi­
sanego lub zadrukowanego papieru, 
tekstem informacyjnym, towarzy­
szącym dziś ludzkości w jej każdej 
dziedzinie życia, nie jest niczym 
dziwnym, że analityka ekranowa 
jest ciągle kluczem do usystematy­
zowane; analizy rzeczywistości. To 
wszystko zaczęło się w szkole fil­
mowej przy Targowej, gdy z Marią 
Kornatowską i Ewą N12gu.rską i o­
choczymi zespolami studentów (a byl 
wśród nich i Zanussi, ł Królikiewicz) 

męczyliśmy się nad pomyslami par• 
tytur, godzinami ślęcząc przy stóle 
montażowym. 

Nie wszystko z._ filmoznawstwem 
było w szkole filmowe; tak różowo, 
jak stę w pierwszycJi. latach zapo­
wiadało. Z biegiem lat ilość przed­
miotów teoretycznych i historycz­
nych stale malala, wypierana przez 
zajęcia warsztatowe ·.v plenerze t 11a 
planie. Z tym zjawiskiem zmniej­
szania się wiedzy pojęciowo-histo­
rycznej, nie dali sobie rady w la­
tach 60-tych ówcześni filmoznawcy, 
stale majoryzowani przez wykładow­
ców praktyki reżyserskiej i opera­
torskiej. Nawet moja kadencja r~k­
torska nie zatrzymała tego przemie­
szczenia walorów dydaktycznych. 

Od roku 1959, powołany przez 
władze Uniwersytetu Łćdzkiego, pro­
wadziłem na Wydziale Filologicz­
nym, w ramach Katedry Teorii Li· 
teratury, kierowanej przez Stefanię 
Skwarczyńską - Zakład Wiedzy o 
Filmie, podówczas pierwszy i j~dy­
ny na polskich wyższuch uczelniach. 
W pierwszych latach dzielile'!l ~e 
zajęcia pomiędzy obie uczelnie. Fil­
moznawstwo polskie u'ówczas roz­
szerzalo już swój stan posiadani~. 
Począwszy od Instytutu ~ztt_Lkt, 
wchodząc tą drogą do agend i akty­
wów Akademii Nauk, kończąc zaś 
na innych placówkach, jak np. Cen­
tralna Filmoteka Polska i specja_: 
listyczne ośrodki kinemo._!ografii 
naukowej. Proces łntegrac1i tych 
różnych nurtów bad'l.wczych do~o­
nywał się na lamach „Kwartahttka 
Filmowego" na całej przestrzeni 15 
lat jego istnienia. T1Jm tropem szly 
irukowane publikacje różnych ośrod­
ków a wśród nich sporządzony w 
rok~ 1962 przez zesp6l Zakładu Wie­
dzy o Filmie UŁ „Słownik gatun­
ków filmow11ch". W lotach 6~-tych 
tworzyl się w Polsce dosyć silny ~ 
zasobny pod względem rozleglości 
badań i doświadczeń dydaktycznych 
naukowy front filmoz-nawstwa. O 
jego mocnej pozucji międzynarodo­
wej donosi w roku ;963 publika<;ja 
.Jerzego Toeplitza „Film Scholars~ip: 
Present and Prospectme", potwier­
dza to w roku 197 4 k"iążka pod re­
dakcją Jean-Louis ! .eutrata „L'en­
seignement du cinema dans le mon­
de". Duża to satysfakc3a, gdy w obu 
tych publikacjach - także w in­
nych zagranicznych o podobnej te­
matyce - można przeczytać uwagi o 
znacżeniu Łodzi' jako siedziby Wyż­
szej Szkoli! · Filmowe.i, a także uni­
wersyteckiego Zakładu Wiedzy o 
Filmie. To nie tylko cieszy, ale ł 
mobilizuje. 

Po opuszczeniu szkoly filmowej 'ID 
roku 1971 pozostałem wylącznie "!' 
uniwersytecie. Katedr11 przekształci.~ 
ła się tymczasem w Instytut Teoru 
Literatury, Teatru i Filmu. Nowe 
prace, nowe funkcje, nowe zadania 
- przede wsz'l!stkim łnteresujący i 
ambitny zespól współpracowników 
specjaliza~ji filmoznawczej. Piszę .o 
mojej specjalności, z l(c·nieczn.ości nie 
wzmiankując teatrologów i teoryety­
ków literatury zrzeszonych w ka­
drach instytutu. Wczoraj studenci -
dziś doktorzy i magistrowie, jakaż 
to radość dla nauc:zyci.ela. Niektóre 
nazwiska zaczunają 'uż znaczyć na 
gieldzie talentów naukowych. 

W tym instytutowym okresie mej 
pracy coraz częściej - i slusznie -
czułem się nie szefem ani koncep­
torem, ale wspólpra~ownikiem, cza­
sem świadkiem tylko lub doradcą 
szeregu ciekawych prac i zagadnień 
podejmowanych przez pracowników 
zakładu. I łak np. dlugoletnie stu­
dia specjalistyczne Eweliny Nur­
cz1.1ńskiej, jej osobiste badania w 
szkolach lódzkich i prace zorganizo­
wanego przez nią ze~polu zaowoco­
wały prz1.1jęciem ich przez Minister­
stwo Oświaty - a szlo o metodykę 
stosowania filmu foko przedmiotu 
nauczania wedlua programów nowej 
polskiej szkoly. Po raz pierwszy mój 
własny tekst teoretyczny, który 
wszedł w sklad tej olbrzymiej ob­
jętościowo pracy, znalazl tak wy­
czerpującu kontekst rcalnvch wyni­
ków badań terenowych. Ten sektor 
badań został podparty wydaną r6w­
nnlegle obszerną pracą zbiorową ca­
łego :zesoolu zakladu: „Kino i tele­
wizja". Było jeszcze kilka innych 
filmoznawczych tematów badrr.w­
czych zainicjowanych w Łodzi, o 
pierwszeństwie których nikt już w 
Polsce nie pamięta. 

l tu na myśl przychodzi ptonier­
stwo pewnych spraw filmowych -
takich, które z Łodzi rozeszły się na 
całą Polskę. Tu zaczął się jeszcze 
pod koniec lat 4Q-tuch ruch kine­
matografii amatorskiej, kto o tym 
wie lub pamięta? W Łodzi, w roku 
1959, staraniem Bronisława Kuleszy 
i Janusza Bujacza, przy współpracy 
czynne; Tadeusza Palińskiego, po­
wstalo pierwsze w Polsce kino stu­
dy;ne i stąd ta rozpowszechniona w 
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miecie forma kultury filmowe; ro­
zeszła się na calq Polskę. Tej łódz­
kiej inicjacji nie pam.ięta ;iLŻ pro­
blemowa publicystykCl stołeczna. Ca­
łą zasługę koncepcji i pierwszeń­
stwa, jak to się daJe przeczy~~ć, 
wzięła sobie Warsza•va. To pomi3a­
nie Łodzi ·i je; inwencyjnego klima­
tu nikomu może nie ~zkodzi, ale we 
mnie budzi odruch zniecierpliwie­
nia nawet gniewu. Gniewa mn.ie 
widoczna wszędzie i jakby history­
cznie ustalona uległość Łodzi wobec 
stolicy. Czy Łód.i na zawsze ma J?O­
zostać miastem tranzytu - ludzi ł 
inicjatyw? 

W -sytuacji, gdy nietrwale są in-: 
stytucje, a inicjatyWiJ -: jak ptaki 
wędrowne - wylęgajq się tu t11lko, 
by ciągnąć dalej, dochodzi do głosu 
jako vis constans rola jednostek z 
ich ludzkim wymiarem moralnym, 
ich talentami i silą oddzialywania. 
To kryterium wymiaru kultury ~o­
dzi wyda;e się najbardzie; wymier­
ne i tym samym znaczące. Działali 
tu ludzie, których nazwiska i zakres 
oddziaływania starczuly za instytu­
cje. Jako świadek „óżnych nurtów 
łódzkie; kultury mialem często oka­
zję z tego wymiaru lurlźmi się sty­
kać, nawet - wspóluracować. Tacy 
byli: Aleksander K11miński, Leon 
Schiller, Stefan Kawyn, Tadeusz 
Kański, Marian Wimmer - wszyscy 
to przyjaciele i znajomi z lat przed­
wojennych. I ;eszcze inni, których 
tu zastałem przy pracy: Stefania 
Skwarczyńska, Jan Szczepański, 
Wladyslaw Strzemiński, Henryk 
Szletyński, Kazimierz Dejmek. Nie­
którZ1/ z nich odeszli 3uż, inni opu­
ścili Lódż, niektórzy -pozostali. Dzia­
laja w dzisiejszej Łodzi ludzie-in­
stytucje, ludzie-inicjatorzy i organi­
zatorzy. Nie byloby rzP.czą taktowną 
wymieniać nazwiska. Niech zajmie 
się tym historyk kultury Łodzi. lat 
70-tych i dalszych. Książek infor­
mac11jnuch o Łodzi !Jylo już kilka. 
Ja myślę o książce, która powinna 
być napisan.a (i już foluję, źe jej 
nie przeczytam) pod tytułem: „Lu­
dzie Łodzi". Nakre§lić ona powinna 
trop rozwijania się i 1-.ierunków te­
go, co w kulturze Łodzi bylo rodzi­
me, niepowtarzalne i znaczące 1» 
skali światowej. Bo tylko ta skala 
liczy się naprawdę. 

Byly w dziejach l,ndzi powojen­
ne; zjawiska, których blask i nie• 
powtarzalność. postrzt?glo się, gdy 
przeminęły wraz z odejśĆJem ludziJ 
którzy ;e ewokowa?i. Były' lata, w 
których np. kierowni.czka artystycz­
na ł,ódzkiego Domu Kultury, Józe­
fa Szarowska (ciągle :znana i popu­
larna w ealym mieście) zdolala zg„o­
madzić w tej instytucji doborowy 
zespól animatorów ~ztuki, równo­
cześnie artystów: mu:zyk Pqgowski, 
choreograf Dowgird, reżyser Zdzi­
sław Jóżwiak, redaktor Zdrojewski, 
dyrµgent Nowak - hylo jeszcze kil­
ku innych. Wysoki po:l'iom imprez, 
z których każda byla wydarzeniem 
artystycznym miasta, znakomita 
atmosfera angażowama do warszta­
tu artystycznego tzw. laików o du­
żym sain,orodnym talenr.ie - wszyst­
ko to było w swoim czasie przed­
miotem uznania i podziwu cale; 
Polski. No i stala się rzecz typowa, 
nie zawiniona przez nikogo. Odeszla 
z kierownictwa Szarowska, roz­
pierzchli się skupieni ~vokól niej lu­
dzie. Instytucja działa nadal, ale 
tamtych lat, rozśpiewanych, roztań­
cwnych i ambitnych 'uż nic nie po­
wróci. Ludzie nie ci. Czy te pię'<.ne 
lata artystycze ŁDK zostały przez 

. kogoś zanotowane, opisane i prze­
kazane historii? Jeśli nie - strata 
niepowetowana. 

Istnieje w Łodzi obecnie inna nie­
powtarzalna akcja artystyczna . .Jest 
nią tworzony i animo•nany przez 
Józefa Robakowskiego Warsztat 
Formy Filmowej. Niezależnie od te­
go, czy się to komu podoba czy nie, 
ta forma awangardy filmowej, nie 
żywiołowa i belkotli.wa, ale zapro­
gramowana i konsekwentnie reali­
zowana w postaci filmów i spot1<ań 
artystycznych, jest po-iad wszeT.ką 
wątpliwość sprawą godną uwagi. 
Młodzi ludzie z tego warsztatu po­
starali się już o P'lt'IJlicity i to w 
skali międzynarodowr.,, Ba, dzięki 
Czartoryskiej dostali się na lforty 
historii sztuki. Czy I.Trr.fili już do 
świadomości historiografów Łodzi? 

Ludzie - wybitni 1 znaczący -
tworzą kulturę. Ludzie wrażliwi i 
poszukujący prawdy oraz piękna -
pamiętają. Ale pam1,ęć ludzka nie 
jest wieczna, ludzie odchodzą. Dlate­
go rola kronikarzy i 1:-istoriografów 
- przeogromna. Nie tylko, by „oca­
lić od zapomnienia" c.le i po to, by 
pomóc przyszłości, „odzącej się co 
dzień, co chwila. Pomóc przez wska­
zywanie ciąglości historii w jej po­
szczególnych, znaczących objawie­
niach. Bez poczucia '!iąglości histo­
r11czne:i n.ie masz pełnej świadomo­
ści ludzkie;. 
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g0&podaa'ką 7Ji·em:ią - sterują­
ce pr:remiianam1 w sttUJktuT'ze 
a.grairnej, wykonało mapy gle­
bowo-rolnicze I glebowo-przy· 
rodnicze w różnych skalach, o· 
bejmujące cały obsizair woj.e­
jewództwa sieradz.klego. W 
bieżącym roku s.klasyfikow&'lo 
też ponad 11 . tys. ha gruntów 
oraz za:ltończono scalanie grun• 
tów na obs-za;rze ponad 2 tj"S. 
ha w O'koJicach ws·I Kolonie, 
Florenityinów, Bechcice, Prusi­
nowice, Zalew i Lagędzl.n. Zy­
skano dz.ię.ki temu ok. 100 ha 
pól uprawnych, zajętych wcze­
śniej przez d·rogi i miedze. 

Z kolei w Uniwersytec.je 
ŁÓdz.kim przygotowano o.b-
s>zerną monografię dają.cą kom­
plekoowy <>bra.z wojew6dZJtwa 
sieradzkiego. Publi,k,a.cja ta o­
bejmuje historie wojewódz.twa 
ora.z przedstawia jego współ· 
czesność widzianą oczami so­
cjologów, ekonomistów, geo­
grafów, biologów I !mlych. 
Powstała ooa w wyiniiru 
szczegółowych badań prowa­
dronych na ziemi ~eradz.lciej 
przez naukowców UŁ, zgodme 
z wieloletnim po.rozumieniem 
o wspólipracy zawa.rtym kilika 
la1t temu mię<J.zy władzami u­
niwersytetu i wojewód•z.twa 
sieradzkiego. W Sieradzu isit­
nleje też punkt konsultaeyjny 
UniweI"Sytetu Łódzikiego, w 
którym na zaiwo<lowym stu­
di•um adminfo;.tracjl <>raz na 
specjalnościach: etrorromika 
przemysru ! ekJOlnoanika harndlu 
kształci się oboonie ponad 180 
studentów pracującyoh. 
Umowę .o ws.półpracy z wo· 

jewód<11~ean sieradzkim z.a-

wairł.a teł Politechinilka ŁM7Jka. 
Wymownym efektem rozpo­
częte.go wówczas W&Półdziała­
nla jest odda1ny do użyt~u w 
ltpcu br. Dom Prćl(:y TwóI1Czej 
PŁ w Korunmky. 

II. 

J 0Sl2'.IC'Ze kilka Iait temu 
mieszkańcy nadwarciańskiej 
wsi KooopnLca z żalem patl"ZY­
li ja.k n~z.czeje wMies!ony tu­
taj ponad 130 la•t temu zabyt· 
kowy dworeit ' w styłu romain­
tycmego gotyku. Na piękny, 

choć bardzo za:niedba.ny pała­
cyilc zwrócono uwagę w Poli­
technLce Ł6d·zkiej. Pomyślano, 
że mógłby oo służyć naukow­
com jako dom pracy twórczej. 
Dość szybko dosz.ło do po'I'O­

zumienia władz uczelni i gmi­
ny. W 1975 roku Politechnika 
przejęła ua własność zabytko­
wy dworek, który zobowiązała 
się odrestaurować i zagospoda­
rować. Uratowanie pała.cyku 
przed znis·zczeniem przerastało 
możliwości gminy - podkreśla 

I sekretarz Komlitetu Gminne­
go PZPR w Konopnicy 
mgr inż. Aleksander NYKIEL. 
Natomiast w ucz.elni szybko 
znaleziono pot.rzebne fundusze 
i specjalistów, którzy prz~go­
towali dokumentację. Projekt 
modernizacji budY'nku pO'\VIStaJ 
w Instytucie Architektury i 
Urbanistyki PL. Przeprowa­
dzenie robót powierzono. kie­
rowanej przez mgr A. SUJKĘ, 
Budowlamej Spółdz.ielni Pracy 
„Romabud" w Wielun·iu KOll'll­
b1na·towi Budownictwa Komu­
nalnego w uxfai I i'lllilym wy­
Ironawcom. Wiele prac wyiko­
nały własne ekipy remonUiwe 
politechniki. Bezpośredni nad· 

zór nad całością robót pełniJ 
zastępca dyirektora admtnfatTa­
cyjnego PŁ - int. Wacław 
KALINOWSKL 
Dzięki pełnemu 1aan1aiowa­

nlu zalnłeresowanych 1łron I 
wsparciu wład1 woJew6dz· 
kich. uratowano od zniszcze· 
nla zabytek, a naukowcy PŁ 
zyskali Jakłe potrzebny oblekł. 

Praca naukowa, jak każda 
twórczośll, wymaga komfortu 
psychicznego. Oddalenie od 
wielkomiejskiego zgiełku, bli­
ski kontakt z naturą, spokój I 
cisza - to, wraz z zaspokoje-
niem podstawowych potrzeb 
materlalno-bytowyeh, rt6wne 
warunki . wydajnej , pracy nie­
mal każdego twórcy, Naukow­
cy PŁ znajdą je w ma.IO\W\1-
czo położonej Konopnhcy. 
Równrież mieszkańcy i wła­

d·ze gmilily Wliele zy6'1rują na 
kcmtaJttach z uczelnią. PŁ u­
d•z!eliła pomocy technicznej w 
budowie zbiorczej szkoły gmin­
nej. Poprzednio szkoŁa mieś­
ciła s-ię w przejętym prze-z. u­
cze~nię dworku. Ponadto, stała 
obecność naukowców s.powo­
duje niewątpliwie ożyWien.ie w 
społecmo-kulturalnym życiu 

regionu. Jak twierdzą gospo­
darze gmi·ny, pozytywne od­
d•zlaływanie nowyc·h przyby­
szów na miejscową hJdność 
już jest zauważalne. Bezpośre­
dnią i najba.rdi;lej wymierną 

korzyścią WY'lliesioną ze współ­
pra.cy z P<>litechniką jes4 :iOO­
nak odrestaurowanie pałacyku, 
który stanowi d:1Jiś oz.dobę wsL 
Jednocześnie jest on foo-

kcjonałnym, dobflze wyipo· 
sażonym obiektem hotelo-
wym. Zabiegi ada.pta.cyjir1e pro­
wa<lrono w taki Sipo6ób, by nie 
zabra:cić etylowego chaira!klteru 

budymw. Uda•ło s·ię to dooko­
nale. Oclirestaurowainy pałacytk 
iuiż z daleka przykuwa uwagę 
przechodnia I swym wyglą­

dem zaprasza do wnętll'IZa. Kito 
nie ~l'Ze się tej polw&le, za­
ra.z po mllnlęcf.u recepcji sta­
nie w p'l'tA!Stronnym ha'1lu 11: 

marmurową posaicfaką, jes!Olno­
wymi boazeriami I &tyłowym 
boc:zmym oświetleniem. Prosto 
z hallu wchod.z! się do sali 
konfereillCyjnej o pOIWierzchni 
60 m. kw„ w której są organi­
zowane sympozja I semtnalfla 
na<Ukowe, wyja.zdowe pooiedze­
nia rad wydziałowych, lrun!y 
s7Jlroleniowe !Jtp. W pełni za­
gospodM"O'Wano mkże piwnicę 

, budynku, ~dtz!fe ~ła klu-
bo-kawiarnia z zapleczem 
Zd~ydowaną wię1kslzo6ć po-
mieszczeń na pa~terze ł 
na piętrze, prze7Jl'laczono, 
rzecz jasna, na pokoje 
hotelowe. Jest ich siedemnaś­
cie. Przeważnde diwuosobo.we. 
Ponad·to jedna „brójka" I trzy 
„jedynki". Polroje urząd.zono 

funkcjcmalnie I esitetycmie. Z 
każdym sąsiaduje łazle'!lka :r 
natryskiem I ciepłą wodą, a 
elekitry>e011e og.rzewa•nie cłlrollli 
użytkownbk~w przed chłodami. 
Na parterze mieści się pod ę­
czna kuchnia, jedna1k latem 
pracownicy PL będą spożywał 
posiłkii w oddalonej o ki·lka­
dziesiąt metrów stołówce oś­
rodka wypoczyiilllro~ WSS 
,,Społem". 

Dworek o lrubaturze 3.800 m. 
sz~ciennych i łącznej powier>z• 
chnl 715 m kw. ma wieżę, w 
której lll"Ządrono jeden z hote­
lowych pokoi oraz pięklne oto­
czenie w postaol nlewielk>iego 
(0,8 ha) parku ze stairymi drze­
wami. Budymek w.ra'Z z przyle-
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głym terenem był ong!j posia· 
dłością rodu Konopniic'klch. 
których nazwisko prawdopodo­
bnie od na.zwy wsi pochodzi. 
W pała.cyi1'u m11?B·zkał szwa.gier 
MMll Konopnickiej. Granitowa 
tablica pamiątkowa odsłonięta 
w dniu otwaTcla Domu Pracy 
Twórezej 02Jnajmia, te prze.by· 
wała tu tiaikże nasiza wielka 
i»e<Uka. 

III. 

HtsitOll"!a Konopni.cy si(lga 
odległyoh czasów. P.!~.za 
wunfa:nka na piśmie, bnfoom'\l­
jąca, te wieś Konopnica liczy 
18 zagród, pochodzi z 1382 ro­
ku. Wykopali.ska 31l'C'heologicz­
ne dowodzą, te osady tud·zkle 
Istniały na tym terenie już w 
V wieklll p.n.e. Archeolodzy rz 
UŁ od!m'yli nieda'\WlO w po­
bUżu wsi średniowi\ec7J11.e dy­
marki słutące do wytapiania 
stali. W XIV wieku zbudowa­
no w KOillO!pnlcy nie Istniejący 
jut dziś drewniimy zamek, po 
którym zachowały się jedymie 
okalające go fosy. W dobrym 
stanie przetrwał do nauyich 
czasów, zbudowmy w 1642 ro­
ku kościół Zakoou Paulinów. 
Oook kośdoła stał niegdyś kla­
ntor. Zakon odegrał ll!laczną 
rolę w tkiejach Konopnicy. 
Księża paulini otrzymywa-
li wysolde plOl!lY z posiadatnej. 
ziem!, szerzyli oświaitę I z po­
wod•zeniem leczyli chorych -
gł6winde zfołami, których do 
dziś nie bra1ku.je w tej olkoli­
cy. 

Pe:dczas po.WSltanla stycz.nio­
wego w l~h między KOl?lop­
niicą a Rychłocl.c.ami toczyły 
się kirwawe walki, w których 
z.giinęło pięćdziesięciu żołnie­
rzy odd-z<iału powstańczego o­
ra·z wiielu uzbrojonych w widły 
i kosy chropów, któryich liozby 
nie poda1ją ÓW'Ozesne źródŁa pi­
sane. w t.r>zecim dniu drugiej 
wojny świa.towej w okolicach 
Kooopntcy poległo 55 żołnierzy 
72 pułku piechoty wraz ze 
!wym dow6dc11 maj0trem 
Stanisławem Jaszczukiem. żoł­
nierze cl nie w.fedz~, te są­
sieclnie oddziały frontowe wy­
cofały się, samollnie odpierail~ 
at8'ld wo}&k hitlerowsikich. W 
końcu ros.taJ.i otoczeni prz~z 
wroga, kt6ry nie &?JCzędtU na­
wet rlllll>nych. do.M)ając ich ba­
gnetami. 
Mieszkańcy Konopnicy zbu­

:łowall w inlejscu tych \1/lilk 
cmentarz. Wydobyte ze wspól­
nego dołu ciała poległych uło­
żyli w mogiłach, postawili po­
kaźny pomnik w kształcie or­
ła, wykonany przez miejscowe· 
go artystc: t kamienny znicz. 
Na pomniku wyryto nazwiska 
spoczywających obok żołnierzy. 
Na grobach przeważa biel i 
czerwień: brzozowe krzyże, 
ciemnoczerwone róże i biało­
-czerwone chorągiewki. 

Taki cmentarz budziłby za .. 
pewne zdziwienie w innej wsi, 
ale nie w Konopnicy, w której 
czystość, porządek i gospodar­
ność mieszkańców widać na 
katdym kroku. Schludne za­
grody, chodniki wzdłuż oświe­
tlonej rtęciówkami asfaltowej 
szosy, dobrze utrzymane traw­
niki i gazony z różami, nad 
rzeką aleja spacerowa z gęsto 
ustawionymi ławkami i wiele 
tym podobnych „drobiazgów'' 
świadczy, że ludzie fl\Yślą tu 
nie tylko o wydajności z- hek­
tara, choć i tej nie muszą się 
wstydzić. 

W liczącej tysiąc rnie~kań­
c6w wsi znajdują się nowe o-

biekty w liczbie wzbudzającej 
zazdrość w niejednym mia­
steczku. W ciągu ostatnich kil­
kunastu lat wybudowano tu o­
środek zdrowia, pocztę, dom 
kultury z salą teatralno-kino­
wą na 240 miejsc, restaurację 

z dwiema dużymi salami kon­
sumpcyjnymi, nowoczesny bu­
dynek stra7zy pożarnej, zbiorczą 
szkołę gminną z trzynastoma 
izbami lekcyjnymi i salą gim-
nastyczną, budynek Banku 
Spółdzielczego i bazy SKR, 
domki campingowe, stadion 
sportowy i korty do tenisa. 
Większość prac przy budowie 
tych obiektów wykonali sami 
mieszkańcy wsi i gminy. 

IV. 

- Dajcie nam pieniądze, a z 
resztą sami sobie poradzim,y -
mówią władzom zwierzchnim, 
sekretarz NYKIEL i naczelnik 
gminy - Stanisław MISIAK. 
Zapewniają i dotrzymują sło­

wa. Na przykład przy budo­
wie domu kultury, który kosz­
tował łącznie 3,2 mln zł, miesz­
kańcy gminy wykonali w 
czynie społecznym prace o war­
tości 1,7 mln zł. Podobnie by• 
ło na innych budowach. Pew­
nie dlatego gospodarzom Ko­
nopnicy łatwiej o zgodę właciL 
wojewódzkich na kolejne in­
westycje. ·Chętniej przyzna ie 
się fundusze temu, kto potra­
fi je maksymalnie wykorzystać. 

Powstaje więc w Konopnicy 
piętrowy budynek Urzędu 

Gminnego, który w przyszłym 
roku zostanie oddany do użyt­
ku. Później wybuduje się jesz­
cze aptekę, dom mieszkaln.y 
d.la nauczyciel!, dworzec PKS 
i wo<lociąg wiejski. W nieco 
dalszej przyszłości zamierza się 
wznieść osiedle domków jed­
norodzinnych i dom dla za­
służonych rolników. Właśnie. 
Nie starców, ale rolników, któ­
rzy przejdą na emeryturę. O­
bok domu znajdą się nlewiel· 
kie działki ziemi uprawnej. 

Plany są piękne, ale I do­
tychczasowych dokonań star­
czyło, by Konopnica uzyskała 
tytuł Mistrza Gospodarności 
Województwa Sieradzkiego za 
ubiegły rok. Rewalocyzacja 
dworku jest tej gospodarności 
najlepszym dowodem. 

W województwie sieradzkim 
około 30 podobnych zabytków 
qCJekuJe na instytucje, które 
%echclałyby przeprowadzić ich · • 
renowację w zamian za prawo 
późniejszego użytkowania. Są 
to dwory w Kliczkowie Ma-
łym, Kliczkowie Wielkim, 
Charłupi Wielkiej, Mikołaje-
wicacb, Cielcach, Krąkowie i 
inne. Wartość koniecznych prac 
remontowo adaptacyjnych 
tych obiektów wynosi od kil­
ku do kilkunastu milionów zło­
tych. Projekty techniczne re­
montów większości dworków 
są już gotowe. Wykonano je 
na zlecenie wojewódzkiego 
konserwatora zabytków w Sie­
radzu., Motn.a więc stosunkowo 
tanim kosztem osiągnąć pod­
wójną korzyść społeczną -
odrestaurować zabytek i p0-

prawić bazę rekreacyfao-wy­
poczynkową dla załoirl. Przy­
kład Politechniki Łódzkiej, 
której władze nie poszczędziły 
wysiłku, by poprawić warunki 
pracy tw6rcze.f swych nracow­
ników, jest godny naśladowa­
nia. 

PAWEŁ PATORA 

.~yjdf lub przyjedf na nasizą 
Giełdę, gdzie będzie można coś inte­
resującego kupie, sprzedać, · zamie­
nić czy chocia·żby tylko zobaczyć" 
pisał komitet organizacyjny jubileu• 
swwej Łódzkiej Giełdy Kolekcjone­
~ów I Hobbystów. 

Nied·met.nym przedpołud1niem uda­
ł<> mi s-ię złapać taksów•kę. Kiedy 
tylko wymieniłem adres, kiM()'.VCa 
źachnął się: 

. wał owililiętą w celofaal lśniącą mo­
netę. Dla zadnteresowa:ny.ch miał w 
kieszeni grawerowaną papierośnicę. 
Co chwlła ktoś podchodził, oglądał, 
pytał o cenę. 

- To małe m cztery, to większe 
za sześć - zachrypniętym g'osem 
odpowiadał stall'us·zek i spacerował 
dalej. 

Bodaj ze dwie god·zimy stał na 
schodach wtłoczony w kudłate fu· 
tro z.wallsty mrodz!ain z przepięk­
nym zega.rem komi.r11kowym w mair­

gi.nał z obol7JU Mumau, guanowainy!") . 
Obok galeria medali plastikowych. 
Luneta na stojaku. Tona breloczków. 
Ramki do zdjęć. Talerze. Futerały 
do kluczy. Prospekity. Etykiety. 
Szczypce do cukru. Zaipałk! („01ry­
ginalne, prz.edwojenne - prawdziwa 
okazja"). Trzy wallzk1 kart pocz­
towych. Znów ?Jnaczld pocztowe („co 
pa.na inteTesuje?") Numizmaty. 
Cztery potężne arkusze obdągnięte 

aksamitem - odzinaczen\a, sta.rczy­
łoby chyba dla całego pułku! Nie· 
dbale rzucony pęk białej broni. 
Kolekcja moździerzy. Serwiisy porce­
lanowe. Pojedyn.oze talertyiki. Pół~ 
miski. WldelczY'ki, łyże<:zkl. Żelaz.kia. 
całe klasery banknotów - wszys·t­
kie jak nowe. Są „bursztYIIlia.rze": 
miodowym blaskiem świecą potę:bne 
bryły l malutkie kawałeczki 

równie-:t weryftkację na;srzych cz.łl()ln­
ków: na.leży p'l'zedstawić u.po.rząd­
kowa.ny zbiór, Mać jego his.to.rię, 
wied7Jleć co braikuje jeszcze do uru­
pełnienda, przedstawić perspektyw1 
gromadzenia eks,pcmatów. A do tego 
wszystkiego trzeba jes'.Zleze wykazać 
się działalnością oświatową, prze­
prowadzać pogadan.kl, orgain.izować 

&Potka!llia z młod:tieżą. 

,,PolMia ~~s<fi~tuta" w nowym pu­
del!ku. Ks1ązki1 - właściwie jest tu 
w~zystko, czego nie uświadczysz w 
księga-rnlach. „Psy woj·ny", .,Ojciec 
chrzestny'', „Sztuka kochaniia" I 
„Rozmowy z katem". Obok najnOIW­
sza „Burd.a". Dalej „Merkuryusz Pol­
&ld dziękczynny" z 1938 roku, przed­
wojenne numery „Mo.rza". Tajne ga­
zetiki z lat okupacji, blulety111y z 

- Co za cholera? To już piąty 
klurs o<l ra.na w to samo miejsce. 
Co to za zlot s!ę o<lbywa? 

Kiedy wytłumaczyłem w ozym 
necz, powied2liał, ie zajrzy po pra­
cy. Zmienił zdanie, kiedy z.obaczy! 
tłum niknący w bramie Dzielnd.co­
wego Domu Kultury na Polesiu . 
WidZJiałem, jak odsta:wiał swojego 
"Fiata" na parkiing„. 

- Taik naprawdę - powiediziano 
ml na wstępie - to będzie chyba 
53 giełda, c<>ś musiało się po drodze 
z rachunkami poplątać. 

Zgodnie z regulaminem ze·bra1nfa 
się tu sprzedaży z tzw. ręlt1. Za 
symoolicz.ną opłatą uzyskać moina 
oddzielny stolik do zaprezeht.owa.nia 
zbiorów. Patrząc na niesamowity 
tłok, na Imponującą liczbę ekspo.na­
tów - tu i ówdzie można jednak 
było zauważyć „kolekcjoneTów" 
spacerujący<:h porornie becz celu. 

Jeden z nich, pain gdzieś pod o­
siemd21iesiiątkę, dyskretnie poka-zy-
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mu.rowej oprawie. 
- Pllatal - wyrz;ucał 

stronę · ewtm~uaLnych 
którzy jakoś nie mogM 
dować na kupn.o. 

z siebie w 
nabywców. 
się zdecy-

Prezes Klubu - Tadeusz Strąk: 
pierwszego grud•nia obchod:zliimy 5· 
lecie istnienia. Jako kolekcjonerzy· 
hobbyści działaliśmy od dawna, a.le 
dopiero dzięki przychylnośd wład.z 
Polesia mogliśmy założyli nasz Kluł: 
- pierwszy ! jedyny w Łod:cl. Do 
tej pory przewinęło się u nais po­
nad 5 tys. <>sób, ~tała liczba człon­
ków Klubl.J waha się w grainkach 
300-400 osób. Duto? Może I dużo. 
a1e nie zapominajmy, że oficjalnie 
zarejestrowaliśmy 83 formy zbiera­
ctwa! 

SPACER I. Kilkadzrl~ąt s·1loiików, 
kilkudziesięciu „WY'Stawców". Pęka­
te klasery ?Jnaczków pocztowych 
{„panie - mam coś diLa paina, ory-

Nikornu nie przepuści chropa:k :z: 
maleńkim orzełkiem w dłO'lli: 

- Przedwoje!lllly, jak Boga ko· 
cham, nad czym się zastanawiać. 

Kusi oko śliczna szabla z mocino 
już mtartym napisem. Skórzaine ła­
down!ee, zdaje się że dopiero co 
wY'!liesione od ryma.rza, naityichmiast 
zmieniły wlaśdciela. 

\Vkeprezes Klubu Stanisław 
Bulkiewłcz: co daje Klub? Możemy 
się spotkać w „swoim" gronie, po­
ro2l!nawia·Ć, wymienić dublety, do­
wiedzieć się cz.egoś bUtszego o 
zbiorach kolegów. Przeprowadzamy 

)li 

• 

SŁAWOMIR DARZVCKI 

- Kto należy do Klubu? Chyba 
reprezentanc.j wszystkich zawodów: 
od stróża nocnego at dQ dy.rekto'I'a 
potężnego za.kładu pra.cy, Lekaa"ze, 
naukowcy, mHlcja.nci, robotnicy, stu­
denci, żołnierze, sprzątaczki.. 

SPACER IL Przy wejś<:iu oko.Ucz­
nościowe pieczęcie dla filaitelistów. 
Specjaltn!e wydany exłiibr!.s-grafika. 
Da.lej - rzędy stolików. 1 znowu 
znaczikń pocztowe. Monety. Banlcn<>­
ty, Pudło z zegarka.mi kieszonkowy­
mi. StaTe kalendarze Kolekcja ory­
ginalnych popielni.czek („żono nie 
giniewaj męża" - napis na jednej z 
nich). Porcelanowe figurki nad 
wszystkie wybija s1ę rówwy osioł 
ze sterczącymi uszamii przyodziany 
w tyirolsiki kapelusij.k z piórkiem. 

• 

„ZONO 
Powstania Wa•rsz.a:wslclego Mapa sa­
mochodowa Po.J;stlcl, 

„Pierws•za pomo.c przez do.tkinięcde 
twoich palców" - aikupresu:a czyli 
shiawu po ja.pońS1ku" - D. J. Laiw­
son - Wood. Bydgoszcz 1979 r. 

- Nie pytaj pan. tylko kupuj, os.I 
t!l!tnie trzy egzemplarze z pięćd•zie­
s!ęolu. TY'l~o stówa.„ A moż0 horo­
skop hinduski? Czterdzieści... 
Usiłuję darmo podejrzeć co czeka 

mnie w życiu, ale właścldel pr:rega­
nia mnie niby złego psa. 

- Nie widział pan km;<tosza? -
pyta mężczyzna z kwadratowym bu­
d1ztkiem w dłOl!lii. 

- Kogo? Ku&tos·za?.„ 
- No, Gupieńca.„ 
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2. 
- Wiem, że nie demonstru;e pan Już hipno%'JI 

tta publicznych spotkaniach. Dlaczego? 
- Odżegnałem się całkiem od estradowych 

popisów, chociaż ciqgl~ słyszę: zrób, pokaż, udo­
wodni;! Zmieniłem teraz formę popularyzacji. 
W tym roku zaproszony zostałem na Ogólno­
polskie Sympozjum Psychoterapti, gdzie wyglo­
silem referat, który spotkał się 2 dużym zain­
teresowaniem fachowców. O uznanie hipno%'JI 
me trzeba już walczyć, jak przed laty. 

- Nie zmienia to w niczym taktu, te Jest 
was - specjalistów stosujących Tegutarnie hip­
nozę w celach l.eczniczych - nadal zaledwie 
kilku„. 

- No, powiedzmy, kUkunastu. Ostatnto zgło­
sili się do mnie: lekarz z Poznania i psycholog 
% Torunia. Również i w Łodzi, w W AM już jeden 
lekarz„. 

3. 
Po wybuchu ostatniej wojny S\ ... 1atowej Zby­

szek Peterson wraz z całą rodr.ną znalazł się 
w głębi Związku Radzieckiego. Tam oglądał po 
raz pierwszy w życiu pokaz hipnozy w wyko­
naniu docenta Sinicyna. W domu powiedział do 
siostry: 

- ChocU Danka, ja cię zaraz zahipnotyzuję! 
Wziął się za naśladowanie gestów i powtarza­

nie słów, zapamiętanych podcżas spotkania z 
hipnotyzerem. Wprowadził siostrę, szybko i łat­
wo, w stan hipnotyczny. Nie mógł w to zrazu 
uwierzyć. 

- Obudź sfę! - rozkazał. 
Oszołomiona, powoli przychod1jła do siebie. 

Czym prędzej z powrotem wprowadził ją w 
trans. Powoli pogłębiał sen hipnotyczny, aby na 
koniec zaryzykować sprawdzian ostateczny: za­
fundował siostrze najprawdziwszy most kata­
leptyczny. Kiedy dziewczyna - !17tywna niczym 
posąg - zawisła między dwoma krzesłami, 
wsparta o nie piętami i karkiem, domorosły 
hipnotyzer nie mógł posiąść się z radości. 

Potem przyszły następne próby, tektury. Hip­
nozę - i owszem - stosował chętnie i często 
w różnych sytuacjach, aby zaimponować ró­
wieśnikom czy też zabawić towarzystwo. 

Egzaminy maturalne i studia mEdyczne - jut 
po powrocie do kraju - odciąg.ięły go na czas 
dłuższy od hipnozy. Na czwartym czy na piątym 
r~~u - zachęcony wcześniej wykładami prof. 
Wilczkowskiego - wrócił do niej, sięgając już 
jednak do bardziej naukowych iródeł. 

Po ukończeniu studiów padjął, przypadkiem 
z-resztą, bo akurat był wolny etat specjalizację 
ra_diologiczną. Hipnoza znów pa.n .ia w przysło· 
wiową odstawkę, nie na długo or.tecież bo upo­
mniały się o nią rodzinne potrzeby. Śiostra -
ta sama Danka - zachorowała. Schorzeniu 
trzustki towarzyszyły dotkliwe tóle. Wiedział 
że jest podatna na hipnozę, w kolejnych wię~ 
seansach łagodził skutecznie jej dolegliwości. 
Krąg krewnych i znajomyoh szybko spopulary­
zował wieść o umiejętnościach doktora co mu 
nat:ycnmiast ściągnęło na głowę autentycznych 
pacJentów. 

I tak się zaczęło - najpierw dcho i skromnie · 
sporadycznie. Prawdziwy rozwój działalności 
h~pnotyzerskiej doktora Petersona nastąpił do­
piero ~ latach sześćdziesiątych, kjedy pracował 
w Szpitalu im. Pirogowa. Tak lak i przedtem 
n~kt ~ego. próbom nie patronował, nikt też spe~ 
CJa~n~e rue przeszkadzał. Swiat lelcarski w prze­
waza3ącej większości ignorował działalność 
swego kolegi. 
Ciepło wspc;>mina profesora Alichniewicza, kie­

rownika kliniki, który - poproszony przez stu­
dent?w - zgodził się na pierwszą publiczną pre­
lekcJę, połączoną z demonstracją hipnozy Dla 
studentów i personelu. Był to rok 1967 lub· 1968 
o~ kt?rego .datuje się oficjalna. a więc nie ogra: 
mcza3ąca się do spotkań towanvskich działal­
ność popu!aryzatorska doktora Peterso~a. 
. 4. 
.- o~ ki~k~nastu lat walczy pan o należne 

htpno~te mie3sce .'-?terapii medycznej, to psycho­
tera'!'u, . w rehabilitacji. W innych krajach po­
trafzla 3e znaleźć dawno, w Pol11ce nie- ma ona 
nadal prawa obywatelstwa. Czy nie czuje się 
par. zmęczony? 

-: fa_? :'4-~eż skąd! Wyznaję taką zasadę żvcio­
~~· ?ezeli 3a sa~ 3estem do czegot przekonany, 
3ezeh w coś wierzę - to dzfalam niezależnie 
od opinii. otoczenia. Zwłaszcza, tt. podtrzymy­
wały mnie na duchu drobne nawet sukcesy. 

- Co slycnać z pańską książką. Kiedy się 
ukaże? 

- Nie mówmy o tym. 
- Dlaczego? 

- No, niech będzie. Zaproponowałem sweao 
czasu Państwowemu Zakladowf Wydawnictw 
Lekarskich coś w todzaju podręcznika hipno%'JI 
d/.a lekarzy f studentów. Wydawnictwo zareago­
walo sympatycznym listem, zachęcającym do te­
go przedsięwzięcia. 
-1 eo? 
- Cisza. Na. liście się skończyło. 
- A przecież pi§miennictwo naize Jest w teJ 

dziedzinie gorze; niż ubogie. 
- Jestem niepoprawnym. optymistą. Ten list 

z PZWL - to spory przecież postęp! 
- Dlaczego? 
- Kilkanaście lat temu napi!ałem bardzo 

skromny artykuł pt. „Próby zaatosowania hip-
1',ozy w leczeniu niektórych schorzeń" • . Posłałem 
go do redakcji jednego z czasopism lekarskich. 
OtTzymalem po dlugim oczekiwaniu odpowiedź: 
po skonsultowaniu z prof. X t..znajemy to za 
nieprawdopodobne, nte widzimy więc możlito0ści 
publikacji. 

li. 

Jut starożytni.„ Niestety, fakt. Hipnoza znana 
była już kapłanom egipskim i grec-kim. Odkryto 
nawet tzw. papirus gnostyków z II w. n.e., w 
którym opisane są dokładnie metody hipnoty­
zowania, stosowane w sporej częsci do tej pory. 

Po okresie zapomnienia w wiekach średnich, 
Odrodzenie przynosi ogromny wzrost zaintere­
sowania zjawiskami hipnotyzmu. W XVII w. 
wiele szumu robi praca niemieckich uczonych 
- Schwentera i Kirchera, opisująca „cudowne 
doświadczenie". 

Podobne zjawiska Teofrast Paracetsjusz l jego 
następcy, zwłaszcza van Helmont I Fludd, pró­
bowali wyjaśnić, tworząc fantastyczną koncep­
cję, według której bywają ludzie, posiadający 
V..jemną vis vitalis, siłę życiową, wydostającą 
si~ przede wszystkim z rąk i oczu. Siłę tę -
emanację - nazwano początkowo ftuidem, aby 
przemianować ją w końcu na magnetyzm zwle­
rr.ęcy, przez analogię do zwykłego magnesu, 
który - zdaniem ówczesnych - oddziaływał 
leczniczo na żywe organizmy. 

Magnetyzm - jako „nauka" - rozpowszech­
niony został w drugiej połowie XVIII w. przez 
·wiedeńskiego lekarza, F. Mesmera, niesłusznie 
zresztą uważanego za twórcę hipnotyzmu. Przy­
pcmnijmy tylko, że Mesmer oddziaływał na 
swoich pacjentów najczęściej _,passami" czyli 
,,głaskami", wywołując u wielu z nich „stan 
kryzysu", czyli po prostu atak histerii. 

Powtórnego odkrycia snu hipnotycznego do­
konał uczeń Mesmera - M. Puysegur, który 
pierwszy zaczął stosować sugestię pohipnotyczną. 
Z początkiem XIX wieku przeor, J. Faria, który 
przez wiele lat przebywał w Ind1ach, znających 
od najdawniejszych czasów zjawiska hipnotycz­
ne, włącznie z autohipnozą, stv~owaną przez 
jogów - wpi:owadzil do Europy doświadczenia 
z usypianiem słownym, eliminując całkowicie sto­
sowanie „passów", a więc oddziaływanie doty­
kiem. 

W latach czterdziestych XIX w'eku angielski 
chirurg, J. Braid - uważany 1a twórcę tak 
nazwy jak i naukowego podejścia do hipnotyz­
mu - udoskonalił metodę usypiania słownego, 
uzupełniajac ją dodatkowym pomocniczym 
chwytem. Pacjj!lntowi polecano natrzeć nieustan­
nie na jakiś przedmiot, zwany obiektem fiksacji. 

Pod koniec XIX wieku duży wlcład do rozwoju 
hipnotyzmu wnieśli A. Liebault, M. Bernheim i 
J. Charcot, a także I. Pawłow. K•mtynuował on 
badania R. Heidenheina, w którego wrocław­
skim(!) laboratorium pracował za młodu, a który 
wydał pracę pt. „Magnetyzm zwlcrr.ęcy". W tym 
teł. czasie w Stanach Zjednoczonych J. Elliot­
son zaczął stosować hipnozę zamiast narkozy w 
skomplikowanych zabiegach operacyjnych. 

W wiek XX hipnotyzm wkracza jako pełno­
prawna, unaukowiona metoda terapeutyczna, 
której przydatność I pożytecznoś/l bywa wpraw­
dzie podważana przez niektórycll badaczy, nie­
mniej na ogół nie próbuje jej ne~ować, ignoro­
wał czy lekceważyć. Szczególny rozwój hipno­
tyzmu następuje w Stanach Zjednoczonych po 
pierwszej wojnie światowej, gdzle sięgnięto po 
hipnozę jako przyspieszoną formę leczenia ofiar 1 

wojny, które cierpiały na różne zaburzenia o 
charakterze czynnościowym, spow0dowane ura­
zami wojennymi, jak np. amneija, porażenie, 
kurcze mięśniowe. W jeszcze szerszym zakresie 
stosowano hipnoterapię w czasie i po drugiej 
wojnie światowej. Jej powodzeni~ w leczeniu 
nerwicy wojmnych spowodowało - jak pisze L. 
Wolberg - nową falę entuzjazm·..i dla hipnote­
rapii, falę, która nie opadla do d;iJ. 
Nau~a i medycyna Związku Radzieckiego i 

Stanów Zjednoczonych, jak i wielu innych kra­
jów, zaliczyły już dawno hipnozę do stosowa­
nych na co dzień metod terapeutycznych. W 

wielu krajach prowadzone są badania nad moi­
liwościami rozszerzenia zakresu hipnoterapii, 
nad istotą jej mechanizmów. Na całym więc bez 
mała świecie dyskutuje się nad tym, jak i co, 
podczas gdy u nas ciągle wraca pytanie: czy 
w ogóle? 

9. 
Dzwonek. W drzwiach staje mpowiedziany te-

lefonicznie pacjent. 
- Ja do doktora Petersona. 
- &rdzo pro~ę. 
- Panie doktorze, wszędzie Już byłam, pan 

jest moją O$tatnią deską ratunku! 
Ludzie przychodzą z przeróżn~'11li sprawami, 

dolegliwościami, schorzeniami. Nazbierało się 
paręset przypadków. Można by o nich godzina­
mi. Oto kilka przykładów. 

Kobieta od dwóch lat cierpiała na afonię. Mó­
wiła tylko szeptem i to bardzo niewyrafoie. 
Porażenie strun głosowych, bez t.adnych zmian 
organicznych. Sprawa miała czysto nerwowe 
podłoże. W pierwszym seansie kobieta odzyskała 
mowę. Przyczyną porażenia były !ilne przeżycia 
psychiczne na tle nieporozumień rodzinnych. 
Młodzieniec, zaraz po maturze, popadł w 

skrajną depresję. Leżał, nic nie robił, niczego 
nie chciał, nawet jeść i pić. Marniał w oczach. 
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HIPNOZIE ·· 
Leczono go elektrowstrząsami, wstrząsami in­
sulinowymi. Dwa razy przebywał w zakładzie 
psychiatrycznym. Rezultaty prawie tadne, po­
prawa krótkotrwała.. Po cyklu ~eansów chory 
wrócił do normalnego życia. Di:iś jest pełnym 
wigoru, zapału i energii człowiekiem. 
Mężczyzna od pół roku leży w łóżku z całko­

wicie sparaliżowanymi nogami. Pobyt w 
szpitalu nie odniósł żadnych te7Ultatów. Ani 
żadne środki farmaceutyczne, ani żadne apa­
raty I urządzenia nie działały na niego. Tram 
do doktora Petersona. Po pięciu 5eansach hip 
nozy wrócił na własnych nogach, pchając wó­
zek przed sobą, na szpitalną salę, skąd został 
%araz -wypisany, bo powrót do zdrowia był cał­
kowity i ostateczny. 

- Co można o tym powiedzieć? - WYjaśnia 
c!oktor. Nie ma w tym nic cudow-
1'.ego. Badanie neurologiczne sr.wierdzilo, że 
zmian organicznych. w centralnym. ukladzie ner­
wowym nie ma. Wystąpiły zmiany cZYnnościowe, 
zablokowanie ośrodka ruc1totoego '14 skutek sil· 
nych przeżyć psychicznych. Trzeba bylo pac3e-.i­
ta „odblokować", co czasem można uczynić tyl­
ko w transie hipnotycznym. r t.o wszystko-. 

7. 
- Czym jest dla pana hipno.?.a? 
- Domyślam. się, że nie o df,finicję panu 

chodzi. Czym więc jest? Wielką pasją mojego 
źycia, które bez niej byloby mniej barwne. 
mniej owocne. Łatwiejsze na pewno, ale nie o 
to przecież w życiu chodzi. 

- Niektórzy pomawiają pana o fanatyzm. 
- Nie jestem zaślepiony, nie przeceniam, nie 

wyolbrzymiam znaczenia hipnozy, aczkolwielt 
uv1tlżam, że jest ona niezwykle C'ennym i sil­
nym orężem w walce o zdrowie, o nawet szczę­
ście czlowiel<a. Hipnoza to wrota do psychiki 
człowieka. · To droga, która pTowadzi aż do 
źródla schorzeń, dolegliwości, anomalii. Czasem 
jest to droga jedyna. 

- Najwięcej przypadków, kt6„ymi interesuje 
się psychoterapia, to zwykle nl!1'VJice. 

- Nerwice to poważna chorol>q naszej cywi­
lizacji. Subiektywne dolegliwości bytoają czasem 
bardziej przykre od dolegUwoścl natury obiek­
t11wnej. Nauka przy tym dowiodła, że nerwice 

doprowadzit mogą do sc1torze1i otgan.icznych. 
Jl erwica serca może doprowadzić po latach do 
zawalu żolądka - do jego owrzodze-nia. Nie­
dawno' prowadzilem pacjenta, u którego w ciągu 
miesiąca wyleczyliśmy - bez skalpela i Zek61D 
- chorobę wrzodową. 

- Powiedzial pan: „wyleczyliśmy"„. 
- Tak, bo na tyle leczę chorego, n.a ile leczy 

się on sam, korzystając z mojej fachowej po-
mocy. . • . 

- Tak mawiają często i lekarze, ktorzy n.u! 
stosują hipnozy. 

- Pawlow nie bez powodu zafytu.lowal jedną 
ze swoich prac: „Gipnoz i wnus-zeni.je". Hipnoza 
i sugestia. Czi;mże bowiem jest "i ipnoza, jak ?~ie 
ocTomnym zwiększeniem podatności na sugest~ę. 
A co robi dobry lekarz? Stosuje psychoterapię, 
oddziaływając na pacjep.ta na ciTodze sugestii. 
ne przecież lekarz rozmawia z rhorymi, wyjaś­
nia im mechanizmy choroby i dzialanie teków, 
usiluje ich przekonać, zmobilizowe>ć do takiego 
a nie in.nego postępowania, dzialania. A stąd już 
krok do hipnozy. 

- Czy lekarz może być hipnotyzerem? 
- Hipnotyzerem może być prawie każdy. Do-

brym hipnotyzerem może być lek.aTz, który po­
siada pewne predyspoz:fcje. A takie prcdyspo.zy­
cje ma każdy dobry lekarz. Inaczej mówiąc, 
uważam że każdy lekarz powinien znać tech­
nikę hiPnotyzowania, żeby móc 1•0 nią sięgać .w 
rozie potrzeby. To, co już wiemy o hipnozi~, 
powinno stanowić dostateczną .tachętę dta kaz­
dego lekarza. A przecież możiiwości hipnozy sq 
ogromne, po części nie do końca jeszcze od­
kr11te, nie do końca zbadane. 

8. 
Stoi sobie para wojskowych butów. Tępych 

i bezmyślnych jak to wojskowe huty. Wykonu.ii} 
otępiające ruchy: baczność ~ spocznij - bact­
r.ośćl... Nagle zatrzymują się, jat~by zamyślone. 
Przyglądają się małej, zielonej trawce. Jeden 
but przygina ją lekko do ziemi, i::otem puszcza, 
trawka prostuje się. Więc znów ją do zierni. 
Przez chwilę trwa taka za))awa, która wkrótce 
przestaje być zabawą. Buciska z coraz większą 
zapalczywością depczą, tratują trawę. Coraz 
szvbciej, coraz mocniej, coraz: zapamiętalej. 
Detx:zą, tratują, łomoczą. Trawa nie poddaje 
się jednak, niektóre tdźbła nie mogą się. już 
podnieść, złamane, zranione, stratowane - inne 
jednak powstają na ich miejsce, wytrwałe i nie­
złcmne. Buty zaczynają się zd~'ierać, gubić 
gwoździe, pękać w szwach. Już jeden kłapie 
oderwaną podeszwą, drugi ledwie podno~i 
zwichnięty nos„. Finał: w żywej, soczystej, buj­
nej trawie spoczywa para sfatygowanych, na­
dających się tylko na śmietnik buciorów. 

- Celem moim by!o pokazanie to sposób 
sumboliczny, że nic i nigdy nie jest w stanie 
zlamać, zniszczyć ludzkiej godnołci. A może nie 
tylko tego - mówi Zbigniew Peterson, tym ra­
zem w innej występujący roli. W roli laureata 
tegorocznego Ogólnopolskiego Fe~t1walu Filmów 
Animowanych w Bielsku-Białej .. Jego film pt. 
„Buty" zdobył tam pierwszą nagrodę. Radiolog, 
hipnotyzer, filmowiec, fotografik, instruktor 
teatralny, który - na domiar - w ramach ulu­
bionych zajęć hobbyst~'Cznych • własnoręcznie." 
umeblowął sporą część swego mieszkania. 

9. 
Wcześniej czy później polski twiat lekarski 

przekona się powszechnie do bipno1.y. Wcześniej 
czy później wprowadzone zostaną szkolenia dla 
lekarzy, obejmujące technikę hipnotyczną. Wcze­
śniej czy później hipnoterapia z:.1ajdzie należne 
sobie miejsce w programie studiów medycznych. 
Leoiej jednak wcześniej, niż później. 
Ucieszyła mnie wiadomość, że rl0ktor Peterson 

wysłany został przez Ministerstwo Zdrowia i 
Opieki Społecznej do Związku Radzieckiego, 
gdzie zapoznał się z doświadczer.iami z zakresu 
hipnozy. 

Napawa też optymizmem, że we wzorcowej -
o zasięgu ogólnopolskim - por<tdni antynikoty­
nnwej, jaką Qrganizuje nasza Wojewódzka Sta­
cja Sanitarno-Epidemiologiczna przewidziano 
również sporo miejsca dla hipnoterapii. 
Wierzę też, że polscy hipnotyzerzy doczekają 

si,~ wreszcie własnego stowarznzenia które 
umożliwi koordynację poczynań i wymi~nę do­
świadczeń. Nie musi być to -,;res~lą od razu po­
w~żi:ia instytucja, jak American Society of 
Chmcal Hypnosis czy Society for ClinicaJ and 
Experimental Hypnosis. Na poclątek wystarczy 
sekcja czy podsekcja Polskieg·J Towarzystwa 
Lekarskiego czy Psychiatrycznego. 
Wierzę wreszcie, że coraz mniej sceptyków 

bQC::zie swój niechętny stosunek do hipnozy 
czerpać z kompletnej ignorancjt 

JACEK INDELAK 

Przymierz.alem się chyba ze czte­
ry razy, ale kustosz Muzeum Arche­
ofogiome!!o I Etnograficznego w Lo­
dzi - Anatol Gupieniec ciągle był 
za.jęty. Wreszcie udało się. 

- Nie narzekam na brak zajęcia. 
Ciągle jakieś pytania. ciągle wą­
tpliwości. Przychodzi kobieba z ma­
łym talerzykiem I pyta czy może 
kupić to za 800 złotych. Oglądam i 

leziska, właścidelka chciała to sprze­
dać, dopytywała się ile. Liczyła na 
20(}-300 złotych. W muzeum okazało 
się, że . to pra.wdziwy skarb. kupio· 
no całość za ki·lkanaście tysięcy zło· 
tych. Nie talk dawno dwaj kupcy 
przyprowad·zają sta•rszą k.obietę. Ooo 
chce sprzedać szablę. Pok>ócili się 
o... 100 zł. Dawali jej czterysta, ona 
chciała pięćset. Oglądam - rzadki 

wego „jokera" do swojej k-0lekdl. 
Ale głównie zbieram bony piemę7me 
róimego rodzaju. Jakże wiele „bia­
łych plam" ma ta dziedzina zbie­
radwa. Ile jesz.cze pozostało tu d.o 
opisania, skaitalogowania. Ostatnio 
udało mi się śdągnąć z zagra.'licy u­
nikalny bon z lait okupac}i wydaiwa­
ny w ł..odz!. 

dz~ków. Ogłoszenie: „skupuję sta.re 
ka•rty pocztowe, listy wojskowe obo­
rowe a także znacz:kl obozowe". O­
łówki, temperówki, Klamerki do 
pasków. Dzwonki. Dwa dobrze za­
chowane kord>Ziki hitlerowski-a (wię­
kszy - 3800, mniejs.zy - t.400). Po 
olbej.rzeniu właścidel kładzie je tak, 
by ll!ie rzucała się w oczy grawero­
wruna swastyika ... 

z hobbyistaml-zbieraczami. A my 
właśnie tak nawiązujemy kontakty, 
tak wzbogacamy zbiory ... 

- N!e ma chyba lepszej zahaiwy, 
kiedy sfinalizowana zostanie ja;kaś 
transaikcja f słyszy się wtedy: ale 
go 21robiłem, to przecież jedynn oka­
zja w swoim rodzaju (kupujący); 
szkoda, że ni-e słyszy - sprz~dawca 
mówi dokładnie bo samo„. - Widziałem kiedyś - mówi 

NIE GNIEWAJ MĘŻA„." 
mówię, że najwyżej 25G-300. A te 
chce sprzedawca więcej? Miśnia? 
Zgoda, oryginał z tych zakładów, 
tyle że współczesny ... 

- Siedzę tu po to - kontynuuje 
- żeby wył()wić coś, co ma wartość 
muzealną. Wielokrotnie udawało mi 
się skierować do odpowied•niego mu­
zeum osoby przynoszące tu wMtoś· 
oiowe przedmioty. Oglądając niektó­
re eksponaty zastanawiam się, dla­
czego tak niewielu kolegów z i.n 
nych placówek muzealnych w kra.ju 
odwiedza tego typu giełdy." 

- Ciekawsze histo<rle? Proszę bar­
dzo, nie ma właściwie giełdy bez 
małych sensacji. Kiedyś przyniesio­
no tu 21nacz.ną Ilość monet ze zna-

oka1z, kieruję do muzeum uprzedrz:a­
jąc, że warbość szabli wyno~I oko­
ło„. 15 tys. złotych. Trzeba było 
widi:ieć miiny obydw.u kupców ... 

- Nie mam prawa - kończy A. 
Gu:pienlec - zapisywać nazwi!Slk 
właścicieli cenniejszych eksponatów, 
nie mogę zatrzymać ani jed.nego 
przed.miotu. Czasami żałuję, bo zda­
rza s:ię, że skierowany do muzeum 
właśc!.ciel starorzymskiej ceramika 
nigdy s-ię tam n1ie pojawi ł. A sz,koda 
- rzecz god;na pierws-zej gabloty w 
wielu miuzeach ... 

Wiceprezes Klubu Stanisław 
Bulkiewlcz: znamy się między sobą, 
poma.gamy w uzupełnianiu zbiorów. 
Przed chwilą właśnie dostałem no-

jak przyniesfono na giełdę c:Luży ty­
randoL Od ręki kupiono go za 80 
tys. złot)"Ch. Nat)"Chmlast znalazła 
też nabywcę para francuski.eh pi­
stoletów pojedynkowych - 20 tys. 
zł. Jednak najbardzdej byłem zasko­
czony, tmedy para mrodych ludzi 
przyniosła mocno podni>S'l.Czony ka­
wałek tkallliny zawinięty w ga,zetę. 
Daję słowo - jakem zbieraez - że 
nie spojrzałbym na to, gdyby leża­
ło na ulicy, O't, zwykła szmata. Co 
się o:ka.1.iało - był to unikalny bież­
nik, pr11.wd:tJlwy rMyias. Wa.rto.ść? 
Lekko licząc poina'!l 20 tysięcy ... 

SPACER III. Oddzielnie wyłożono 
karty pocztowe. Talie kart do gry. Sta­
ry obraiz wyjęty z ra.m. Galer·a bu· 

Kolejna ekspozycja - odznaczenia 
harcerskie. Stare lampy, Breloczld. 
Okulary. Skarbon.ki. Odz.na1ki tury­
styczne. Tomy fachowY'Ch po·radn~­
ków dla k.olekcjonerów. 

Koletne ogłoszenie: „od21113(:zenla, 
odznaki, medale strażactwa ogniowe­
go w Pols e od 1939 - kupuję". Ta·k 
wła§nle naję sympatycznego wła­
ściciela stoiska - Zdzisława Lazu­
ęhlewlcza. Okazuje sifl, że to ledwie 
firagment całej kolekcji, chyba uni­
kalnej w kraju. W domu pozo<otały 
wlęksi:e przedmioty· hełmy, mu.ndu­
ry. Umawiamy si~ na obejrzenie 
zbi()l'ÓW. Na odcho·dnym słyszę: bo 
wid·zi pan, przed wojną - to była 
straż!... 

Prezes Klubu - Tadeusz Strlł": 
śmieją sdę czasami z nas, bo jak 
ktoś wyjei.clża za gra.nicę, tio ni-e 
biega z innym! po sklepach. nie 
zamartwia się co sprzedać ! co ku­
pić w zamia'!1 tylko pyta zairaz po 
przyjeźdiie, gdzie może się spotkać 

* Kończy się spotkanrie. Ubywa W'i­
d.zów. Pęc2ll'lieją na powrót walizy, 
bolrby i siatki. Z jedynego moździe­
rza, który pozostał z całej kolek­
cji - właściciel wysypuje niedopał­
ki pa.pi.erosów. 

Dopiero teraz może usiąść przy o­
próżnio111Y'm stoli.ku nieogolony ml!o­
dzlan f wyłożyć swój „eksp·>nat" -
turecki kożuszek dla d1liecka. Za je­
dyne 9 tysięcy złotych„. 

Ja.ko jeden z osta.tnich wyszedł z 
Giełdy bod·aj pięcioletni brzdąc ści­
skający w ręku plastikowy notes. 

- Kupiłeś coś? 

- Znaczek.„ 
- Ile z.aipłaciłeś? 
- Złotówkę ... 
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OBYCZAJE 
Przemyt, szmugiet, kontrabanda - to naJpo· 

pularniejsze, powszechnie utywane określenia 
przestępstwa, polegającego na przewożeniu to­
warów i pieniędzy przez rranice państwowe w 
sposób niejawny, niezgodn7 1 obowiązującymi 
przepisami celnym!. To cokohviek sucho 
brzmiące zdanie ogólnie charakteryzuje rodzaj 
zjawiska, którego rodowód sięga czasów staro­
tytnych. 

Przemyt l inne przestępstwa celne, to wtórne 
następstwo ustanowienia przez poszczególne 
państwa określonych barier celnych, wprowa­
dzenie pewnych og·raniczeń, czy nawet zakazów 
przewozu lub wywozu niektórych towarów. 
Ograniczenia owe miały pomagać w realizacji 
określonej polityki ekonomicznej. 

Cło wprowadzono na przywożone i wywożone 
towary na przykład w Pireusie l Digma w VI 
wieku przed naszą erą. Państwo wprowadziło 
nie tylko ograniczenia wywozu oliwy, zboża. 
lnu, smoły, materiałów budowlanych, ale na­
wet absolutny zakaz wywozu niektórych arty­
kułów. Już wtedy niektórzy żądni wyższych 
zysków kupcy łamali bez zbytnich skrupułów 
owe zakazy, omijali komory celne. 

Na przełomie XIII i XIV wieku wprowadzo­
no tzw. cło właściwe, czyli opłatę za przewóz 
towarów przez granice, a niezależnie od tego 
w dalszym ciągu pobierano myto od ilości 
przewożonych towarów, za przejazd przez mo­
sty, groble, miasta, rogatki. Wprowadzenie ceł 
umożliwiało częściowo kontrolę i regulację ru­
chu towarów przez granicę państwa, a jedno• 
cześnie przynosiło dodatkowo wpływy do skar· 
bu· państwa .z tytułu opłat celnych. 

Sredniowieczne miasta chroniły interesy 
własnego rzemiosła i kupiectwa, stosując całe 
skomplikowane systemy ograniczeń i zakazów 
przywozu- określonych artykułów z zewnątrz. 
Podobną politykę handlową prowadziło w 
XVI-XVIII w. wiele państw europejskich, 
często wprowadzając tzw· cła prohibicyjne, 
utrudniające znacznie, a nawet uniemożliwiają· 
ce obrót niektórymi towarami. W drugiej po• 
łowie XIII .w. w Anglii wydano pierwszy zakaz 
przywozu z zagranicy wyrobów sukienniczych, 
w XIV w. - zakaz przywozu żelaza, w XV w. 

towarów. jedwabnych, a w roku 1464 
większości artykułów przemysłowych. Z bie­
giem czasu, wraz z intensywnym rozwojem 
handlu, w większości krajów zniesiono wszelkie 
bariery wewnętrzne, zastępując je powszechni• 
~łami pobieranymi na granicy państwa. 

W Polsce pierwsze opłaty celne wprowadzono 
w XI w., szeroko jut stosując je w czasach 
panowania Kazimierza Wielkiego, w okresie 
dynamicznego rozwoju miast polskich, rodzi· 
mego rzemiosła i handlu. Władysław Jagiełło 
:s kolei w 1390 r. zawarł odpowiedni traktat 
handlowy na zmniejszenie opłat celnych, z 
Hamburgiem, Lubeką i Rostockiem; inni nato· 
miast kupcy zagraniczni płacili cła sięgające 
połowy wartości przewożonych towarów. Sta• 
tut Piotrkowski, wydany za panowania Kazi· 
mierza Jagiellończyka, groził nawet za unika· 
nie czy niedozwolone omijanie powinności cel· 
nych całkowitą konfiskatą przewo.żonych nie­
legalnie towarów na rzecz skarbu państwa. 

P.rzemyt na wielką skalę datuje się juł od 
początku XVI w„ kiedy to kupcy sewilscy 1ał­
kowicie opanowali handel 1 Ameryką. która 
układem s 1495 raku, między Hiszpanill l 1U-. 
tugalią. została przyznana Hiszpanii. 

Towary kolonialne były wóW(:zas sprowadm• 
ne do Europy wyłącznie za pośrednictwem 
kupców hiszpańskich, ciągnących z tego olbrzy­
mie zyski; z kolei tą samą drogą kolonie otrzy­
mywały towary europejskie. Największy ro:1-
wój przemytu w Hiszpanii nastąpił na począt­
ku XVIII w „ kiedy to po oałym Półwyspie 
IberyjskUn 1rasował7 anakomicłe zorganizowa• 
ne bandy szmuglerów, doskonale uzbrojone, 
niekiedy dysponuj,ce naw~ annatami. Nieje­
den szacowny grand hiazpańsld dorobił si• wów­
czas fortuny na kont:raband:rile. 

W wieku XVI! przemyt stal tię ~ pewien 
czas nawet narzędziem walki ekonomicznej i 
politycznej, prowadzonej przez Francję, Ho­
landię i Anglię przeciwko Hiszpanii. Jeszcze w 
XVIII w., pomimo unormowania stosunków 
między powaśnionymi krajami, korzystniej by• 
ło dla kupców holenderskich i angielskich or• 
ganizować kontrabandę do kolonii hiszpańskicht 
niż prowadzić oficjalny handel. 

We Francji, at do końca XVIII w·, po• 
wszechnie omijano komory celne, szmuglując 
angielskie sukna, szwajcarskie tkaniny baweł­
niane, saską porcelanę. Także w tym samym 
czasie transporty angielskiego sukna do Nider­
landów, Polski czy Rosji przeważnie były or­
ganizowane przez przemytników, z pominięciem 
wysokich ceł i innych ograniczeń. 

PóinieJ, w okres-ie wojn7 1ospodarc1eJ mi.-

Dalszy ciąg ze str. l wódka, której smalk Otie:lilo ta nie posiiardaiła taldin)"C'h praiw. 
Utwi&dzał go w tym przesą­
dzie, ~ale nie taik rzad·kim 
na południe od Słupów Herku­
lesa, światopogląd, że mężczy­
:zma, który zginie za spra.wą 
kobiety, nie rost!llllie zba.wioaly, 
a własna iI'odz:ina ml.lei się ~ 

tmni.a;st za1zdrosny o maijomego 
dziewczyny z Londynu, który 
w ich roz;mowach pojawJ.ał się 
jaiko boy friend. Wyjaśnienia 
ozęsto przekształcały się w 
sprzecz;kj, a pó:tnlej w awan­
tury. Za1pewne niema~ przy­
czyniła się do tego polska 
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szczególnie sobie cell'il 
T1rzeba dodać, że powodów 

do niesnasek było znacz.nie 
więcej, choćby to, że oboje na­
leżeli do różnych plemion, ł'!;t­
niała także różnica wyznania, 
a,le ona odgrywała mniejszą 
rolę, choć w i.ntęrpretacji Ot.el- . 
la, który swoiście po;jmowail · 
zasady chrześcijaństwa, kobie-

• 

wyiprzeć. · 
Desdemona~''" tlhliljąca ' d-01brze 

po·zycję kiobiety we wła:;nym 

dz:r Francją I Mglłl\. po wprowacbenhi przez 
Napoleona Bonapartego w 1808 „ blokady 
Wysp Brytyjskich, kupc7 angielscy w odpo­
wiedzi zorganizowali na wielką skalę przemyt 
prawie wszystkich wyrobów przemysłowych 
do Francji. Angielskie towary były oczywiście 
szmuglowane drogami okrężnymi - poprzez 
Rosję, Turcję, Włochy, Hiszpanię, Holandię. 

rychło nastąpiła kolejna fala· przemytu u 
wielką skalę. Nie pomagały wzmo{:nione poste­
runki graniczne, surowe kary za szmugiel, ni 
specjalne ustawy prohibicyjne, wprowadzone 
np. w Szwecji, czy USA, prowadzących bardzo 
ożywioną, cho~ nie zawsze legalną wymian• 
handlowłl z Eu0ropą. 

W XIX w. polityka celna nabrała ogromnego 
znaczenia ekonomicznego, w związku z gwał-

W rmarę rozwoju polityki celnej różne pań• 
stwa podejmowały wielokrotnie próby ujedno• 
licen!a taryf celnych na swoich obszarach han• 

towną industrializacją, U•rbanizacją ł intensyw­
nym rozwojem międzypaństwowych stosunków 
handlowych na nie znaną dotąd skalę. Kraje 
wysoko rozwinięte prowadziły politykę samo• 
wystarczalności, bądź też wyzyskującą słab· 
szych partnerów, handlową politykę ekspansjo• 
nistyczną. Kraje słabe ekonomicznie broniły się 
z kolei przed zalewem obcych towarów, narzu­
ceniem im jednostronnegc>, niekorzystnego 
trendu gospbdarczego. 

dlowych, nawiązywały w tym celu wdelostron• 
ne porozumienia. Na przykład już w 1775 roku 
wprowadzono jednoUtą, choć nie zawsze ściśle 
przestrzeganą, taryfę celną dla wszystkich kra• 
jów słowiańskich i niemieckich. W r . . 1790 jed• 
nolitą tarytę wprowadziła także Francja. W 
1869 r. Anglia zniosła cła agrarne. W 11'. 1828 
Vowstal Srodkowoniemiecki Związek Celny, a 
w 1834 - Ogó1noniemiecki Zwi~ek Celny. W 
1860 r·, traktatem Cobdena dokonana została 
reforma systemu celnego między Francją I 
Wielką Brytanią. W roku 1890 w Brukseli po­
wołano Międzynarodową Unię dla Publikacji 
Taryf Celnych. W 1923 r. została uchwalona 
konwencja genewska, określająca formalności 
celne między państwami, obowiązująca do dziś. 

W sytuacji sprzecmości interesów oraz walki 
ekonomicznej między różnymi państwami, nie­
dostatku różnych artykułów na rynku, różnych 
kh walorów jakościowych, utytkowych, róż­
nych cen o :macznych niekiedy rozpiętościach, 

kir.a~. podti:elała ten przesąd I 
na s.wój sposób kochała c0tra·z 
kapryśniejsi.ego Otella. Po ko­
biecelllll.I szukała raturuku w 
maderzyńs>tiwie, uwa•żają.c, jaik 
sporo przedstawi.cielek sła•bej 
pJici po<f wszystkimi szfilodmś· 

FJami . ~~ratic2Jll~1~ ~e .i:nęż· 
oz;y'zna, który 'z<>stan~e OIJCem 
usta'tk!uje · Mę, · :ta.cz1nie rozumo­
wał kategortlami rodzrl.ny 1 

' 

~ó1ne tyicie stainie się IZl'lO-
śniej.sre. · 
Była to już szósita z kolei 

ciąża Desdemony, popnedinie 
uswwała, teraz jedinaJk uznała, 
że przed podjęciem ostat€C7Jllej 
decytzjli powiirunt się poradz<ić 
k<>legi, ~tóry dobrj'ICh kilka lait 
studiował ' w ·· P~bce 1 · jako 
sitarnzy wiektem, ·doowiaid1cze­
niem i znajomością żyicia, cie­
szył s•ię w kiręg·u w&pólple­
mieńców nri.ekłamal!lym aut0<ry· 
tetem morai1nym. Znał ta:kże 
l~iej niż Otello i Desdemona 
pOllsikie W8ll"UIIltkii, gdyż mi~· 
kał tu z dziewiczyną, kitóra u· 
rodziła I?llll dzieclro. N&ZJwd.}my 
go Bainko. 

Ba.nko radiził uwzymać cilążę. 
Uważał taikże, dowiedzia.w-5zy 
s•ię o nieporozumieniach mię­
dzy młodymi, że ojcostwo do­
brze wpłY1I1ie na Otella. Ale 
kairudydait na o•jca oora.z ozęś­
cl:ej wracał po kiil~ dniach 
do domu, prawie n•ie i.rzeźwie­
jąc, i wtedy stawał mu pr.zed 
oczami Sco.tlaind•z.ki boy friend 
jego d?Jiewezyny. AwaintuiI'y 
były ~raiz głośniejsze, bo Otel­
lo nie żałował pięści, ale rzecz 
cha.raikterystycma, nikit z są­
siooów, w porządnym spół­
dzielczym łódzk~m bloku, nie 
zainteresował się d•ramatem za 
ściainą. Desdemona przekona•na, 
że także w Polsce kobiecfo nie 
przysługują żadne prawa, bro­
niła się żałosnym kirzykiem. 
Miała długi·e, blisko trzycenty­
metrowe paznokcie, ale nie 
robiła z nich użytku, bo drogo 
przY'szłoby jej za to zapłacić. 
Otello bił ją na przemian to 
za angielską znajomość, to 
Mów dlatego, że nie usunęła 
ciąży, to z kolei za to, że ży­
cie I?llll się nie układałiO, jaik 
sobie założył i popad•ł w pijań­
stwo. 

- Był-0 to najw!ę~ze bicie, 
jaikie dootałam w swoim życiu 
- przy~nała potem Desdemo­
na, wspomniarws·zy ciążę. 

Gdybyż skończyło s·ię na bi­
ciu. Gdy była w siódmym mie­
siącu Otello schwydł nóż i 
przeciął jej skórę na brzuchiu, 
na s·zczęście powierzchown~e. 
Wtedy zaczęła tracić do niego 
serce, które wytrzymało ta<k 
wiele. Któregoś dnia zadzwo­
niła o północy d-0 Ban.ka, 
skairżąc się, że przyjaciela nde 
ma w domu. Mimo udręki, 
wciąz niepokoiła się o niego, 
wciąż - jeszcze wierzyła w po­
pra•wę. Baon.ko, mimo pó.&nej 
pory przyjechał do ciężarnej 
drz.iewozyny i razem wybra!d 
się na posrulciw!llllia. Desdemo­
na czekała w samochodzie pod 
aikademitkiem, a Bainko wszedJ 
na górę do wspólnego :roajo­
mego, gdzie spod.ziewał się 
znaleźć Otella. Nie otworzono 
mu. Dopiero nas·tępnego dll'ia 

Otello ~prawiedliiwił się, te 
nie mógł skompromitować pe­
wnej dziewczj'IIly. Przyznał się 
do zd<rady ta.kże Desdemooie 
obiecując, że to g.ię więcej ni~ 
powtórzy, Bain;k.a nie zadowoM· 
ro to wyjaśnienie, zaibr:ał oiboje 
do siebie na rc~ę. Dowia• 
dł"?'aił Sli~ ooraiz ma1kaibrye.z. 
meJszyich r,zec.zy o pożyciJU o­
tella i DesdemOllly. Podobno 
ra-z w zk>ści dziewczy;na miała 
na.Ziwać o.jca Otella baistatrdem 
co w Cza!Nlej Afry.ce uchodzi 
za najcięższą obrazę. Kocha,. 
nek zbił ją wtedy do kirwi. 

Wresz.cie DesdemOllla UII"Odzi­
ła d•zi~. Banko ratdzńł, aby 
pozo~i:v1ć je w Polsce, tym 
ba.rdmeJ, że wzięto do niemo­
wlęcia białą niandę. Ale ojco­
stwo ni·e wywarło większego 
W\PłYWIU na za~howa.nie Otella. 
Nie krępują.c się oibecJltOśdą 
obcej kobiety w ich d-0mu, 
s~a.ł Des<lemOIJ;lę w dwa tygo­
dnie po porodziie. Wbiegła za 
niańką do łazienki i wzięła od 
niej dziecko w naidiziei że wi· 
doik niemowlęcia po.,,.:strzyma 
zazdrośnika od d.alnych ręko­
czynów. Otello zawahał się, a 
po chwili opuścił mienkal!lie. 
Może przypomniał sobie w 
tym momencie prz~trogę s>ta;r­
szego Bantka: 

- Jeśli Desdemona czymś 
cię zdenerwuje, to wY\}dź z 
domu, odwiedź kolegów, J.'O· 
czekaj, aż minie cię złość i do­
piero wtedy wróć do swojej 
kobiety. 

Otello wrócił po dwóch 
dniach. Był brzeźwy. Wziął ze 
stołu receptę i po-s.zedł do 
apteki po Iekars·two dla cłYJ!fe· 
go dziecka. 

Po paru tygod<niaich doszło 
do kolejnej awaintu.ry. Desde­
mona rozwiesiła właśnie świe­
żo uprany sweter. Otello zau­
ważył to i stwierdził, że nie 
dba o rzec·zy. Szarpał ją za 
ręce, choć karmiła właśnie 
piers·ią dZJiecko, które podczas 
tej szamot!lllliny przypadiko·wo 
uderzyło się w główkę. 

Lęk o d·ziecko przesądvi.ł 
sprawę. Postainowiła odwieźć 
je do ojCZY'7JllY, do rodziców 
Otella, bo rodzice Doodemony 
nic tymczasem nie wiedzieli o 
jej macierzyństwie. Do Lcmdy­
nu towarzy>szył jej Otello. Da· 
lej poleciała sama. W~r6tce 
wróciła do Polski, aby konty­
n•uować sbudoia. 
Wyglądało to taik, jaJk by o­

tello rzeczywiście się zmienił. 
Odprowadzał Desdemonę pod 
gm&:~ uczelni, potem c·zekał 
na nią po za1kończeniu zajęć, 
raz.em przykła<'lnie wracali do 
domu. Prawdę o kh pożyciu 
Mała tytko ona. Nie kochała 

f- . 



Wszystkie te działania w znacznym stopniu 
przyczyniły się do poprawy sytuacji w stosuń­
kach handlowych między poszczególnymi pań­
stwami, ale nie wyeliminowały nielegalnych 
obrotów towarowych i dewizowych. 

Mniej więcej po roku 1960 rozwinęła się 

zorganizowana kontrabanda, ju:t na większą 

Wielkie gangi przemytnicze jak osławiona 
mafia sycylijska, amerykańska, ,,fratelli" z płn. 

skalę, w porozumieniu często z podobnymi gru­
pami przemytniczymi za granicą. Do Polski 
szmuglowano zegarki, zwłaszcza tzw. buksiaki, 
złoto w różnej postaci, mechanikę precyzyjną, 
sprzęt elektrotechniczny, radia tranzystorowe, 
tekstylia, konfekcję, szczególnie teksas l synte­
tyki, artykuły kosmetyczne, sztuczne kamienie 
jubilerskie. Wywożono zaś · głównie dzieła 

sztuki, antyki, numizmaty, walory filatelisty­
czne, kamienie szlachetne, dewizy. 

. Włoch, czy też gangi _francuskie, zwłaszcza 

marsylskie i biskajskie, znakomicie zorganizo­
. wane, doskonale wyposażone w środki techni­
czne, często posługiwały się w działaniu prze­
kupstwem, szantażem, czy wręcz siłą zbrojną. 

W Polsce fala masowego przemytu wystąpiła 
już w okresie przedwojennym. W latach 1920-
- 38 szmuglowano do Polski, głównie z Niemiec 
i innych krajów zachodnich, tytoń, sacharynę, 

medykamenty, używki, narkotyki, a także wie­
le artykułów przemysłowych. W r. 1932 Sej­
mowa Komisja Skarbowa ogłosiła oficjalnie, 
że tylko w ciągu roku sprowadza się w ten 
sposób do Polski blisko 100 ton sacharyny, za­
stępującej 50 tys. ton cukru, wskutek czego 
polski przemysł cukierniczy ponosi straty w 
wysokości 60 mln zł przedwojennych. Wartość 
zatrzymanego i udowodnionego szmuglu tylko 
w l&~ach 1928-38 wyniosła ponad 62 mln zł 

przedwojennych. Dodać tu należy, iż wykry­
walność przestępstw przemytniczych w tam­
tym okresie wynosiła niespełna 6 proc„ ~ tak 
więc faktyczne rozmiary zjawiska i straty pań­
stwa były znacznie większe. 

W ostatnich latach działalność przemytnicza, 

zwłaszcza zorganizowanych gangów, została 

znacznie ograniczona, a w niektórych przypad-

. kach niemal całkowicie zahamowana. Rozmiairy 

tego typu przestępczości bardzo poważnie 

zmniejszono. Nie udało się jednak do końca 

wyeliminować tego szkodliwego z punktu wi· 
dzenia interesów społecznych zjawiska. 

Po wojnie, w początkowym okresie 1945--48, 

Przemyt, acz w niepomiernie mniejszej skali, 
uprawiany jest nadal. I tak, kiedy przeminęła 
wielka moda na „Ruhle", non-irony firmy 
„Arido", syntetyc:i:ne bluzki i koszulki polo, 
teksas, kremplinę, tranzystory, płyty gramofo­
nowe, magnetofony kasetowe, kolorowe na· 
szywki marki „Levi's", porno wreszcie - przy­
szedł okres koniunktury na inne wyroby. Ar­
tykuły się zmieniają; przywozi się tylko te to­
wary, których szmugiel i sprzedaż aktualnie 
przynosi najkorzystniejsze relacje dolara do 
złotego, a więc najwyższe zyski. Tylko jeden 
artykuł oparł się zmianom mody 1 wahaniom 
przemytniczej giełdy - złoto. Ale 1 z tym to­
warem coraz gorzej, coraz trudniej, wobec 
okresowych spadków kursów różnych walut, 
ciągłej dewaluacji dolara na rynkach świato-

zwłaszcza po otwarciu polskich portów dla 
żeglugi międzynarodowej rozwinął się tzw. 
przemyt marynarski. Drogą morską szmuglo­
wano do Polski arytkuły przemysłowe, odzie­
żowe, kosmetyczne, wywożono zaś wyroby spi­
rytusowe, głównie do krajów skandynawskich, 
waluty obce, żywność. wych. · 

Kiedy ochronę polskich granic przejęły WOP, 
wyeliminowano nielegalne przekroczenia gra· 
nic, zaostrzono kontrolę celną, uregulowano 
ruch przygraniczny i wyjazdy zagraniczne. To 
przyczyniło się do gwałtownego zahamowania 
przestępczości przemytniczej. 

Po roku 1955, wskutek ożywienia kontaktów 
gospodarczych i kulturalnych, rozwin~a się w 
znacznym stopniu turystyka zagraniczna. W 
tym właśnie okresie wykształcił się przestępczy 
typ turysty-komiwojażera, uprawiającego dro· 
bny przemyt, czyli „handel zagraniczny na 
własną rękę". , 

Ostatnimi więc czasy przemytnicy wykombi­
nowali jeszcze inny biznes - operacje przemy­
tnicza-dewizowe wykorzystujące wahania kur­
sów różnych walut. Wywozi się więc jedną 

walutę, a przywozi inną, po drodze robiąc nie­
małe zyski, wymieniając w końcu to wszystko 
na dolary, które w kraju' ciągle utrzymują wy­
soki kurs. Dolary wreszcie wymienia się na 
bony, a bony już sprzedaje się zupełnie jawnie, 
oficjalnie, z ogromnym zyskiem. 

już chłopaka, ale kiedy odma­
wiała mu s'iebie, prz.emalW'iała 
jego pięść. Desdemona eufemi­
zuje: 

- Jego egoiz.m dopro . ..vad2li~ 
do teg-0, że przestałam go ko­
chać. 

Zażądała, teby się wyprawa­
dz.i.ł: aż - ura~ pi'.~niósł<·lsię 
do akademik.a. Spe>tykali 'Się 

jedina.k. bo byli skaz'11!1i na 
własne towarzys.two, polskimó I 
sprawami n·ie interesowali się 

prawie wcale, 7.:1-·li w swoi~tym 
getcie. 

Na.jbairdziej dramatyomy 
przebieg miała uroczystość , u­
ro<lzi-nowa w akademiku. Des· 
demona za~-lczyła z zaproozo· 
nym przez Otella cza1rnookó­
r ym studentem z sąsiedniego 

afrykańskiego kraju. Za tein 
tainlec, w pokoju domu a0kade· 
m.ickiego na III pi ębrż-e, Otello 
bił ją później przez b-lisko 

. dJziesiięć minut, n~ szczę~ 
właooych kończyn. A kiedy po­
wiedziała · przez łzy, że ma 
dość ta0kiego traktowania I że 
tym ra zem naprawdę przestała 
go kochać, dostała ponownie w 
twairz, a potem Otello rozer­
wał jej na całej długości su­
knię„ Do11iero w tV'!l' momet1-
c:e rozległo się puka1nie do 
dirzwi. To zdziałała cisz.a. 
Prz._,z calyc•1 oz1es•ąć mi.nJUt 
b~w1em n~kt w ludn~m aka­
drmltk.u ni? ~tysz:ił krz.yków 
m,ll lretowan-~j ónrw{ iy'lly, an1 
odgłooów ~·ężkl<'h raz.ów. We­
szr •1cze.stm:r:y l>~ t~ :i:c<ia. Po­
ka rała Im 'J?S,:a ' pr.r: r od'Zież i 
i::;la·rr,y krwi nćl śc.ansch. Dwaj 
;:najomi z jej grui:y j~zykowej 
za ::zęli pła.kać na w \dok twa­
rzy Desdemany. Przesiedzieli 
taik płaoeząc, do szóstej rano. 
Otello lżył ją po angielsku i w 
jęzY'kU rodzimym NLkt ni~ za­
reagowa·J czyn1nle. 

Ba·nko zaproponował, a.by O­
telto i Desdemona zamieszkali 
u niego. Spędzili w miesz.ka­
niu kolegi cztery dn~ nie wy­
chod ząc z domu. Do.szła do sie­
b ie f wtedy przenieśli się na 
dawne miejsce 
Nastąpiła po<prawa, nie było 

już drastycznych scen, choć 

Otello, mimo że przestała go 
kochać, wciąż domagał się 

swoich praw mężczyzny. Nie 
roziumiał także że jest zapra­
cowana, miała masę zajęć na 
uczelni. Któregoś dnia, po po­
wrocie z wykładów, z.astała O­
tella z Polakiem imieniem 
Piotr. Pi.l i wódkę. Kiedy Ploł.'1" 

opuścił mieszka.nie, Otello 
przysz.edł za n·lą do sypialni. 
Bez słowa pchnął ją na okno 
i DesdemOllla ciałem wybiła 
szybę. Sprawdz.ił, czy S'ię nie 
pora.n iła i pl'7ygrorił: 

- Dla mnie przyjechałaś do 
Pol!!k i i gdybyś mnie ~ściła, 

stworzę ci tu piekło. 

Tak to się kręci ten biznes, obojętnie, jak 10 
zwał - przemyt, szmugiel, czy też super-
kontrabanda." 

Zaczęła się go bać. Ktt6re­
goś dinia, gdy cierpiała na ata•k 
wątroby, przyszedł znów, nie 
zwracał na to uwagi, a kiedy 
mu się opierała, zaczął- ją dl\l· 
S'ić. 

W tym miejscu ~kończył.by 

swoją . opowieść Szekspiir. Otel­
lp, riluca. się -na .f.rupa .. J:łesde· 
mony i ..zaczyna żałować tego 
co zrobiŁ Ale życie na.pisało 

zupełnie Ln.ną hiistoo.rię. Kiroy 
łódzika Desdem01I1a zaczęła tra­
cić przytomność, Otello poluź­

nił uśoisk na jej gard.le. Po-szła 

wtem do lekaa-za i kurowała 
si~ w domu. Przez osiem dni 
nie zamieniła słowa z ojcem 
swego dziecka. Potem sam 
Otello dQszedł do wnios1lru. że 

powinni s·ię ro:r...5tać. Zabrał 
część swoich rzeczy i wypro­
wadził się do akadem;ka. Uni­
kali spotkań nawet na uczelni. 
Któregoś d1nia wróciŁ Włożył 

brudną b1elizmę do wtomaty­
cznej prailki, a potem wszedł 

do pokoju, w którym siedzia­
ła Desdemona. Najpierw ziwle­
ri:ył się, że jest chory i był u 
lekarz.a, choć nie określił, co 
mu dolega. Później chciał s•ko­
rzystać ze swoich nie is·tnieją­

cych już praw. Powiedziała: 
- Rozeszliśmy się , wypierz 

&woje rzeczy i daj mi spa.kój. 
Zaczął ją &za1rpać, a uzysk.a· 

wszy przewa.gę zapytał jeszcze: 
- Dlaezego przestałaś ·mnie 

kochać? 

Wyrywała się. 

- Najpierw musiałbY'ś mnie 
z.abić - zawołała, żeby go 
z.ranić. 
Pos·zedł po nóż, który wcis­

nął )ej do ręki. 
- Spróbuj mnie powstrzy­

ma~ - rzekł dirwląoo. 
Oszczęd.zi.my ozyte1n ike>wl 

drastyczności szczegółów, 
szczelnie zapw;zcmjąc podwój­
ną kurtynę. 

Rano zirobiła śniadanie, po­
s'.llła też po papierosy dla O­
tella, ale Lch nie dostała. Z 
zajęć nie wróc iła do domu, o­
bawiając ~ię, że czeka tam na 
n ią jej prześladowca . Pc>jecha­
ła do kolegi. Ale Otello .vido­
cz.nle przewidział jej reak·cję. 

Czekał w tym cudzym mies·z­
kainil\l na wersalce. Z głową o­
pairtą na rękach wyglądał 
jakby spał. Widząc go ta•k roz­
partego i wspomniawszy włas­

ne · poniżenie, powiedziała gło­

śno: 

- Najchętniej dałabym mt\l 
teraz w gębę. 

Otello nie dosłyszał tyich 
słów I prosil ko•legę o ich 
powtórzenie. 

- Najlepiej r,pytaj sam. 
Wówcza1; Otello wszedł do 

sypialni. Żądał, :ł:eby wróc;ła z 
nim do leh mies"Dka.nia. A po­
nieważ tym razem zam ierzała 

mu s:ię o.przeć, po.biegła do ku-

cbni po n6ż, dfagi na dwainM· 
cie centymetrów, z drewnianą, 
brązową opra.wą. W2liął dirugi 
nóż z żółtą pla.sty>kową ręko· 

jeśeią. 

- Nie chciałam mu nic 
zrobić, ale nie chciałam, żeby 

mnie dotykał. . To, cą się stfllo 
o~tatniej n0<:y, by!IQ .pon~ n:to· 
je siły - .z.ewa potem.. Pesde­
mona przed prokll!I'aitoorem. 
Pamięta jesz.cze, że ko.lega, 

w którego miesz.kaniiu się zna­
la·zła, mówił do niej, aby od· 
łożyła nóż. Nie do Otella, tyl­
ko do niej, choć to tamten 
wywijał nożem. Wre5zcle wyr­
wała mu nóż bias d:ci.ewc-zy­
na, raniąc sobie dłoń. Desde· 
mona powstała uzbrojona. Kie­
dy Otello znów zaczął ją cią­

gnąć do domu, osłonił.a się no­
żem. Nie bał ~ię jej i wtedy 
ootrze przypadkowo trafiło go 
w serce. W pierwszej chwili 
os1.11nął s.ię, a potem wstał i 
wy.szedł na klatkę schodową, 

gdzi-e upadł ponownie. Przy­
padkowi !01ka·torzy wnieśli go 
z powrotem do mies7Jkania. 
Kiedy po kil!Qu miinutaoeh oad­
jechało pogotowie, Otello ju:ł: 
nie żył. Desdemona w ciętkim 

sroku trafHa do szpita·la psy­
chiaitrycz.nego. Uma;rła w ntiej 
wola tycia. Ra.tu.nek za,wd·z.ię­

Cila polskim lekarzom, kt~ym 
udało się przekonać komplet· 
nie załamal!lą dziewczynę, te 
magiczne z.arklęciia a ft Y'kań· 
sikich szamanów, s.prowadzają· 

ce na odległość śmierć, nie 
są zdolne przenieść się przez 
morze. I że europejs.ka magla 
jest skutecznlejsz.a niż a.f.ry­
kańska, więc dziewczyna może 
skryć się za nie jaik za cudow­
ną tairezę. 

Desdemona została uniewin· 
niona przed sądem i choć 

jej los został w ten 
spooób przesądzony zgodnie z 
p()Czuciem spra.wied·liwości, 

problem nie został przecież 
zamknięty. Rodzi się pytanie, 
jaik w ogóle mogło dojść do 
tra.ged~d, której n&irastainie ob­
serwowało tyle osób. Tolerą·n­
cja cz.y obojętność? Poo.za.no­
wa.nie obcych z.wyczajów czy 
prostackie przymyka.nie acz.u z 
oba-wy utraty niezłych za­
robków? Ta.kic·h pytań ".'!ie mu­
siałby stawiać Szek.><pi.r. ale 
wielki dra.maitu1rg nie był pu­
blicystą. Co zdol>iliśmy, aby 
przybISze z obcych krajów, 
wychowa.ni w odmiennym 3ys­
temie wartości, w innym krę­
gu kulturowym nie musieli 
żyć w społecznej próżni, ska­
za.ni na samych siebie? 
Gdybyśmy wcześniej zadali 

sobie podobne pytania, trage· 
dij można by .za:po.biec. 

KONRAD l"KEJDLICR 

Bawełniana spódnica w listopadzie! Starsza 
palii spoglądała z wyraźnym oburzeniem na 
stojącą obok dziewczynę w kretonowej spódnicy 
I pikowanej kufajce, której jeszcze kiLka lat 
tomu nie włożyłaby na siebie żadna dbająca o 
swój wygląd kobieta. 

r nie ma się co temu oburzeniu starnzej pa:ii 
dziwić, bo też większości z nas trudno sii; 
w tym ,galimatiasie mody poła.pal„ 

Nie wiadomo co modne, a co niemodne, co 
n-osi się rano a co wieczorem, C'O do pracy, a 
co na wizytę'. Ot, choćby lrufajkd, klasyczny 
przykład odzieży roboczej, któ~t> awansowały 
dzis jako wierzchnie okrycia mło.ds.zych t st~r­
szych. Zniknął podział na strój ~·d~tenny I wie­
czorowy: aksamitne żakiety nosi się od białego 
rana a kretonowe spódnice do teatru. To co 
dobr~ dla młodzieży, mogą nos ić i sta'.8i, w 
dtmsach biega i dziadek I wn1tczek. Nie ma 
podziału na odzież letnią i zimową. W texas 
t bawełnę ubieramy się przez cały okrągły rok. 

Modne jest nieomal wszystko. Nareszcie! Co 

Z:l 'Ulga': . ' ' ' ,. V ~ ,; W ( · 
•. \ 

·- Skąd się wzięła ta · tęsknota do luzu, do przy­
odziewania w szatki skromne i wygodne, cza­
sami zabawne? Do traktowania mody z przy• 
mrużeniem oka? 

W posz.ukiwaniu wyjaśnień .lepi~j opr_z:eć się 
na opinii specjalisty, gdyż dziei:imka~skie wy­
wody, iż to niby z. pral~tycznosc1, nie bardzo 
ttafiają mi d-0 przeko:nama. 

CO MÓWI 
MODA 

Pani Ewa So&nowskill, dziś dośwtadcrona pro­
jektantka mody, kończąc przed kilku laty Pań­
stwową Wyższą Szkołę Sztuk Plastycznych po­
zostawiła ~mną pracę dyplom,lwą, której lek­
tura pomaga znakom·icle zroziurnieć to, co się 
w świecie mody dzieje. Praca pisana przez 
artystkę plastyczkę nie traktuje o projektowa­
niu mody I jej artystycznych aspektach, ale z 
soc~ologlcz.nym zacięciem stara się określić 
przyczyny, które wpłynęły na d~ok.ra~yz.ację 
mody. Innymi słowy na fakt, te dziś ubieramy 
się tak, a nie inaczej. 

Bo moda proszę państwa, to wcale nie kwestia 
długości spódnicy, czy szerokości spodni, ale 
poważne zjawisko społeczne, w którym jak \V 

lustrze odbijają się wszystkie przemiany. 

Te.ndencje do „nieubierania się", do den:o­
kta-tyzacji ubioru nie są zjawiskiem ostatni.eh 
lat. Zaczęły wy-stępować już po t wojnie ś~1a­
towej, kiedy to emancypacja ko'Jiet przejawiała 
się również w stroju. ~rótkie wrosy I spódnice 
(po tylu wiekach spódnic do koot1~k i warkoczy), 
loostiumy przypominające wojskiowe mundury, 
stanowiły zewnętrzne odznaki wyzwolelllia ko­
biet. Owe wyzwolone kobiety coraz częściej się· 
gały po gotową konfekcję oferowaną przez roz­
budowujący się przemysł odzieżowy. Taki sam 
kcstium nosiła już nie jedna, aie kiLk.adzlesiąt 
kobiet. Nowy sposób ubierania zacii~ał więc 

pe-woli rótnice społeczne. 

Kryzy-s ekonomic1Jily w latach trzydziestych 
spowodował jeszcze większą prostotę ubioru, 
zlikwidował np. nadmierne o7Jdoby. Po II woj­
nie światowej dążenie ':ło surowo~cl stroju wy­
nikało po prostu z twardej kouiecz~oścL Nie­
mniej wszystkie próby podkreślenia swej i.ndy· 
wldualności, próby wyróżnienia się w szarym 
tłumie właśnie ubiorem, utożsam iano z wrogimi 
nastrojami społecznymi. Dziś w~kie spodnie I 

Rys. Andrzej Tylczyński 

buty na słoninie ówozes.rtych bik!nlarzy co naj· 
wyżej na.is bawią. 

Potem, kiedy już było ·za co, ·zaczęliśmy się 
stroić i to na potęgę. Zabijaliśmy się o komlso­
WP. ciuchy, o nowości przywożo11e z zagranicy. 
Cieszyły nas opinie, że polska ulica jest bar­
dziej niż paryska chłonna na nowinki mody. 
Bo też jak to nam, znakomicie poprawiało 

saim-0poczucie. 

Ten podziwiany szyk osiągaliśmy z wielkim 
trudem przy niesprawnym przP.myśle odzieżo­

wym i nie najlepszych wówczas tkaninach. Bar­
bara Hoff, która po latach docLekała się włas­

nego stoiska w Wal'Szawskim „J .miorze", pierw­
ua pouczała Polki co mają robić, aby nie wlec 
si~ w ogonie mody. To ona kazała farbować ko­
sz-ulki gimnastyczne l!la cz.arno, ~ryć bawełniane 
halki i sukienki z kraciastych roozew na pie­
r zyny. Radziła co kupić z gotowej konfekcji, w 
którym miejscu skrócić, gdzie podłużyć, aby 
nijaki ciuch na.brał wyglądu. 

Wreszcie chyba zmęczyliśmy się modą. Nie 
. tylko my. Dużo woześnięj tęskn<.ta za luzem i 
""'iiro~ttitą "'t1ga.rrl~~ ~a~!!, · \t~M~ .~ • ~Witt~we 

wyrocznie mody. Poczi\tkowo .,na luzie" noo1ły 

siq środowLska młodzieżowe, artystyczne i przed­
stawiciele wolnych zawodów, Dziś trudno od· 
różnić po ubraniu inżyniera od aktora, czy 
urzędnicZJkę od lekarki. Jeszcze trudniej ocenić 
zamożność właściciela pary szt!'.1k.sowych spod· 
m Nie próbujcie też zgadywać narodowości w 
tłumie turystów np. na Starym Mieście w 
Gdańsku, bo okaże się, że jest to sprawa wielce 
myląca. 

Jakież więc warunki wpłynęły na ukształto· 

wanie się takich zmtan i demokratyzację mody'.' 
Na pierwszym miejscu . wymienia s ię postęp 

społeczny I zmia.ny warunków żyda na wsi l w 
mieście. Powstał też wielki przemysł odzieżowy 
- główny dyJs,tator mody, czy nam się to po­
doba, czy nie. Modą rządzą też, ieby .nam było 
jeszcze smutniej, twarde prawa rynku i zbytu. 
Jak twierdzą bowiem ludzie w ~wiecie bywali, 
rr.cdny np. kolor bordo wylans,1wall wcale nie 
p10jektanci mody, tylko fabrytt1 włókiennicze, 
które w magazynach miały nadmiar tkanin w 
tym kolorze. Prremysłowy kraw;ec ubiera nas 
raz gorzej, raz lepiej, ale na gotcwą konfekcję 
stać dziś w zasadzie wszystkich. Szycie na miarę 
jest droższe, a długie terminy wykonania sku­
tecznie zniechęcaj!\ do korzystan •a z usług rze· 
mieślnltków. 

Nie można też zapomnieć o „przedłużeniu się 
młodości" i skutkach jakie w dL1edziinie mody 
pociąga za sobą ten bi.ologiczno-społeczny feno­
men. Właściwie nie ma dziś stroju, który byłby 
nieodpowiedni dla osoby w tzw III wieku, a 
jedynym kryterlum będzie tu e5tetyczny wy-
gląd. . 

Obyiczaj zniósł też podział na ubiory ~iśle 
damskie i męskie. Wymownym przykładem są 
tu spodnie, które panie noszą dl:ś na wszystkie 
okazje. Mężczyźni nie wło:ł:yll co ~rawda jeszcze 

• spódniczek (poza Szkotami, którzy chodzą' w 
ntcl:i od dawna), a.Ie kh ubiór jest lżejszy i 
bardziej kolorowy. 

C.O nas czeka w przyszłości? „Moda przestanie 
być procesem sterowanym przez projektantów 
- mówi pani Ewa Sosnowska - a stanie s i ę w 
coraz większym stopniu wyrazem autentycznych 
po-trzeb i upodobań jednostki". 

„Antymoda" nie polega bowiem wcale na 
ubieraniu s ię jak .leci, ale na starannym do­
bran!u szczegółów I opracowani11 całości. Modny 
- · niemodny strój wymaga bowiem więcej wy­
obraźni, wolnego czasu I umiejętności stworze­
~ia własn~o. stylu nit gotówki. Wbrew pozorom 
Jest to mozhwe do zastosowania w życiu przy 
masowej konfekcji. Katdy z nas Już jest, a na 
pewno będzie twórcą mody dla rnmego siebie. 
Czy jednak wszyscy dojrzeliśmy do tej nowej 
h1tórczoścl? Czy nie obróci się orta przeciwko 
z;ar_n, tak jak wiele zjawisk :ywilizowanego 
swiata? Ba, tego przecież nikt nie jest w stanie 
przewidzieć. Tak jak nie przew:dz.iellśmy mię· 

dzyńarodowej kariery portek texaskich pastu­
chów. 

MAŁGORZATA GOLICKA 
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rqdzefl; American Socom1 Va­
cuum Company buduje więc w 
Hamburgu rafinerię, która bę­
dzie destylować smary lotni­
cze z małowartościowych ole­
jów. Jeszcze w tym roku ruszy 
produkcja tych zakładów. 

zakłócać lnu starszego mar­
azałka. Następnego dnia HlUer 
wygłasza w Reichstagu długą 
mowę pokojową: żadna nowa 
europejska wojna nie mogła­
by poprawić aktualnych, nie­
zadowalających układów.„ 
Niemcy są w każdej chwili goto­
we podjąć nowe międzynarodo­
we zobowiązania. Są gotowe 
wyrzucić na złom cały swój 
sprzęt wojenny„. 

Opinia światowa nie orien­
towała się, że te obietnice za­
pobiec miały przedwczesnemu 
wybuchowi wojny. Mocarstwa 

Jako podstawił nlemlecJdeJ po­
lityki zagranicznej. Mowa ta 
miała dwojaki cel: osiągnięcie 
przyjaznych stosunków z An· 
glią (trzy tygodnie później pod­
pisano angielsko-niemiecki u­
kład morski, na którym Hitle­
rowi bardzo zależało); danie 
wyrazu wrogiemu nastawieniu 
do komunistycznej Rosji. Hitler 
prześcigał sam siebie w nie­
opanowanych, gwałtownych a­
takach na Moskwę. Następnego 
dnia rząd niemiecki zapropo­
nował Związkowi Radzieckie­
mu długoterminowy, miliardo-

, 

łącznie Cl Zlokalizowanie sporu. 
Ta retoryka Hitlera pozwa­

lała wnioskować, ie Trzecia 
Rzesza pragnie rezerwować dla 
siebte na przyszłość pewnt' 
strefy agresji. Pewien wysoki 
niemiecki urzędnik powiedział 
mi niedawno, że Niemcy żą­
dają plebiscytu w Austrii, któ­
ry by zadecydował o tym, czy 
kraj ten chce należeć do Rze­
szy czy nie. Propozycję gwa­
rantowania przez Niemcy inte­
gralności terytorialnej Austrii 
odrzucono. Akatualna staje się 
sprawa Litwy. Jesteśmy goto-

wod6w ile jest przekona• 
ny, że Istnieje przymierze nie­
miecko-japońskie, skierowane 
przeciw Rosji Sowieckiej. 
Niemcy szkolą pilotów japoń­
skich. W grudniu dwudziestu 
sześciu niemieckich specjali­
stów budowy samolotów udało 
się przez Włochy do Japonii. 
Delegaci japońscy na konfe­
rencję morską w drodze do 
Londynu przerwali podróż, aby 
złożyć dwudniową wizytę Goe­
ringowi. 

Przy tym wszystkim 
Niemcy wciąż jeszcze nie są 

Tak więc wszystko aprowa• 
dza affl do tego, tiu przyjaciół 
uda się zdobyć Hitlerowi l jak 
dalece zdoła on wyelimlnowa6 
z konfliktu potencjalnych prze­
ci wników. Najwyższym i łat• 
wo dostrzegalnym celem dyplo• 
macji niemieckiej w tej chwi• 
li jest odseparowanie Francji 
od Rosji, Francji od An• 
glii, Rosji od Anglii 

W laboratoriach poszukuje 
1ię materiałów zastępczych, 
które by maksymalnie ograni­
czyły zużycie stali, telaza, mie­
dzi, bawełny i siarki. Finansu­
je się plantacje sol na Węg­
rzech, wydobycie rudy żelaznej 
w Jugosławii, uprawę tytoniu 
w Bułgarii. W razie wojny 
Niemcy spodziewają się z tych 
terenów otrzymywać potrzebne 
surowce. 

Zamówienia wojskowe żywią 
niemiecki przemysł ciężki, któ­
ry podporządkował się całko­
wicie decyzjom militarnym. 
Armia nadzoruje budowę wiel­
kiej fabryki samochodów Opla 
w Brandenburgii. Pracują w 
Rzeszy zakłady General Motors 
I International Telegraph and 
Telephone Company, które' na­
leżą do Amerykanów, ale ża­
den Amerykanin nie ma prawa 
wejść na ich teren. Wszędzię 
tam produkuje się sprzęt wo­
jenny. 

KIEDY HITLER ROZPĘTA \VOJIVĘ ... 

Równolegle do · tych starań 
przebiegają usiłowania zacie· 
śnienia kontaktów z Anglią 
jako wstęp do jej neutraliza­
cji. Temu najwyższemu celowi 
podporządkowano nawet wło­
ską politykę Rzeszy. Osłabione 
Włochy ułatwiają Niemcom 
penetrację Austrii. Rewizjoni­
styczne, rozgoryczone Włochy 
mogłyby może stać się warto• 
ściowym sprzymierzeńcem w 
najbliższej wojnie światowej; 

Dojście · Hitlera do władzy w 
1933 roku przestraszyło Pola­
ków. Rok wcześniej Liga Na­
rodów przyznała Niemcom pra­
wo równości zbrojeń, w War­
szawie obawiano się więc po­
ważnego zagrożenia Gdańska i 
polskiej suwerenności. nad Ko­
rytarzem. Piłsudski skoncentro­
wał pięć korpusów armii bli­
sko niemieckich granic i pole­
cił przeprowadzić sondaże w 
Anglii i Francji, czy byliby 
tam skłonni podjąć wojnę pre­
wencyjną ' • z Trzecią Rzeszą. 
Podobno gen. Weygand, wó­
wczas szef sztabu generalnego 
Francji, nie był przeciwny tej 
koncepcji. W kwietniu tegoż 
roku polskie oddziały obsadzi­
ły Westerplatte, położone na 
terenie Gdańska. Wyglądało to 
na początek wojny. Alarm w 
Niemczech 111 maja 1933 r· Hin­
denburg pisze do sekretarza 
stanu Meissnera, że o każdej 
godzinie dnia, czy nocy należy 
go Informować o przebiegu 
wydarzeń. Dotychczas nie wol­
no było pod :Ładnym pozorem 

zachodnie cieszyły się wręcz, 
te oto mają okazję udawać, iż 
przyjmują słowa Hitlera za 
dobrą monetę; tam nie tyczono 
sobie wojny. W Paryżu zamro­
żono koncepcję wojny prewen­
cyjnej Piłsudskiego. Francja i 
Anglia odmówiły zaatakowania 
Niemiec w momencie, gdy te 
były słabe - jest więc mało 
prawdopodobne, aby przystą­
piły dziś, lub kiedykolwiek w 
przyszłości, do wojny z prze­
ciwnikiem nieporównanie sil­
niejszym. 

wy kredyt. Niemcy potrzebują 
sowieckich surowców - ropy, 
rudy manganowej, drzewa -
I chcą uruchomić swe nieczyn­
ne zakłady. Moskwa musiała 
wybierać pomiędzy korzyścia­
mi ekonomicznymi, a sympa­
tiami politycznymi, oferty tej 
jednak nie przyjęła. 

Mowa Hitlera z 25 maja 1935 
r. odrzuciła zasadę k01ektyw­
nego bezpieczeństwa. Katastro­
fa pierwszej wojny światowej 
- mówił fuhrer - może po- . 
wtórzyć się tym łatwiej, czym 
mniejsŻe będą możliwości zlo­
kalizowania małych konflik­
tów. Jak lokalizuje się kon­
flikt? Bardzo prosto! Państwa 
trzecie wycofują się natych­
miast po obu stronach i nie 
dopuszczają do wciągnięcia ich 
w konflikt. Konkretnie: jeśli 
Niemcy zaatakują Czechosło­
wację, albo Austrię, albo Lit­
wę - wszystkie państwa, zo­
bowiązane mocą traktatów do 
udzielania pomocy napadnięte­
mu, wycofują się niezwłocznie 
i zostawiają sprawę do bezpo­
średniego, niezmąconego niczy­
ją interwencją, załatwienia po­
między Niemcami a Litwą, Au­
strią, lub Czechosłowacją. za­
łóżmy, że Niemcy pobiły już 
pierwszego przeciwnika i po­
dejmują walkę na przykład z 
Jugosławią. Znów pozostałe 
państwa powstrzymują się od 
interwencji i martw1ą się wy-

wi, mówił Hitler, zawrzeć ze 
wszystkimi sąsiadami pakty o 
nieagresji, z wyjątkiem Lit­
wy. Litwa zagradza drogę do 
granicy sowieckiej· Antysowfe­
tyzm stał się dominującym 
motywem polityki niemieckiej. 
Rozmowę z ambasadorem fran­
cuskim Francois Poncetem po­
święcił Hitler w przeważającej 
części na oskarżenia pod adre­
sem Rosji Sowieckiej. 13 gru­
dnia, podczas trzygodzinnych 

gotowe do wojny; jeżeli nie 
będą gotowi przed rokiem 1938 
- czy oznacza to, że nie ma 
bezpośredniego powodu do 
zmartwień? Byłby to pogląd 
fałszywy i niebezpieczny. Przed 
okresem 1937-39 Niemcy 
wprawdzie nie będą w stanie 
podjąć samotnej walki z gru­
pą państw, do której należa­
łaby także Francja. Inaczej 
przedstawia się sprawa, jeśli 
Niemcy znajdą sprzymierzeń­
ców w Japonii, Polsce, na Wę­
grzech, lub choćby tylko w je­
dnym z tych krajów; wówczas 
data konfliktu może ulec przy­
spieszeniu. Czym słabsza koali­
cja przeciw Niemcom, tym bli­
żej katastrofy. Zbyt wielu 
Niemców jest dziś przekona­
nych, że Anglia, uwikłana w 
spór z Włochami i w proble­
my dalekiego Wsch0du, z oba­
wy przed . nieuniknionymi na­
lotami na Londyn, będzie się 
biernie przyglądać wojnie, nie 
interweniując, dopóki nie 
poczuje się bezpośrednio zagro­
żona. Czyżby Anglia była 
skłonna walczyć o Austrię, 
Czechosłowację, czy Litwę, tak 
jak walczy o Abisynię? Nie­
wykluczone, że od odpowiedzi 
na to pytanie zależy los euro­
pejskiej cywilizacji. W każdym 
razie w Niemcach żywi się na­
dzieję, że uda się Anglię zneu­
tralizować, a wraz z nią może 
także i Francję. 

jednocześnie jednak mogłyby 
one również pomaszerować z 
Francją przeciwko Niemcom. 
Klęska Włcx:h w Abisynii mo• 
głaby się skończyć upadkiem 
Mussoliniego, a to przysporzy­
łoby faszyzmowi trudności nie 
tylko w samej Italii. Upadek 
Duce - zwłaszcza gdyby przy­
śpieszyły go działania inicjo­
wane przez Ligę Narodów 
byłby odstraszającym prece­
densem dla ewentualnych na­
stępnych agresorów. Z tych 
powodów śledzi się w Niem­
czech kampanię abisyńską, z 
nadzieją pełną obaw i niezde­
cydowania. Chciałoby się nie 
urazić żadnym gestem Anglii, 
chciałoby się też uniknąć roz­
luźnienia kontaktów z Rzy­
mem. Stąd neutralność, którą 
Niemcy wygrywają jako do­
wód swych pokojowych zamia­
rów. Jest to jednak odczekiwa­
nie, z której strony powieje 
silniejszy wiatr. 

/ Jak zareagował realista Pił­
sudski?' Francja - rozumował 
- nie idzie z nami. Niemcy 
zbroją się dalej. A więc Pol­
ska musi dążyć do dogadania 
się z przeciwnikiem. Pod groź­
bą wojny prewencyjnej Hitler 
wezwał do siebie już 4 maja 
polskiego ambasadora, Wysoc­
kiego, i zobowiązał się respek­
tować istniejące układy, a więc 
także zostawić w spokoju Ko­
rytarz. Warszawa stała się spo­
kojniejsza. Pięć korpusów ar­
mii wycofano, a wrogość, któ­
ra nieomal doprowadzała do 
zbrojnego zaatakowania Rze­
szy, przerodziła się nagle w 
porozumienie niemiecko-pol­
skie. 

25 maja 1935 roku Hitler 
wygłosił znów wielką mowe 
pokojową. Każdy Niemiec, z 
którym tego dnia rozmawia­
łem, cytował słowa Kanclerza 

W Genewie odbyła 1141 o.gólinoeu­
rQPejska konferencja na wysokim 
szczeblu poświęcona współpracy w 
dziedzinie ochrony naturalnego śro­
dowi~ka człowieka. Podczas konfe­
rencji przyjęto konwencję w spra­
wie ponadgranicznego zanieczyszcza­
nia powietrza na dużej przestrzeni o­
raz deklarację o mało- i wieloodcho­
dowych technologiach, jak również 
wykorzystywaniu odchodów. Doku­
men.ty te stanowią podstawę owocnej 
i szerokiej współpracy w dziedzinie 
wyjątkowo ważnej dla całej ludz­
kości. Uczyniono tym samym duży 
klrok na drodze realizacji postano­
wień Końcowego Aktu KWlferencji 
w Sprawle Bezpieczeństwa 1 Współ­
pracy w Europie. 

Zwołanie tej pierwszej międzyna­
rodowej Konferencji w sprawie o­
chrooy otaczającego nas środowi ska, 
odbywającej się pod egidą Europej­
skiej Komisjl Ekonomicznej ONZ 
świadczy o tym. że owocna współ­
praca państw w dziele ochrony 
przyrody jest możliwa tylko w wa­
runkach ograniczenia wyścigu zbro­
jeń I rozbrojenia, pogłębiania I roz­
szerzania procesu odprężenia zarów­
no w Europie jak i na całym świe­
cie. 

Nie ulega wątpliwości, li w mię­
dzynarodowej współpracy w dziedzi­
nie ochrony środowiska naturalnego 
trzeba przejść do konkretnych dzia­
łań. Niejednokrotnie wskazywano, że 
nie ma sensu mówić o ochronie śro­
dowiska ł rozumnym wykorzysty­
waniu bogactw przyrody, jeśli nie 
podejmie się odpowiednich decyzji w 
sprawie rozbrojenia. W krajach za­
chodnich problemy ochrony przyrody 
nabrały niesłychanej ostrości w koin-
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sekwencji rabunkowej eksploatacji 
bogactw naturalnych przez koncexny 
i m01I1opole. 

Na wielkich obszarach w połud­
niowo-wschodniej części Stanów 
Zjednoczonych stanęły w obliczu za­
głady setki jezior i ogromne masywy 
leśne wskutek padających tu często 
„siarkowych deszczów". Zgubne na­
stępstwa takich deszczów są już do­
skonale znane w Europie, a przede 
wszystkim w krajach skandynaw­
skich, dokąd wiatry przenoszą z RFN 
trujące chmury. Uczeni dawno od­
kryli Ich groźne działanie i doszli 
do wniosku, że „siarkowe deszcze" są 
dziś dla wielu krajów problemem e­
kologicznym nr 1. 

Co to są „siarkowe deszcze"? Pe-

wien amerykański ekolog próbuje 
wyjaśnić ten termin: „Jeśli ktoś 
wciąż pluje do góry, to w końcu mu­
si mu coś spaść na nos". Istotnie, 
atmosferę traktuje się jak śmietnik. 
Odchody zakładów przemysłowych 
emitowane do atmosfery, a przede 
wszystkim tlenki siarki, wiążąc się 
z parami wody pozostającymi w po­
wietrzu, tworzą kwas siarkowy I 
kwas azotowy, które spadają następ­
nie na ziemię z deszczem i śniegiem. 
W ten sposób następuje zatrucie 
rzek i jezior, a w konsekwencji 
szybka zagłada ryb. Ale „siarkowe 
deszcze" atakują nie tylko te kraje, 
w których trujące odpady trafiają 
do atmosfery. Często chmury pow­
stające nad zakładami przemysłowy­
mi są przenoszone przez wiatry na 
setki kilometrów i grofoe następstwa 
zanieczyszczenia środowiska przez 
fabryki i zakłady przemysłowe w 
Anglii czy RFN odczuwają kraje 
skaindynaiwskie. W ,najgorszej syt.u-

rozmów z ambasadorem an-
gielskim Sir Erykiem Phip-
psem, Hitler jak tylko mógł 
atakował Związek Radziecki. 
Przed paroma tygodniami od­
była się u wodza odprawa 
sztabu SS. Zasadniczym tema­
tem było szkalowanie Związku 
Radzieckiego. Goebbels trosz­
czy się o to, aby w prasie u­
kazywały się bez przerwy 
wściekłe i głupie artykuły an­
tyradzieckie. Ogień zaporowy, 
przygotowujący ofensywę na 
Rosję, jest w pełnym toku. Ci, 
którzy pamiętają, że Niemcy 
dlatego przegrały pierwszą 
wojnę światową, bo cesarz wy­
rzekł się dawnej polityki Bis­
marcka utrzymywania przyja­
znych stosunków z Rosją, nie 
mają oczywiście nic do gada­
nia. Wybitny Amerykanin, któ­
rego zdanie możemy uważać za 
miarodajne, powiedział mi nie­
dawno w Londynie, że wpraw­
dzie nie ma po temu do-

acji znajduje się Norwegia, gdzie 
góry zatrzymują wiatry, wiejące z 
południa i południowego zachodu 
Europy. Duża część kwasów, które 
„otrzymuje" ten kraj w postaci op~­
dów jest „importowana" z zagraru­
cy. W niektórych rejonach Norwegii 
na 1 km kw. terytorium przypada 
roc:unie kilka ton bezwodnika kwasu 
siarkowego.„ 

Trujące związki, spadające z desz­
czem na ziemię, przenikają do na­
turalnych systemów ekologicznych, 
powoli niszcząc ochronne mechaniz­
my przyrody i sztucznie zmieniając 
poziom zakwaszenia wód. Wiosną, 
kiedy topnieje śnieg, groźba zakaże­
nia ujęć wody zwiększa się. Zatrute. 
odtajałe wody gwałtownie zmienia-

ją poziom zakwaszenia wód w je· 
ziorach i rzekach, co pociąga za so­
bą zagładę ich mieszkańców. Specja­
liści uważają, że jeśli natychmiast 
nie podejmie się radykalnych decy­
zji, to za 10-20 lat w naturalnym 
środowisku człowieka nastąpią kata­
strofalne i, co gorsza, nieodwracalne 
zmiany. 

O niepokojących zjawiskach za­
chwiania równowagi w przyrodzie 
doniosła niedawno prasa zachodnio­
niemiecka. Oto pewnego dnia odnoto­
wano masowy pomór owiec. Później 
przyszła kolej na drzewa: nie wy­
dały liści. Ucierpieli i ludzie: wieś­
niaczka dodała do zupy kapusty i u­
legła ciężkiemu zatruciu. Dzisiaj, w 
miejscowości Lengerich, leżącej w 
okolicach Munster, w kraju Nadre­
nia Północna Westfalia, wiedzą 
już wszyscy, co było przyczyną tych 
nieszczęść. Gleba w tej miejscowości 
jest zatruta talem, znajdującym się 
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w emitowanych odpadach ~abryki ce­
mentu. Tal jest silnie działającą tru­
cizną - dwa gramy tej substancji 
powodują śmierć. Tal wykryto także 
w rejonie pewnej cementowni w Ba­
warii. Władze związkowe krajów: 
Nadrenii Północnej Westfalii i Ba­
warii stanęły przed nieoczekiwanym 
faktem, :i.e ta groźna trucizna stop­
niowo gromadzi się w komórkach ro­
ślin i zwierząt, a być może także w 
organizmach ludzkich, i osiąga w 
pewnej chwili stopień niebezpiecznej 
koncentracji. Wydarzenia w tych o­
bu krajach związkowych nie są wy­
jątkiem w RFN. Co 20 dni notuje 
się wciąż nowe wypadki groźnych 
zatruć naturalnego środowiska, a o 
rosnącej liczbie drobniejszych Incy­
dentów tego rodzaju już się nawet 
nie mówi. „Swieże powietrze" nad 
RFN - jak z ironią informuje tam­
tejsza prasa - przekształciło się w 
zatruty śmietnik niebezpiecznych dla 
zdrowia związków chemicznych. 
Chcąc nie chcąc wdychamy każdego 
dnia 10 tysięcy litrów tych odpa­
dów". 

Jak · informuje hamburski tygodnik 
„Der Stern", grupa uczonych z uni­
wersytetu w Bochwn stwierdziła, iż 
ogrodnicy zatrudnieni w miastach 
są najbardziej zagrożeni rakiem 
płuc. Zapada na tę chorobę 4 razy 
więcej ogrodników, niż górników i 8 
razy więcej, niż palaczy tytoniu. Tak 
wysoka śmiertelność wśród tej kate­
gorii zawodu jest nast~pstwem obec­
ności w powietrzu znacznego procen­
tu związków trujących. Powietrze, 
którym oddychają mieszkańcy wyso­
ko uprzemysłowionej Republiki Fe­
deralnej zawiera ponad 500 rodzajów 
przeróżnych substancji i związków. 
Część z nich, jak np. odrobiny oło­
wiu, cynku czy kadmu, są bez wąt­
pienia bardzo szkodliwe dla zdrowia 
i niszcząco oddziałują na otaczające 
środowisko. Kominy fabryczne emi­
tują je do atmosfery w takich ilo­
ściach, że po upływie 300 lat w RFN 
nie uchroni się ani jeden metr kwa­
dratowy ziemi zdatny pod uprawę. 
Ponadto powietrze zawiera takie ra­
kotwórcze związki, jak np. benzopi­
ren, przy czym w ośrodkach prze­
mysłowych jego ilość w powietrzu 
jest 300 razy wyższa, niż w zalesio­
nych masywach górskich. 

Powietrze zawiera także pyl azbe­
stowy. Amerykańscy uczeni uważają, 
iż 14 proc. przypadków zachorowań 
na raka powoduje obecno~ w po­
wietrzu tej substancji. Według uczo­
nych Innych krajów, w powietrzu, 
w państwach uprzemysłowionych, 

jak również w dużych ośrodkach 

, 

Jest wielkim szczęściem dla 
Europy, że najwyższe napięcie 
psychiczne, jakie we Włoszech 
spowodowała wojna abisyńska, 
nie zbiegło się dotychczas z a­
nalogicznymi nastrojami w 
Niemczech. Inaczej oba te pań­
stwa byłyby już dawno sprzy­
mierzeńcami, a Europa stałaby 
się jedną wielką rzeźnią. 

Oprac. 
WŁODZIMIERZ KRZEMINSKI 

przemysłowych, znajduje stę od 10 
do 100 tys. cząstek azbestu. Władze 
wielu krajów przemysłowych na Za­
chodzie zamierzają ograniczyć normy 
dopuszczalnej i.lości szkodliwych sub­
stancji chemicznych, emitowanych 
do atmosfery przez zakłady przemy­
słowe. Na razie jednak kominy fab­
ryczne nadal wyrzucają w powietrze 
około· 4 milionów ton dwutlenku 
siarki rocznie! 

W Wenecji, wskutek działania 
dwutlenku siarki, rozpadają się za­
bytkowe pomniki historii, w Grecji 
powolnemu zniszczeniu ulega Akro­
pol, w RFN za 20 lat ulegnie zni­
szczeniu okołp 25 tysięcy mozaik, 
zdobiących frontony kościołów i ka­
tedr. Architektoniczne zabytki, w 
tej liczbie również unikatowa kate­
dra w Kolonii, ulegają erozji wsku­
tek działania trujących substancji, 
znajdujących się w powietrzu wiel­
kich przemysłowych miast. 

Powietrze, którym oddychamy, jest 
także systematycznie skażane przez 
trujące tlenki, zawarte w spalinach 
z samochodów. W miastach rośnie 
liczba zachorowań na bronchity, za­
palenia płuc, astmy i nowotwory 
płuc. Dwutlenek węgla, obecny w 
wydzielanych spalinach, wywołuje 
zawroty głowy, migreny, narusza sy­
stem krwiobiegu. Przy współczes­
nym poziomie rozwoju techniki 
stworzenie urządzeń oczyszczających, 
które by mogły w znacznym stopniu 
zneutralizować szkodliwe odchody, 
jest całkowicie realne. Ale nie wszę­
dzie. Na przykład skomplikowane 
przepisy w krajach Wspólnego Ryn­
ku wręcz zabraniają wprowadzania 
w trybie jednostronnym ulepszeń 
służących do ochrony otaczającego 
środowiska, ponieważ „naruszałoby 
to warunki konkurencji". Jedynym 
realnym, choć nie bardzo efektyw­
nym, środkiem walki z zanieczysz­
czaniem atmosfery byłoby powię­
kszanie wysokości kominów fabrycz­
nych, kominów elektrowni, elektro­
ciepłowni itp. Ale czym wyższe ko-

„ miny, tym szerzej po kontynencie 
rozchodzą się trujące chmury. ·W 
Szwecji, na przykład, pod wpływem 
dwutlenku siarki i ln·nych szkodli­
wych związków przenoszonych wia­
trem z przemysłowych okręgów An­
glii występuje zatrucie gleby, usy­
chają lasy i giną ryby. Latem tru­
jące substancje emitowane do atmo­
sfery z kominów Ruhry powodują 
spustoszenie w naturalnym środo­
wisku HolandU •.• 

JERZY CZECH 
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HENRYK RUDNIOKł 

MIASTO Pitii SZW&JKOW 
W walce z okupantem rodzili się co dziel\ 

nowi bohaterowie, geniusze oporu podsycający 
zarzewie buntu. Bez ich niewidzialnej, ale sta­
le odczuwanej obecności, bez dowodów, ie 
podziemna Polska żyje, trwa 1 walczy, trudno 
byłoby przeżyć łodzianom owych 1960 dni kosz­
marnej hitlerowskiej okupacji (weszli do Łodzi 
8 września 1939, wypędzono ich 19 stycznia 
1945). 

Kostka masła z Topoli 
Ale mieliśmy. również bohaterów innego ty.,_ 

pu, bohaterów jakby drugiej kategorii, czy też 
pośledniejszego gatunku, bohaterów 'często mar­
ginesowych, o których nie pisały gazetki ulot­
ne, o których nie wspominała pantoflowa pocz­
ta. Jednym słowem mieliśmy również Szwej­
ków, całą masę Szwejków. Trzeba przyznać, 
że niejednemu potrafili ułatwić życie. 
Weźmy na przykład kostkę· masła. Butta by­

ła tylko dla Niemców, podobnie jak wszelki 
szpek czy wursty. Dla Polaków najwyżej była 
margaryna. Żydom w getcie odmawiano i tej 
omasty. Polacy przejeżdżający trantwajem przez 
getto - często słyszeli głęboki tenor żydow­

skiego kantora śpiewającego gdzieś z ukrycia: 
M11 idziem11 górą, m11 łdziemy górą. 
A wy - doliną. 
Na$ nakarmią brukwią, nas nakarmią brukwią, 
Was - margaryną. 
Łódzkie getto dzieliło się na trzy sektory 

przedzielone ulicami Zgierską i Aleksandrow­
ską. Komunikacja piesza między tymi sekto­
rami odbywała się za pomocą wysokich mo­
stów drewnianych. Jeden taki most stał obok 
kościoła na Starym, Mieście, drugi na ulicy 
Aleksandrowskiej. żydzi chodzili więc górą, a 
Polacy jeździli dolem - tramwajami. 

Pewnego dnia umówiłem się z panią Madzią, 
istnym Szwejkiem w spódnicy. Uczyłem w 
owym czasie pewną panienkę rosyjskiego i an­
gielskiego. Jej mamusia, zatrudniona w nie­
mieckim sklepie, kombinowała dla mnie od 
czasu do czasu parę pacZP.k niemieckich papie­
rosów. Pani Madzia zaoferowała: - 1 Za dziesięć 
pudeleczek „Ltoydów" (pudełeczko miało 10 
sztuk papierosów tej marki) - dam panu 
ćwiartkę śmietankowego masla. 

Ludzie, którzy przeżyli okupację wiedzą czym 
była kostka masła w domu, gdzie było dwoje 
małych dzieci a trzecie w drodze. 
Zabrałem tedy 10 paczek Lloydów l ruszyłem 

do pani Madzi. Po drodze, na ulicy, co widzę? 
Pani Madzia jedzie tramwajem dojazdowym 
pod opieką uzbrojonego żandarma. Przestra­
szyłem się bardzo. Zal mi się zrobiło obrotnej 
niewiasty. No cóż - wpadła! Teraz ją wywio­
zą do lagru. Jednocześnie poczułem odr<>binę 

zadowolenia, że nie poszedłem do pani Madzi 
minutę później. Nie zobaczyłbym jej w tram­
waju. W jej mieszkaniu natrafiłbym może na 
kocioł, albo na rewizję.„ 

Po miesiącu - kogo widzę? Pani Madzia 
Idzie jakby nigdy nic Idzie i grozi mi palusz­
kiem: - Dtaczego pan nie pl'Zyszedł po maslo? 
- pyta. - Cały tydzień trzymałam, aż zjeł­

czało. 
- Pani Madziu - powiadam - zobaczylem 

panią w dojazdowym tramwaju. Jechala pani 
pod konwojem. Sądzilem, że panią aresztowa­
no. 

-Kogo? Mnie? Ten .fondarm to folksdojcz 
z Aleksandrowa. On mnie zawsze transportuje 
w ten sposób, kiedy coś ze wsi przywiozę. Od­
palam mu ćwiartkę masla i mam spokój. 
Umówiliśmy się na nadchodzący piątek. 
·- Niech pan się niczego nie boi. Proszę 

wej§ć do mieszkania bez pukanła. Moł sąsiedzi 
to wredniacy. Jest między nimi świeżo upie­
czony „foksterier". Jak tylko usłyszy, że ktoś 

do drzwi kolacze - zaraz podgląda i podsłu­

chuje. Więc do piątku„. 

Poszedłem w piątek. Naciskam ostrożnie 

klamkę, aby sąsiadów pani Madzi nie dener-

wować l wchodzę. Odsuwam ręką zasłonkę na 
drzwiach i„. pociemniało mi w oczach z wra­
żenia. Pośrodku niewielkiego pokoju na tak 
zwanym kiblu siedzi mąż pani Madzi, nady-
mając się do ostatnich granic. · 

- Co aię tutaj dzieje? - pytam zdumiony. 
- Cicho, ciiicho! - syczy pan domu. - Wi-

dzt pan, ja pracuję w getcie, przv rozbłórce 

kamienic na Starym Mieście, międz11 Północną 
a rzeką Łódkq. Mieszkający tam żydzi to b11li 
ludzie zamożni. W ścianach domów pozamuro­
wywali różne kosztowności. My cegłę wyry­
wamy kilofami z muru ł spuszczamy na dól 
specjalną r11nną, zbitą z dwóch desek. żan­
darm atoi obok nas i uważa, czy nie natrafim11 
na jaki garnek żelazny ze skarbem. Stoi jucha 
i czuwa. 
Otóż, ja wczoraj proszę łaskawego pana -

puk, puk kilofem w mur i co widzę? Garnek 
wyjrzal na mnie ze ściany, niewielki ale pa­
kown11. I oto wdzięczą się do mnie pierścionki 
z kam11kami kolorowymi jak w te; baśni o 
lampie Alladyna. No więc uważam, co robi mó; 
żandarm, cz11 czasem skarbu. nie dostrzegl. A 
szwabisko patrzy w dól i coś pokrz11kuje do 
swoich kamratów. Więc ja nie oglądając się 

- raz - drugi - trzeci pakuję w gębę pierś­
cionki i połykam je jak kluski z makiem. Ko­
ledzy też porwali to i owo i ćpają. - No i stalo 
się niedobrze. Nie policzyłem pierścionków a 
teraz nie wiem cz11 wazystkie już wyszl11 ze 
mnie. Może jaki w kiszkach się zaczepil. 
Więc dlaczego nie Ucz11leś? - denerwuje się 

pani Madzia. 
· - Kobieto, miałem to czas na liczenie? Zan­

darm mógl lada chwila odwrócić się do naa 
i bylby koniec. 

- Mu.szę ci senesu. kupić w aptece - decy­
duje pani MadZta ~wijając w kawałek nie­
mieckiej gazety ćwiartkę masła z nadrukiem: 
Frische Rahmbutter aus Topoladorf bei Lent­
schutz. (świeże masło śmietankowe z Topoli 
pod Łęczycą). 

Soliter pana Mundzia 
Już po wojnie opowiedziałem tę historię zna­

jomemu sportowcowi, który miał boiskowy 
pseudonim Mundek. Okazało się, że i pan Mundek 
pracował przy rozbiórce w getcie. Pan Mundek 
połknął tylko jeden jedyny pierścionek, ale 
za to pierścionek całą gębą, z dużym brylan­
tem. Z wydobyciem tego solitera 'l wnętrzności 

nie było kłopotów. Były za to kłopoty z upłyn­
nieniem takiego skarbu. 

- Pokazałem pierścień kilku. nasz11m ko,nspi­
racyjnym jubilerom - mówił pan Mundek. -
Oszacowali brylant na 165 tysięcy marek nie­
mieckich. Byl to straszn11 majątek, po prostu 
nie do zbycia. Przypomniałem sobie wówczas 
Kazia Prajsa - ciągnął pan Mundek. ,- Kazi­
mierz Prajs był przed· wojną se~retarzem Strze­
leckiego Ktubu Sportowego w Łodzt i zagtn'za• 
lym pilsudczykiem. Na każdym ZP.braniu gard­
łował na Hitlera. - Niech się tylko lachudra 
porwie na nas, to tak dostanie po dupie, że do 
sądnego dnia nie zapomni. Niech się tylko 
ośmieli. 
Już w pa~dzterniku. 1939 Kazio Prajs para­

dował po Piotrkowskiej w czarnym mundurze, 
z trupią glówką na otoku czapki. Podchodzę 
do niego ostrożnie, jak do dawnego kolegi -
sportowca i mówię szeptem: - Kaziu, bój się 

Boga, czy to ty? A Kazio jak nie wrzaśnie na 
mnie po niemiecku: - Nie jestem żadnym 

twoim Kaziem. Nazywam się teraz Kurt Preiss, 
einverstanden? Po chwili zmitygowal się tro­
chę, obejrzał dokola, czy kto nie podsluchuje 
i powiedzial szeptem, że mieszka teraz w Łę­

czycy, gdzie przejął po niejakim Radeckim 
konsum przy tamtejszym Rynku. Nazywa się 
to przedsiębiorstwo „Lebensmittelgrosshandlu.ng 
Kurt Preiss". Przyjedź kiedy do mnłe to po­
gadamy. 

Pojechalem do niego i powiadam: - Kaziu, 

Starszy, dziarski jeszcze pan i 
kilka osób siedzących przy nim 
na sądowym korytarzu nie są­

dziło zapewne, że Interesują jesz­
cze kogoś, kto przywiedziony tu­
taj został nie urzędowym wez­
waniem, ale ciekawością. Otwo­
rzyły się drzwi, iwywołano ko­
lejną sprawę. Starszy pan I to­
warzyszące n:m osoby zajęły 

miejsca na sali. Pozew o eksmi­
sję. 

dzłowskich role, których nie po­
wtydziliby się posiadacze filmo­
wych Oscarów. 

Sprawy rozpatrywane przed są­
dem dotyczą przecież zdrowia, 
godności osobistej, wolności a 
czasem i życia człowieka. Dowód 
z zeznań świadka zajmuje w pol-· 
skiej procedurze poczesne miej­
sce. Dlatego kłamiący przed są­

dem stanowią - szczególnie nie­
bezpieczne społecznie zjawisko. 

Młoda kobieta l mężczyzna o­
bok niej, to córka I zięć. Po dru­
giej stronie sali powód I jego żo­
na. On skurczony, drżąC"a reką 
wysupłuje z zanadrza jakieś do­
kumenty, ona ociera ukradkiem 
łzy. Padają oskarżenia, skargi na 
niespokojną starość, alkoholizm 
młodych małżonków. Przewodni­
czacy składu, ławnicy l proto­
kolantka wymieniają współczują­
ce spojrzenia. I wyrok. Wydany 
w imieniu państwa w majestacie 
prawa, ogłoszony z należytą po­
wagą. 

Już za drzwiami starszy pan 
prostuje się, łzy małżonki paru­
ją bez śladu. Młodzi ludzie. któ­
rym sąd nakazał opuszczenie ro­
dziców, promienieją bez m~la 

szczęściem. Mają to za sobą . Te­
raz następny etap wyścigu. któ­
rego celem jest mieszkanie. Trze­
ba tylko poczekać. aż sądowy se­
kretariat wyda odpis wyroku. 
dokument, na który powoływ>ić 
się będą w różnych urzędach. 
Nie obejdzie się przy tym bez 
powoływania się na autorytet 
prawa. Prawa, które sami oszu­
kali. 

Ten sam korytarz, różni Judzie 
ł sprawy. Bywaję „lipne" roz­
wody, przysposobienia. Często 
przekracza się tutaj granicę prze-
stępstwa, fałszuje dokumenty, 
Podstawia świadków, kreuie 
przed trójką 1'tdzl w togach sę-

W jednym z przypadków, mał­
żonka oskarżyła męża o fizyczne 
i moralne znęcanie się nad nią. 
Z kolei pan mąż zrewanżował 
się z nawiązką, skarżąc żonę o 
pobicie, a następnie w kolej­
nym, odrębnym postępowaniu 
karnym, o kradzież. Swiadkowie, 
dowody, długie godziny przesłu-

chań, tasiemcowe wywody po-
krzywdzonych, pełnomocników 
procesowych. 
Sąd zamyka postępowanie w 

sprawie o znęcanie się . Mąż o­
puszcza ławę oskarżonych. Za 
chwilę przed tym samym skła­

dem sedziowskim sprawa o po­
bicie. Małżonkowie z~mleniaią 
się miejscami. Na ławie oskar­
żonych tona, zaś maż przedzierz­
gne.ł sie w płomiennego oskarży­
ciela. Wysoki, dobrze zbudowanv 
mężczyzna usiłuje przekonać sad, 
że zostal ooblty przez !:Zczupłą, 

sporo niższą od siebie kobietę. 
Słowa, słowa. dużo słów. Z>iprP­
wione nienawiści11, czarne od nie­
nawiści. Starannie dobierane. na 
zimno, z wyrachowaniem . Na sa­
li s11dowel czują się dobrze. Spe­
dzili już tu wiele dni. Sąd. mo­
zolac się nad lch spraw11ml. po­
woływał przecież biel!łych, prze­
słuchiwał wielu świadków. 
O~ena zjawiska nie jest, wbrew 

pozorom taka prosta. Zachowa­
nia człowieka są przecież wypad­
kowa wielu czynników, że wy­
mienić tutal chociażby takie. jak 
wykształcenie, doświadczenie ży­

ciowe. wpływy środowiska ro­
dzinnego i zawodowego czy też 
własne aspiracje. Ale to nie zwal~ 
nia od pytania: dlaczego ludzie 
kfamią przed sądem? 
Kłamstwo n11 sali sądowej na-

ri„ra szczególnego znaczenia. 

Zarówno starszy pan, składają­
cy pozew o eksmisję córki i 1.ię­
cia, jak i mało sympatyczni mał­
żonkowie, kłamiąc stwarzali pod­
stawy podjęcia przez oficjalny 
organ państwa, jakim jest sąd, 
decyżji realizującej ich prywatne 
i niekoniecznie czyste interesy. 
WY'korzystali więc prawo dJa u­
sankcjonowania swoich egoistycz­
nych zamierzeń. 

W czasie spotkania w jednym 
z klubów rolnika podszedł do 
mnie młody mężczyzna, usiłując 

dowiedzieć się. co rea robić, abv 
- jak się wyraził - „wsadzić 
brata, bo to kawał łobuza i do­
brze mu to zrobi". Rzecz jasna, 
recepty na wsadzanie nie otrzy­
meł, zadałem jpdnak mojemu roz­
mówcy kilka P'.1-'tań o przyczvnę 
takiego stanowiska z jego stro­
ny. 

- Widzi pan - powiedział -
W'lZystko, co brat zarobi, to prze­
pi,ie. Ojcowizna jest w~pólna. 
wkład pracy nierówny, a i lu­
dzie na językach nazwisko obno-
1:zą. nobrzy ludzie w sądzie 
przyświadczą. jemu zaś ki'lka lat 
na państwowym wikcie dobrze 
zrobi. 

Przytoczona wyżej historia iest 
ilustrac.lą moralności środowiska. 
które gotowe jest „dln. dobra 
sprawy" do l'kładanla fałszywych 
świadectw. Ten sam rozmówc11 
przytoczył, jako argument „za". 
ponoć 11.utentvczną sprawę z śą­

s!Pdnlej wioski, gdzie tona pu­
blicznie groził11. mężowi, że za-

może zrobimv Jaki łnteresik't Oburzvl aię na 
mnie, zmarszczył groźnie brwł i kazał mi za­
raz wracać tam - 1kqd prz11jechałem. Dał mi 
w pac:zuazce kawałek w11suszonej marmoladJI. 
Po jakim• ro1tu, kłedv połknąłem i odzyskalem 
ten piericteń z br11lantem - pojechałem zno­
wii do Kazia. Pokazałem mu swojego solitera. 
Kazio, onże Kurt Preisa, wziął pierścień do 
ręki i przejechał brylantem po szybie, aź się 

rozleciala w kawalkł. Nałożył pierścień na gru­
bt1 palu.eh i dawaj ryczeć na mnie: 
Skąd to masz? Ukradleś, t11 złodzieju/ Tylko 

ze względu na naszą atarą znajomość nie od­
dam cię do gestapo. A teraz zmykaj pókiś ca­
łv! 

W roku 1944 przeczytałem to Litzmannstaed­
ter Zeitung" nekrolog obwieszczający, że Kurt 
Preiss poległ za fiihrera i za vaterland. Nie 
wiem, co się stalo z moim soliterem - zakoi1-
czył pan Mundzio swoją opowieść. 

I Pan Bóg raz się pospieszył 
-Zaraz na początku okupacji - opowiadał 

pan Grzybek - poszła gadka między ludźmi, 
że o chleb najłatwiej w Ozorkowie. Podobno 
można tam dostać dwa bochenki za · jedną ko­
lejką. Zeby bylo pewniej, kupilem bilet dru­
giej klasy na dojazdówki (do roku 1945 w tram­
wajach podmiejskich były dwie klasy - druga 
i trzecia). Znajomy konduktor powiedzial, że 

w drugiej klasie Niemcy nie rewidują pasa­
żerów. 

Za Jutianowem pakuje się do tego przedziału 
drugiej klasy jakaś urzędowa para. On w 
kurtce koloru ngraf Bismarck" (czyli tzw. „Gan­
sedreck", po polsku „gęsikał"), ona po cvwilne­
mu, ale z opaską na rękawie, z napisem „Wehr­
macht". Wchodzą i od samych drzwi ryczą 

„Ajlitla". Odpowiedziałem dyskretnym uchyle­
niem kapelusza. Usiedli na podwójnej lawce -
ramię w ramię z moim ,,Sitzem". 

Na następnym przystanku wtacza się do 
przedzialu. Soldat dwumetrowej wysokości. 

Podnosi łapsko do sufitu i wrzeszczy „Heil 
Hitler!". Niemiecka para wstaje i oddaje mu 
salut po rzymsku. :Zolnierz siada na pojedyń­
czym „Sitzu" prz11 drzwiach wejściowych. Pa­
trzą po sobie, robią dziarskie miny, chcą coś 

powiedzieć. Coś ich oburza do najwyższego 

stopnia. Wreszcie czupurny hitlerowczyk, któ­
ry tu przybył w towarzystwie cywilnej wehr­
machtówki, krzyczy: - Das ist ja aber un­
glaublich. Die Polen fahren noch zweiter Klas­
se? Die verfluchte Knilche, die Uiusige Hunde, 
sie werden jetz zu. Fuss gehen (To nie do wiary! 
Polacy podróżują jeszcze drugą klasą? Przeklęte 
łachudry, wszawe psy, będą tera? chodzić na 
piechotę). Długonogi i dlugoręki soldat oraz pan­
na wojskowa wyją ze śmiechu. Soldat warczy: 
- Ja, ja, aie werden barfttss gehen (Tak, tak 
będą chodzili na bosaka). 

To „barfuss" wprawtlo cale towarzystwo w 
ogromną wesolość. Widząc ich śmiejących się 

- opowiadał pan Grzybek - i ja zacząłem 

uśmiechać się dość głupkowato. Nawet pró­
bowałem wyglądać przez okno, żeby zobaczyć 

jak ci Polacy będą drałować na bosaka. 
, Gdzie$ za .Zgietzem poc.zulęm się· nieswojo. 
Lepiej chyba nie Tyzylcować dalszej podróiy 
to tak agresywnym towarzystwie. Wstałem 

mówiąc: ~ Auf Wiedersehen, gniidige Her­
achaften (Do widzenia, łaskawi państwo). I wy­
siadłem pospieszenie. 
Znalazłem się prawłe w pustym polu. Idę, 

idę, rozglqdam się - jak tu najprędzej wró­
cić do Łodzi. Nagle widzę, że pod krzakami 'Ila 
brzegu szosy siedzi kilku żołnierzy niemieckich. 
Kiwają na mnie. Podchodzę, bo przecież mieli 
karabiny i mogli strzelać. 

Gefreiter zadaje mi pytanie: - Sprechen 
Sie deutsch? - Jawohl - odp-iwiadam bez 
namyslu. - No to bądź pan laskaw zameldo­
wać w żandarmerii w Zgierzu, że prosimy o 
Lastkraftwagen (ciężarówkę). Gdyż zdarzylo się 

nam nieszczęście. Maszerowaliśmy z Ozorkau 
nach Zgierz, jako Landpatrouil.Le. Po drodze -
w ::gadzie z przepisami - postanowilUmy dzie­
sięć minut odpocząć. Zdjęliśmy buty, żeby na­
sze utrudzone, nłe myte od czt:>rech tygodni 
nogi mogly trochę odetchnąć. Zdrzemnęliśmy 

się na chwilę i patrzymy - a butów nie ma. 
Ukradli nam na pewno et podstępni Polac11. 

RELACJE 
- Gut, gut, ich werde das aZles in Zoier• 

melden - powiedział pan Grzybek. Po drodze 
wsiadł do tramwaju i pojechał prosto do Ło.; 

dzi. Jeszcze czego, meldować, :!:.e im buty skra­
dziono? A niech dranie drałują barfuss, na pie­
chotę, na bosaka. Może ich ta wściekła hitle­
rówka i ten hitlerowczyk zaperzony · - jak bę• 
dą wracać do Łodzi - zobaczą gdzieś na dro­
dze .•. 

Zawsze myślalem - rzekł na ząkończenie 
pan Grzybek, - że nasz stary Pan Bóg spra­
wiedliwy ale strasznie nierychliw11. Ale wtedy 
z tymi hitlerowskimi bosakami to się napraw­
dę dobrze pospieszyl. 

Sp. A1cc. „Co łaska" 
W Arbeitsamcie na Friedrichstrasse ( dzisiej­

sza ulica Nowotki, w murach fabryki im. Du­
racza) - co czwartek odbywała się wyplata 
zasiłków dla robotników przymusowych (Zwaog­
und Pflichtarbeiter). Był to jeden monstrualny 
targ na niewolników. Samochodami odwożono 
stąd ludzi do lagrów kontrolnych, gdzie przed­
stawiciele różnych firm z Reichu dokonywali 
oględzin podludzkiego materiatu roboczego, 
czyli polskiej siły roboczej. 

Kiedy zaczęło Hitlerowi brakować benzyny 
1 tysiące samochodów przestawiano na holz­
gas (gaz drzewny), spryciarze z Arbeitsamtu 
chwycili się oszczędnościowego sposobu. Już 
nie wozili Polaków ciężarówkami po mieście 
ale odbierali im podczas wypłaty wszelkie pa~ 
piery wręczając numerek, z którym trzeba się 
było zgłosić na komisję do takiego a t-akiego 
lagru. 

Pewnego czwartku ja sam, niżej podpisany 
P.flichtarbeiter, wyszedłem na ulicę z takim 
numerkiem w ręku. Kazano mi iść prędko do 
lagru na: Spinnlinie Ecke Schlageterstrasse 
(Róg Wólczailskiej i Zielonej). Owszem można 
tam było nie iść, aie w nocy do domu natych­
miast przychodziło gestapo zabierając żonę i 
dzieci. Ucieczka do „GG" także równałaby się 
likwidacji rodziny. Szedłem tedy jak na ścię­
cie. W pewnej chwili ktoś dotknął mego ra­
mienia. Patrzę, stoi przede mną jakiś chudzie­
lec. 

- Proszę iść za mną - powiedział szeptem. 
My, w Łodzi, byliśmy przyzwyczajeni do 

brutalnych Kommen Sie mit! P'Jszedłem jed­
nak posłusznie. W dużej bramie były drzwi do 
stróżówki (izba pod schodami). Wchodzę i mru­
żę oczy w półmroku. Pod ścianą na krzeseł­
kach siedziało kilka osób. Mój cicerone po­
wiada; 

- Widzę, że szanownemu panu niewesolo? 
Pomożemy! 

- Pomożecie? W jaki sposób? 
- Zamiast szanownego pana pójdzie na ko-

młsję jeden z naszych kolegów. Poda kartkę 
z pańskim nazwiskiem i numerkiem. Obejrzą 
go na golasa, obsłuchają, opukają i powiedzą 

groźnie: - Raus, nach Ilause gehen! Wont, do 
domu.I Przyniesie pańskie papier11 z powrotem. 
Takich chorych jak nasi koleżkotvie nie chcą 
wpuszczać do Reichu., powiadają, źe mają do­
syć własnych gruźlików i syfilityków. No więc 
prosimy wybiera~. Ten pierwszy. z b.rzegu -
chyba w pańskim wieku - dziury ma w płu­
cach. Ten drugi cierpi na wyrzuty skórne. 
Trzeci ma choróbkę. Czwarty i piąty mają coś 
gorszego. 
' Gruźlik z dziurami w płucach poszedł za 

mnie na komisję. Po godzinie miałem swoje 
papiery w kieszeni. Adnotacja na Arbeitskarcie 
Heimattaugltch znaczyła, że nie wolno mnie 
wpuszczać do Reichu. 
Zapytałem: - Ile jestem panom winien? 
- Co laska, panie szanowny - powiedział 

mój cicerone. - Co laska. My wiemy, że się 
dzisiaj nikomu nie przelewa i diatego idziem11 
ludziom na rękę. 
Wytrząsnąłem z portmonetki wszystkie po­

siadane pieniądze. Niewiele tego było. Auszah­
lung, czyli 12' marek oraz drobne fenigami. 
Kierownik Spółki Akcyjnej Co laska zgarnął 
drobniaki ze stołu i schował do kieszeni w 
spodniach. Pozostawi~ tylko na blacie 50 fe­
nigów. 

- Weźże pan to na tramwaj, panie szanowny. 
Daleko pan mieszkasz, za gettem, a tam tylko 
tramwajem dojechać można! 

pakuje go do kryminału. 
- Uważasz pan - zakończył 

rzutki rolnik - i wsadziła go, 
bo gościa ze dwa lata · już nie 

·ma. 
Gminna wieść niesie po kraju, 

urabiając opinie na temat pra­
wa, jego roli I sposobów posłu­
giwania się nim, że nawet sąd 
można wykorzystać dla osia~nię­
cia prywatnych celów, jeśli się 

są wielce przykre. Składający 
fałszywe zeznania, bądź poma­
wiający o popełnienie przestęp­

stwa, nie mogą liczyć na pobła­
żanie. Przepisy prawa karnego 
w jednoznaczny sposób określa­
ją szanse winnego. Karą jest po­
zbawienie wolności. Nawet bez 
alternatywy grzywny czy też o­
graniczenia wolności. 

wzroku. 
Analiza statystyk sądowych l 

prokuratorskich prowadzi do 
wniosku, że przestępstwa prze­
ciwko wymia1·owi sprawiedliwoś­
ci stanowią nikły procent roz­
patrywanych spraw. To dobrze. 
Ale nie należy tego zjawiska lP.k­
ceważyć. Pamii;tać bowiem nale­
ży o tym, że nie wszystkie 
grzeszki wychodzą na światło 
dzienne i znajdują swój finał 
przed sędziowskim stołem. 

Rozmawiałem kiedyś z pewną 

RYSZARD CZ. DĘBSKI 

DLACZEGO 
KŁAMIĄ? 
wie, jak to zrobić. Nie zawsze 
do przeciętnego obywatela docie­
ra rzeczowa informacja na tema­
ty prawa, jego rol!, jaką ma do 
spełnienia w społeczeństwie so­
cjalistycznym. Stanowczo zbyt je­
szcze często usiłuje się uczynić z 
sądu forum, na którym można 
rozwiązywać różne konflikty nie 
zawsze w sposób dla społeczeń­
stwa korzystny, a także znaleźć 
sposób na wyrządzenie komuś 
krzywdy lub uzyskanie nienależ­
nej korzyści. 

Na szczęście rzadko zdarza się, 
aby sąd dawał wiarę fałszywym 
dowodom i sankcjonował wyro­
kiem bezprawie. Montowanie 
sprawy 1 popieranie kłamstwa 

m11. z reguły krótkie nogi. Kon 
sekwencje zaś takich poczynań 

„ 

kobietą, pracownicą jednego z 
łódzkich zakładów pracy, skazaną 
przez sąd za składanie fałszy­

wych zeznań. 
- Widzi pan - powiedziała -

chciałam dobrze dla sąsiadki, to 
była . taka porządna kobieta. Mó­
wiłam tak, jak mnie o to pro­
siła. No i wydało się. Zostałam 
skazana, sąd zawiesił mi wyko­
nanie kary pozbawienia wolnoś­
ci na cztery lAta. A co wstydu 
się najadłam I w domu, I w 
pracy. Całe życie byłam uczci­
wa, cudzego nigdy nie tknęłam. 
Choć od tego wydarzenia minę­

ło już ładnych kilka lat. moja 
rozmówczyni jeszcze raz przeży­
wa wszystko od nowa. Wypieki 
na twarzy, niespokojne ruchy 
rąk. Wyraźnie unika mojego 

" 

Najłatwiej prawda wychodzi 
jak szydło z worka w sprawach 
karnych. Sprzyja temu procedu­
ra tego postępowania i fakt pro­
wadzenia większości spraw przez 
prokuraturę, mającą w toku 
sprawy wiele możliwości spraw­
dzenia wątpliwości. Inaczej jed­
nak ma się sprawa na gruncie 
postępowania cywilnego, gdzie 
gospodarzami sprawy są strony, 
zaś Ingerencja czynnika facho­
wego, wyposażonego w aparat 
kontrolny - ograniczona. 

Negatywne zjawiska, o jakich 
tutaj mowa, zdają się być relik­
tem zamierzchłej przeszłości. 

Czasów, kiedy sprawledliwość 
wymierzano na własną rękę. Ale 
to przecież daleka przyszłość. Po­
jawienie się organizacjj. państwo­
wej uczyniło samopomoc prawną 
zasadniczo zbędną. 

Prawo realizowane jest przez 
państwo dla społeczeństwa i w 
jego imieniu przez powołane do 
tego celu kompetentne instytu­
cje. Dlatego też walka z kręta-
ctwem, nieuczciwością w tej 
kwestii prowadzona byc musi 
również przez samo społeczeń­
stwo. jego organizacje społeczne. 
Pogłębianie świadomości praw­
nej, tworzenie coraz lepszych wa­
runków i klimatu dla akcepta 
cji moralności socjalistycznej jest 
zadaniem nas wszystkich. 
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We wrześniu „New York Times" 

opublikował przedmowę do kslą:Łkł 
Bruno Schulza „Sanatorium pod 
Klepsydrą" pióra amerykańskiego 
pisarza, Johna Updike'a. „Sanatorium 
pod Klepsydrą", w tłumaczeniu Ce­
liny Wieniewskiej, ukazało się w 
USA nakładem wydawnictwa PEN­
GUIN, w 1erił redagowanej przez 
Philipa Rotha. Poprzednio, w tym 
1amym wydawnictwie ukazała się in­
na książka Bruno Schulza „Ulice 
Krokodyli", obejmująca opowiadania 
a tomu „Sklepy cynamonowe". Opo­
wiadania te tłumaczyła równiet Ce­
lina Wieniewska. 

John Updike wysoko ocenia pisar­
stwo Bruno Schulza. Tak o tym pisze: 

,,Bruno Schulz bvł z rodu wielkich 
pisarzy, wielkich czarodziejów, któ­
rz11 posiedli umiejętność zaklinan'ia 
lwiata rzeczy w słowa. W „Sanato­
rium pod Klepsydrą" - drugi.e; i o­
statniej książce Schulza, styl pisarza, 
bogat11 w intensywne spiętrzenia me· 
tafor i animizacje przedmiotów, wy­
daje się jeszcze bardzie; kunsztowny 
niż w pierwszej. Zaczarowane miC1-
1to, olśniewająca przemiana perypetii 
rodzinnych w apektakle pór roku, 
Wtlnurzenia młodzieńcze; śwtadomoś­
cł. Wrażliwość pisa.rza u;awnia awó; 
4bsolutnie artystyczn11 charakter. 
Wspaniałe opis11 zmieniających się 
pór roku niejednokrotnie i • całą 
lwładomo§cią wykorzystują teatral­
no-sceniczne porównania: „Jesień ta 
jest wielkim, wędrown11m teatrem, 
kłamiącym poezją, ogromną koloro­
wą cebulą, łuszczącą się, płatek po 
płatku, coraz nową panoramą". Pano­
ramy te dostrzega autor poprzez so­
czewki pamięd, ofiarowane; c:złowie-

RUNO 
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kowi zdolno§ci mózgu, wymagającej 
inwencji językowej ·dla stworzenia 
własnego kodu". 

John Updike oczarowany jest teł 
językiem Bruno Schulza, choć jest to 
język . trudny dla ludzi z angielskie­
go obszaru językowego. John Updike 
pisze: 

„Niezwykle kunsztowny Język 
Schulza próbuje wciągnąć Naturę do 
współdziałania. „Kto wie, jak długo 
trwa ten moment, przez który noc 
zapuszcza kuTtynę na to, co się dzie­
je w jej glębt, ale ten krótki antrakt 
wystarcz11 do przestawienia sceny, 
do usunięcia ogromne; aparatury, do 
zlikwidowania wielkiej imprezy no­
cy z calą jej ciemną, fantastyczną 
pompą. Budzisz się, przestraszon11, z 
uczuciem, żeś coś zapóźnił- i 10 samej 
rzeczy widzisz na horyzoncie jasnq 
smugę świtu i czarną, konsolidująca 
się masę ziemi". Strontce mienią się 
blaskiem słów, jak Schulzowe groźne 
i podziw budzące niebiosa. Lecz poza 
tą pięknośctq czai się coś okrutnego, 
ściśle z ntq powiązani! - okrucień­
stwo mitu. W swojej pilnie strzeżo­
nej i znienawidzonP.j zarazem samot­
ności Schulz pogrążał się w rozmy­
ślaniach nad własną przeszłością, na­
znaczoną dziedzictuuim pokoleń. O 
tym, jak głęboko tkwił w tych roz­
myślaniach, świadczy lęk, ;aki prze­
ziera z najbardziej nawet Lirycznych 
Zub humorystycznych ustępów jego 
prozy, lęk przed wtargmęciem cze­
goś nieokreślonego. Coś obcego mo­
że przebić ~e mroczne, geste tkanki 
doznań. Ustawiacz dP.knracji, w tru­
dzie tworzący pisnrz móglby zburzyć 
własną iluzję. Reguly gwarantujące 

naszP. bezpieczeństwo są dziwnie za­
wodne". 

John Updike przywołuje też nieby­
wale pochlebną opinię laureata Na~ 
grody Nobla, Izaaka B. Singera, 
„geniusza n pogodniejszym usposnbie­
niu, z tej same; międzywojenne; Pol­
ski", który powiPdzlał o Schulzu: 

„Pisał czasami jak Kafka, czasa­
mi jak Prnust, a czasami osiągał 
głębie, jakich żaden z nich obu osiąg­
nąć nie zdolal". 
Opinię tę John Updike uzupełnia 

własnym komentarzPm: 
„Uderzające pndnbieństwa - prou­

stowskie pnszukhvanie przeszłości i 
ekstatyczne skojarzenia, kafkowska 
obsesja ojca i fantastyczne przenna­
ny zdradzają także nieu.chwytnq róż­
nicę: ortodoksyjności w ramach ;u­
deochrześC'ijańskiego systemu war­
tości, charaktl•rystyczną dla starszego 
pokolenia oraz otwartość, z jaką 
Schulz dnciekal tajem.nicy egzy.!ten.­
cji. Podobnie jak BnrgPs, Schulz jest 
wyznawcą ko.ęmognnii bez teologii". 

„Jego proza - pisze dalej J. Up­
dike - która w przeciwiP.ństwie do 
Promta Zub Kafki nie sklania do 
żarlocznego polykania stron, lecz ka-
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te wcfqł aatrzvmlf10ad ałt ł aaglfbład 
ponownie w pr.reczytane lt"* kartki, 
10 mozolnym trudzie konstniuje lwia' 
od nowa, jakb11 • fragmentów, które 
przetrwały Po iakiejl ni• nazwanej 
kata.atrofie. Charakteru owej kata­
strofy pozwala się domyślać szaleń­
stwo ojca. ,.Szaleńatwo" - to chuba 
zbyt mocne okrdlenie - powiedzm11 
raczej: wvcofanie się • rzecz11wistoś­
cł. „ W istocie bt1ł on kupcem • Dro­
hobycza, któr11 odziedziczył sklep 
bławatn11 f kierował nim aż do chwt­
lt, ody choroba zmusiła go do odda­
nia steru w ręce żony. Wtedy wyco­
fał się w trwającą dziesięć lat prz11-
musową bezczynność ' w iwiat wla­
anych marzeń". 

Sporo uwagi poświęca John Updi­
ke ojcu Bruno Schulza, cytując frag­
menty z innych opowiadań autora 
„Sklepów cynamonowych". Poniższy 
cytat pochodzi z opowiadania „Na­
wiedzenie'', które ukazało się w USA 
w tomie zatytułowanym „Ulica Kro­
kodyli". W opowiadaniu tym Bruno 
Schulz opisuje stopniowe odchodzenie 
ojca od rzeczywistości: „Węzeł po 
węźle odluźniał się od nas, punkt po 
punkcie oubU związki łączące oo ze 
wspólnotą łudzkq. To, co jeszcze z 
niego pozostało, to trochę cielesnej 
powZoki i ta garść bezsensown11ch 
dziwactw - mogZ11 zniknąć pewnego 
dnia, tak eamo nie zauważone, jak 
szara kupka lmieci, gromadząca eię 
w kącie, którą Adela co dzień w11no­
sila na śmietnik". 

„Liczne metamorfozy fikc11jnej po­
staci ojca Schulza - pisze dalej ame­
rykański pisarz - osiągające punkt 
kulminacyjny w f)rzemianie w owe­
go raka lub akorpiona, jaką obserW'll-

K 
;emy w opowiadaniu „Ostatnia u­
cieczka ojca", tudzież zadziwiające 
czasem 1ystem11 zm11śleń budowane 
przez starego człowieka, straszliwa 
wojna pomniejszenia • powiększe· 
niem to sposobie obrazowania, jaki 
towarzyazy te; postaci - majq awe 
źródlo w rzeczywistej przemianie, 
która dla syna ofiary musiała być 
bardziej przerażająca ni.i zabawna, 
bardziej upokarzająca niż poetycka". 

„Inaczej u Kafkf. - dodaje - oj­
ciec wzbudza lęk swoją potęgą i oka­
zuje się znacznie mnie; kruchy ni.i 
to się zrazu wydaje. W obydwu przy­
padkach ojciec zajmuje centralne i 
cieple miejsce w wyobraźni syna; 
stosunek do matki jest chłodny. JeJ 
postać zajmuje niewiele miejsca z 
racji swe; praktyczności i trzeźwości 
umysłu. Ale mimo wszystko matka 
Schulza nie ;est całkowicie nieobec­
na w stworzonym przezeń świecie. 

W pismach Kierkegaarda, jeszcze 
jednego samotnego syna fascynują­
cego, choć wcale nie dającego poczu­
cia bezpieczeństwa, ojca - matka 
jest całkowicie nieobecna. Od matki, 
być może, ludzie otrzymują świado­
mość własnego ciała, od ojca zaś 
świadomość świata. Z zależności wo­
bec ojca wyprowadzil Kaf/ea zagad­
kowy, surowy, nienaganny w swe3 
konstrukcji wszechświat. Schulz 
przedstawia błazeński, wciąz zmie­
niający się, malowniczy kosmos, bo­
gaty w inwencję twórczą, lecz pozba­
wiony autorytetu władzy". 

Dalej rozważa John Updike: 
W „Manekinach" powiada ojciec: 

„Gdybym. odrzucając respekt przed 
Stwórcą, chcial się zabawić w kry­
tykę stworzenia, wolall>ym: mniej 
trdci, więcej formy!" Wrażliwy na 
brak formy Schulz w większym 
jeszcze stopniu niż Beckett, intere­
suje się nudą, rozlewnym strumie­
niem życia, tandetą, martwymi sezo­
nami, nie kontrolowa'lymi interwa­
lami czasu, kiedy śpimy tub drzemie· 
my. Jego zdolność odczuwania czasu, 
w którym nic się nie dzieje, jest tak 
silna, iż nieubłagana istota czasu wy­
daje mu się słaba i chwiejna: „Wie­
my wszyscy, że ten niezdyscyplino­
wany żywinł trzyma aię jedynie od 
biedy w pewnych ryzach dzięki nie­
ustannej uprawie, pieczolowitej trosk­
liwości, starannej regulacji i korygo­
waniu jego wybryków. Pozbawiony 
te; opieki sklania się natychmiast do 
przekroczeń, do dzikiej aberracji, do 
platania nieobliczalnych figlów, do 
bezkształtnego blaznotnania. Coraz 
wyraźniej zarysowuje się inkongru­
encja naszych indywidualnych cza­
sów". 
Następnie John Updike stara się 

ukazać pisarstwo Bruno Schulza na 
tle światowej literatury: 

„Porzuciwszy królów i herosów, • 
nawet ten rodzaj opowidci, jakie in· 

sptrowały onoU Conrada ł Rard11'eoo. 
pilara 1ka.ran11 ~atał, podobnie jak 
narrator ,.Samotno•ct", nC& ~cit w 
ewoim etarym, dziecinnym pokoju. 
Ograniczony, w epoce rozkwitu nau­
ki, która rozbudowała pojęcie wery­
fikacji, do w11darzeń, któr11ch byl 
świadkiem, do istnienia, które prze­
żvwał monotonnie, minuta po minu­
cie, pisarz siłq rzeczy musi w11olbrz11-
młać, a materia owych wyolbrz11-
mień bywa dziwaczna". 

" W sposób bardziej ocz11wi1t11 niż 
Proust lub Kafka - pisze J. Updike 
- Schulz podlegał wielorakim od 
kształceniom obsesyjnej m11śli, przed· 
stawiając nam ojca raz w postaci 
jasnego, „iskrzącego tysiącem lwia.­
tel" meteora, któr11 skacze na roz­
ciągnięte przez strażaków płótno ża­
glowe, w innym zal miejscu jako 
„szarą kupkę śmieci". Jeden z ostat:­
nich, zachowanych utworów Schulza, 
krótka nowela „Kometa", ukazuje oj­
ca badającego pod mikroskopem ho­
munculusa - płód komet11, wędrują­
cej gwiazdy, poczęt11 w zacisznej, 
mrocznej retorcie domowego komina, 
podczas gdy wuj Edward, przemie­
niony czarodziejskimi sztuczkami oj­
ca w elektrycznu dzwonek, alarmuje 
rozpaczliwie, sa.powładajqc koniec 
świata, który wszakże nie nadchodzi. 
W t11ch 1'1l17est1fum11ch, zagadkowych 
obrazach Schulz osiąga efekt na;­
w11ższej dziwności oraz stopie\'\ nasy• 
cenia absolutnie heretycką religijnoś­
cią, niespotykany w literaturze od 
czasów Blake'a. Gorejące niebiosa 
Schulza: „cale w sygnałach •wietl­
nych i meteorach (. • .), poznaczone 
wodnymi znakami algebry ( ... ), pul­
sujące od w11bv.chót0 dalekich 1lońc, 

w syderycznych oUnieniach ( ... ), po­
rysowane aż po naidalsze krańce 
przez ewolucie, spirale, arkany i pętle 
tych jazd elastycznych („.) „przeno­
szą na• w czasu pogańskich astrolo-, , 
gów z ich cudami i przeczuciem po­
nadziemskiego ładu". 

Bruno Schulz wywarł silny wpływ 
na innych pisarzy. Zdaniem Johna 
Updike'a: 
„Każde życie tworzy 11Doje mity, 

podobnie jak monotonia codzienności 
rodzi bujnie pleniące się zielska. ln­
tensywnoki proz11, jakiej wymaga 
znalezienie odpowiedniej ekspresji 
dla takiego przesłania, nie sposób 
zachować w ciągu zbyt długiego o­
kresu czasu. Schulz nie opublikował 
niczego przed ukończeniem czterdzie­
stu łat życia i przestał pisać na kilka 
lat przed swoją tragiczną śmiercią. 
Nawet w obliczu 'mierci, w czasie 
masowej zagłady - pozostał wyob­
cowany". 

„Jego metoda żyje nadal - twier­
dzi amerykański pisarz. - Schulz 
jest moim bogiem" - powiedział m1 
nie tak dawno jugosłowiański pisarz, 
Danilo Kis. Zastanawiam się, czy to 
nie przykład Schulza zachęcil mlodą, 
grecką pisarkę, Margaritę Karaponou, 
do opisywania dzieciństwa z taką do­
zą Lirycznego okrucieństwa. Jej 
„Kassandra i wilk" łączy postrzępio­
ną, imaginacyjną materialność schul­
zowskiej „Wiosny" z dodanym na 
chlodno elementem chorobliwego, 
dziecięcego seksualiŻmu". 
Również w Stanach Zjednoczonych 

„pokrewieństwa, a może nawet wpły­
wy, zauważyć można w twórczości 
Gilberta Rogina. Rogin, podobnte jak 
Schulz, w każdym ze swoich opowia­
dań opisujP. ten sam ograniczony 
krąg postaci, tę samą niedobraną, 
lecz nierozdzielną rodzinę, odrzuca­
jąc wszelkie inne możliwoki, ~tóre 
mogłyby go odwieść od tego, co po­
siada dlań jako dla autora najwięk­
sze znaczenie, znaczenie wyrażane w 
cyzelowanych z lubością metaforach 
i wysoce intelektualnych aforyzmach, 
zdobiących tę prozę o szarym, prze­
granym życiu ludzkim". 

A dzieje się tak dlatego, że „tam, 
gdzie znacze11.ia nie mają charakteru 
politycznego, a więc gdzie nie chodzi 
o uzyskanie spolecznej aprobaty (jak 
w przypadku, powiedzmy: „Edypa", 
„Hamleta"), poszukuje się właśnie 
poprzez metąfory wcześnie; ustalo­
nych poziomów znaczeń. „Ulisses" 
tworzy z tej zasady wielką heroiko­
miczną machinę. Działając w sposób 
bardziej instynktown11, pisarze zam­
kniętego, prowincjonalnego świata, z 
ogromną precyzją wyciągają srebrne 
niteczki z chropowatP.J materii co­
dziennego życia. Zahipnotyzowane 
spojrzenie, skoncentrowane na lokal­
nych azczegółach, przeobraża przed­
mioty w znaki. Przedmiot11, które po­
aiadają jakb11 wymalowanv na sobie 

pewien rodzaj znaczeń, aq szczególnie 
cenne, w braku symboli wypływają­
cych z uznanej, zewnętrznej religii. 
We wspomnieniach Schulza o wlas­
nym dzieciństwie markownik stano­
wił substytut świata i jego demiur­
gicznego sprawcę. „Otworz:ylem jq 
(markownik, czyli księgę - przyp. 
M.K.) ' zajainiało przede mną kolo­
rami iwłat6w, wiatrem nie objętych 
przestrzeni, panoramą wirujących 
horyzontów. Tv 1zedłel prze.r nią, 
karta za kartq, aiągnqc za aobą ten 
tren, utkanv ze wsz11stkich •tref i 
klimatów. Kanada, Honduras, Nika­
ragua, Abrakadabra, Hiporabundia.„ 
Zrozumiałem cif, o Boże. To były 
wszystko w11biegi twojego bogac­
twa„." 

„To aamo oko, które tak chciwie 
wychwytuje malarskie artefakty, 
unoszące się na powierzchni świata -
czyta svmboliczne intencje w zja­
wiskach ł tworach przyrody, chociaż­
b11 10 gwiazdach: „i tocz11ł11 dalej ten 
przegran11 proces przed obojętnym 

trybunałem gwiazd, wśród których 
wodnym drukiem rysowały się esow­
nice i profile instrumentów, frag­
mentaryczne klucze, nie dokończone 
lir11 i łabędzie, imitatywny, bezmyśl­
ny komentarz gwiezdny na margine­
sie muzyki". 

Bruno Schulz był tet artystą pla­
stykiem„ 

„Ilustracje Schulza do własnych 
utworów, aczkolwiek zręczne, nie 
uczestniczą w tym ciąglym pomiesza­
niu graficzności i konkretności, lecz 
jakb11 ilustracje całkiem innego czło­
wieka tkwią na zewnątrz tekstu, 
przyhamowując naszą wyobraźnię. 
Jego rysunki pozostawiają dominujq­
ce wrażenie zalęknienia - ogromne 
glowy, obsesyjnie odwrócone, skróco­
ne perspektywicznie od góry i po-

nu.ro pogrążone w milczeniu. Tym 
umiejętnie rysowanym karłowatym 
postaciom, tudzież pejzażom, które 
zamieszkują, brak owej promiennej 
glębi, właściwe; prozie ich twórcy". 

„Osobiste doświadczenie - pisze J. 
Updike - ujęte kabalistycznie: ta 
formuła przystaje do wielu dzieł 
współczesnej literatury i niezależnie 
od naszych utyskiwań trudno ją 
przekroczyć. Bycie sobą jest jedynym 
religijnym doświadczeniem, które 
wsz11sc11 przeż11wam11. Doświadcze­
niem możliw11m do przekazania je• 
d11nie częściowo, za pośrednictwem 
mowy i sztuki. Słowny kunszt Schul­
za poraża nas, oszałamia eksplozją 
piękności. Lecz zgodnie ze słowami 
pisarza, sztuka jego służyć ma praw­
dzie, uzupełniać luki, jakie pozosta­
wia oficjalna historia: „Gdzież ma 
schronić się wyklęta (prawda -
przyp. M.K.), gdzie znaleźć azylu.m, 
jeśli nie tam, gdzie ;e; nikt nfe szu­
ka - w tych ;armarcznych kalen• 
darzach i komeniuszach, w tych że· 
braczych i dziadowskich kantyczkach, 
które w prostej linii wywodzą się • 
markownika?". 

„Sam Schulz - końc:r.y amerykań­
ski autor - był zamkniętym to sobie 
czlowiekiem, żyjącym w biednym, 
galicyjskim miasteczku, urodzonym 
po to, by dać świadectwo paradok­
salnemu bogactwu naszego wewnętrz­
nego życta pośród nędzy zewnętrz­
n11ch okoliczności". 
Omówiliśmy wstęp pióra Johna 

Updike'a, wychod:r.ąc z założenia, że 
polskiego czytelnika zainteresuje po­
gląd amerykańskiego pisarza na 
twórczość jednego z najwybitniej­
szych polskich twórców. 

Opracowała: 

MARIA KORNATOWSKA 

Rys. Bruno Schulz 
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cicho I pośpiesznie 
historię tamtych tysl11clccl 
oddech ziemi wznł6sł kańk• 
s tym ciemnym obrazem 
a kartka poprze• pole 
I sad ze snu leci 
sen za§ zaledwie sgruowstały 
Już Jak kostnica osmalony 

\V KQGU SZl'UKI 
zem znalazł wyjście. Albo inaczej. 
Nagromadzone cierpienie mu to wej­
ście otworzyło. Skoro jest tak tle ze 
światem, z etyką, z człowiekiem na­
leży się śmiać, śmiech niech będzie 
lekarstwem, śmiech niech oczyszcza, · 
śmiech sarkastyczny, gorzki, chichot. 

Gdy dloti moją ostat.U. w uścisku unfosłal 
I zapadła ci w górę już stromizna światła 
ułożony w wieczorze, Jak złamana kładka 
dawałem się unosić w tłl noc ponad kt6rą 
narosła we mnie ciemności powała 
s tamtej strony Jesieni pozostałaś dla mnie 
kształt wydobyty z zachwytu nad kształtem 
choć ciągle nie poczęta i wciąż nie skończona 

PRZYGODA Z ZEGARKIEM 

Centralnym urazem poezji Józefa 
Henryka Wiśniewskiego jest wojna. 
Graficzny zapis tego doświadczenia 
przypomina mi rysunki ruin Kulisie­
wicza. Podmiotem wiersza w Bluesie 
o wielkim przeciągu staje się dom. 
W tym domu rozwalonym, rażonym, 
mieszkają zmory wojny. Wielka, tra­
giczna cisza domu. Dom zatrzymany 
w obrazach znieruchomiałych, schnię­
cia, gnicia, dziur, wycia wilków. 
Przejmujący obraz domu - ojczymy 
zamknięty w formie polskiego bluesa. 
Doświadczenie, które dziś jeszcze 
zrywa ze snu. Barbarzyńskie pobojo­
wisko pokolenia poety. 

I jawią się nowi bohaterowie tej 
poezji. Podmiot liryczny wierszy jak­
by napisał recenzent, obcuje już nie 
z mogiłami i wojną, lecz ze złama! 
nym widelcem. $wiat zostaje podzie­
lony na · niego I tych drugich. Czło­
wiek zostaje podzielony na tego, któ­
ry ugniata i na tego, który ug.nia­
tającym wychodzi bokiem. Zagrożony 
(recenzenci podpowiadają) podmiot M­
rycmy w wierszu Lupus Homini a­
micus est, nie do człowieka woła o 
ratunek, lecz do wilka: ... od dobrol::i/ 
wilku ratuj mnie /od l u d z i/. W ty-

a nawisła, Jak wyrok ponad obcym światem 
że silniejsza nawet, nii zamysł zamiaru 
teraz jest cisza szara i powszechna 
odciśnięta trwale w chaosie Jak w wę1lu 
pod brzaskiem, w którym słowo me zalegnie 
Jak wzywająca świty złota trąbka słońca 

DO KREONA 
Są zawsze którzy nigdy nie zapomnlł 
choćby lcih dawno nie było na ziemi 
zawołają gdy trzeba glosy minionymi 
w przestrzeń serc naszych pustą i. ogromną 

chp.ćbyś wypalił I ślad po nich 
i czas wiosenny odmienił stokrotnie 
zapamiętane przetrwa nawet ogień 
jak miecz odrodzi się w ich przeszłej dłoni 

taden clę wyrok bo;:6w nie uchroni 
pamięć nie minie tak jak mija ciało 
w oparach dzlej6w cleń Jej nie przysłoni 
wnuk twoim cleniom na sądy zadzwoni 

blada cl krzykną dopadną obalą 
czyn twój osądzą i pamięć pohańbił\ 
może Jut Jutro nie uniesiesz głowy 
mlniess, Jak mara w Jaki świt zimowy 

są zawsze którzy nigdy nie zapomną 
-choćby Ich dawno nie było na ziemi 
zawołają gdy trzeba głosy minionymi 
w przestrzeń serc naszych pustą I ogromną 

TEZEUSZ 
WyrwiJ mnie Jak wyrywa slfl kwiat 
z wiedzy o nim 
która zbył długo kwitła 
miej mnie w samotności bezgranicznej 
skały morskiej bez w6d 
poza rzeczami I wiedzą o rzeczach 
bądź we mnie jak przemiany 
nocy I dnia 
bezkresne - określające bezkres 
miej mnie dla bogów 
kt~rzy śnią 11ło~kp 
włedzą o mnie 

SEN 
Wznoszą się białe ptaki 
w obszar nocy ciemny 
ponad masyw drzew jakichś 
wciąż nie wyratonycb 
w piwnicach zaś krew toczą 
z ciał dawno prześnionych 
dudnią głuchł! kohorty 
w ołowianym mieście 
głowy ze wzg6rz się toczą 
~a.winą be:twiedna 
ciała na drutach ,;włllły 
więdną o ranku myśli_ 
Zbawiciel w rhwale cierni 
na gruzach Idei 

Mój czas 
zatrzymał się 
o dwunastej trzydzieści 
cztery 
szesnastego sierpnia 
tysiąc dzlećset czterdzieste10 
czwartego roku 
- trafiony z beramana 
w środku żyta 
mój zegarek wziął 
na siebie 
moją śmleri 
stanął trafiony 
a Ja Jeszcze chodzę 
nie trzeba mnie oliwić 
sam potrafię to lepiej 
oddawać do czyszczenia 
- wystarczą pigułki 
reformackie 
i pod żadnym pozorem 
zaglądać do wnętrza 
czasami myślę 
że Jestem ze1arkiem 
mego dziadka 
sprezentowanym cierpieniom 
I nieszczęściom 
na miarę czasu 
który odmierzam 

Zasypiam 
nad twoim oddechem 
topory 
rąbią noe 
kawałek nieba 
nad nami 
czerwony 
nie bandaiowany strzęp 
boU mnie 
twoje ciało 
poćwiartowane 
rano 
wstajemy s przyzwyczaJenla 

INTEGRALNY 
Jeszcze 
Jest we mnie 
ta bllma 
ż -r6'Wnlny rozdartej ,,, • 
·granatem 
:s ziemi pode mn" 
skąd 
nogami wyrastam 
tu 
zakopane bltWY 
łataj 
krew zardzewiała 
stąd 
~tyczam siebie 
ciało zn6w przydatne.... 
podniesiony 1 ruin 
zebrany z pobojowisk 
zn6w zaludnłam planetę 
detlkatn:vm ruchem 
przynoszę moJe prace 
pełne ż:vlast:veb rąk 
by z demlą 
moje sOy nadmierne 
połaczyć 

W wierszu Przygoda z zegarkiem, 
podług recenzenckiego pisania „pod­
miot liryczny", według mnie poeta, 
gdyż wszelki kreacjonizm wobec oso­
bistego tonu wyznań, bólu i przeży-

KILKA UWAG O „CZUWANIU" 
cia jednostkoweg-o będzie dla mnie 
literacki, nieautentyczny, w tym wy­
mienionym wierszu pÓeta (-nie pod­
miot!) wyznaje: Mój czas / zatrzymal 
aię o dwunastej trzydzie§cł I cztery 
I szesnastego sierpnia / tyaiąc dziewięć­
set czterdziestego I czwartego roku.- I 

Jest to czas chłopca poznaczony 
bliznami. Blizny te czyni wojna. Pa­
mięć poety obsesyjnie wraca do rów­
niny rozdarte; granatem, integralność 
swego człowieczeństwa wiąże z pa­
mięcią miejsc skąd parowała pożoga 
i krew. Poniesiony 2 ruin I zebrany z 
pobojowisk I znów zaludniam planetę 
I delikatnym ruchem._ /, ale dodajmy 
- w przymierzu z poległymi, których 
ofiara stała się mocą twórczą. 

Wojna w poezji Józefa Henryka Wi­
śniewskiego urasta do mitu. Zły to 
mit, barbarzyński, lecz jego narzę­
dzia i ślady są w tej poezji stale o­
becne, nękają wyobraźnię: W czaszce 
/ dztury ołowiane ... czy i innego wier­
sza I zawieszony na ścłanłe I l!.ad po 
karabinie._ I. Również granat, broń, 
bergman, krew zardzewiała, pobojo­
wiska, wreszcie umarli, którzy sia­
dają nieśmialo I na krawędzi pamię­
ci .. ./. 

Poetyka wierszy o wojnie jest po­
etyką tragizmu, tok wiersza surowy, 
oszczędny, nazwałbym te W\ersze wier­
szami - ruinami. wierszami lustra­
mi psychicznych okaleczeń I ran. 

Tragizm od groteski dzieli często 
jeden krok. Nie przypadkiem też w 
rozdziale Coda pomieszanie tych po­
etyk. Obok wierszy wyrażających 
tragizm wojny, poezja groteski mó­
wiąca o losie ludzkim; kontyriuacja 
ty<-h samych moralnych zmagań I py­
tań dla Wymienia których p<>eta Się-

. )~~ · f>o;'' ~ "artystyczne , r~~Wiązarii~ .. 
Człowi~ z czasu Wólny do'sta'e się 

w tryby l)Owszednłości, ale nfe tyl­
ko; jego psychika odczuwa, jego_ o­
czy widzą tamtymi obrazami, tamtym 
dóświadC'zeniem. Nie ma spokojnego, 
czystego snu: Zasypiam I nad ttooim 
oddechem I topory I rąbiq ·noc I katoałek 
nieba I nad nami I czerwony I nie oban­
dażowany strzęp... I ten brutalny za­
pis to nie tylko . obraz śmierci, jak 
chciał pewien krytyk tej poezji. Ten · 
kawałek nieba to niebo z pamięci 
o w~jnie. Wyolbrzymienie obrazu po­
etyddego: ... boli mnie I twoje cialo I 
poćwiartowane... I również stało się 
możliwe dzięki pamięci i świadomości 
o tamtym czasie. Wiersz taki nie był­
by mozllwy bez doświadczeń wynie­
sionych z ezasu totalnej zagłady i po­
gardy. 
Przywołałem ten obraz poetycki 

tuJ:owym wierszu tomu Czuwanie, po-
. jawia się nowa figura ludzkiego za­
grożenia: Władca Much, groteskowe 
uosobieńle ciemności i złego snu. I 
choć mę:!:czyzna i kobieta w wienzu 
tym idą w końcu razem w.„ odwiecz­
ne zielone łąkt, cleń tej groteskowej, 
grofoej postaci będzie im towarzy­
szył. Idylliczny świat, w którym poe. 
ta umieszcza drogą kobiet~ podszyty 
jest siłą fatalną, majakami. Ciekawe 
·i zaskakujące. Większość wierszy Wi­
śniewskiego, szczególnie tych ze ska­
zą groteskową zaczyna się sentymen­
talnie. Są jakieś obrazy miękkie. pięk­
nie odrysowane, zdawałoby się po­
prawną wyobraźnią. I nagle między 
tymi spokojnymi, złotymi obrazami 
zgrzyt np. w LMcie - czerwone krop­
le na szynach. Dalej opis z typowego 
romansu. I ten dwuwiersz wdziera­
jący się w obraz miłosny: Przeze 
mnie włeje tamten zimny wiatr ł 
przez g19wę /moją przedziera się w 
oparach - parowóz/. Dalej wiemy 
już, że chodzi o osobę zmarłą. I o 
to, lt to i to jest napisane i nie do 
opisania. Jeszcze sucha, beznamięt­
na informacja: Bylo to wtedy, gdy 
skazano mnie na listy. I do te11:0 

komentarza wieńczące wiersz od­
niesienie w stylu cyrkowego salta. 
Chichot z urzędu, z powagi z admi­
nistracyjnego nabożeństwa: Bywają 
też listy urzędowe - widziałem na­
wet teao, który je salutowal. 
Ostatnią część tomu poeta zatytu­

łował Z wierszy dla cienia. Przywoła­
ny zostaje tutaj ton tragizmu. Szcze­
gólnie wstrząsający l prawdziwy wy­
daje tril sie wiersz bez tytułu za­
czynający śle słowami Woskowy ra­
nek._ oraz Zamordoiodmt. Mllczahił! 
nieeh· będzie Potwierdzeniem ·ich bo-

·· lesnej' kOniecznośći. 
Tych kilka uwag I reneksH nie wy­

czerpuje ttec2 jasna, lecz ·ledwie na­
pomyka o bogactWie poetyckim 7.a­
wartym na kartkach CzttW4'lia. Pró­
bowałem tylko zasygnalizować nie­
które . bezsoorne wartości tej poezjł 
I wierzę, t.e doczeka się ona omó­
wień krytyki profesjonalnej. 
Słowa te kieruję szczególnie pod 

adres krytyków łódzkich, którzy jak 
dotąd chodzą wytartymi ścieżkami, 
odkrywają poetów dawno już zaoo­
znanych i odkrytych. nie ponoszą ża­
dnego. ryzyka w ukazywaniu nowych 
poetyckich zjawisk. uśpieni w błogim 
myślowym lenistwie nie służą i nie 
towarzyszą literaturze pisanej w Ło­
dzi. 

MJEczysŁAW M. SZARGAN wloką 11krzydła i mlecze 
po brukach anieli 
kończyłem zakDpyWa6 

Wiersze • tomiku pt. "Czuwanie" wydaJąm pn„ 
Wydawnictwo Łódzkie 

gdyż wydaje mi się, ft w tym kie­
runku poeta nie mógł już iść. Zara-

Józef Henryk Wł§nfewski: Czuwanie. 
Wydawnictwo Łódzkie 1979. 

Niesporo mi siadać do pisa­
nia tej recenzji. Wiem, choćby 
z konferencji prasowej inaugu­
rującej sezon, jak Bogdanowi 
Hussakowskiemu zalefało na 
tej premierzE', jaką przykładał 
do niej wagę. Widać, ile wy­
siłku i solidnej pracy on I ca­
ły zespół włożyli w to przed­
staWienie. A jednak„. Odczu­
wam teraz ten rodzaj przykro­
ści, jaki jest naszym udziałem. 
gdy obserwujemy biegacza, 
który daje z siebie ws4ystko, 
a przegrywa. bo pomylił trasę. 
Bardzo szkoda, że to porażka. 
Sprawozdawcy sportowi nazy 
wają jednak takie porażki am­
bitnymi. 

W czym rzecz. Elias Canetti 
napisał „Wesele" w roku 1932. 
Prapremiera. która odbyła się 
w roku 1965 w Brunszwiku, 
RFN. stała się ponoć skanda­
lem. Kolejna premiera w Hei­
delbergu (1976) była pon<?ć suk­
cesem. Co się stało? Czy t<> 
tylko kwestia złego I dobrego 
przedstawienia? Bvć może. Naj­
prawdopocfobnlej i"dnak nie 
tylko. Dobre mogły być obyd· 
wa przedstawienia. W tym cza­
sie przez Europę zachodnią 
przewaliła s!e fala kontestacji 
studen<'klch, zaszły także dość 
istotne zmiany w samoocenie 
społecznej RFN. <Wystarczy 
przeczytać „Trzecie królestwo" 
Kuśniewicza). Sądze więc, że 
premiera w HE'ide!hergu tra­
fiła. poza wszystkim. na ko­
rzystny ~unt. „Wesele" włą­
czyło się w krytyczI13 nurt <>--

ceny przeszłości ł teratniejszo­
ści, w nfepokoje związane ze 
sterroryzowaną przyszłością 
Jest bowiem „Wesele" swoistą 
tratwą Meduzy, obrazem spo-­
łeczeństwa żarłocznego i poże­
rającego się, sprowadzającego 
swe funkcje życiowe do .,mieć 
I kopulować". Można podziwiać 
przenikliwość Canettiego. któ­
ry w roku 1932 przedstawił 
takte apokaliptyczną wizję u­
padku, która miała się spełnić 
za lat kilkanaście. Wszystko to, 
uwzględniając także swoistą 
dla tego utworu natural!sty­
czno-ekspresjonistyczną styli­
stykę, mogło w.,ywołać szok I 
w roku 1965 I w roku 1976. 
Tyle, że w pierwszym przypad­
ku szok-skandal, w drugim 
szok-sukces. 

Odnosi się to jednak do 
atmosfery i do sytuacji, w ja­
kiej przyjmowany był ten u­
twór w RFN. My zaś nie ma­
my szcze~6lnych powodów d,, 
tego, ab:v pod dramat Canettie­
go podkładać własne podtek· 
sty, niepokoje i fobie. Inny 
był nasz rozwój, inna była 
historia. To więc. co widz w 
RFN mógł przeżywać jako opis 
dotyczący go bardzo osobiście, 
a więc opis wywołujący emo­
cje, skojarzenia, aluzje, analo­
gie - w sumie więc dynarn!­
czny, dla nas jest opisem sta­
tycznym. Obserwufemy spek­
takl jak horror dziejący się 
miedzy rekinami i łnnyml dra­
pieżnikami w akwarium. Poza 
tym - dla widza w RFN spra-

wa „Wesela" w dalszym ciągu 
w jakiś sposób trwa - choć­
by przez to, że trwa jeszcze 
pokolenie, które mogło w nim 
uczestniczyć w roku 1932, że 
pokolenie to ma swoich następ­
ców. Dla nas, jako narodu, 
spektakl, zakończony wizją A­
pokalipsy, w którym pełniliś­
my rolę ofiar, jest już wpisa-

ptsuJ11cych własnych odniesień 
- na jednym, przera!llwie i 
beznadziejnie płaskim planie. 
te tam ktoś kogoś, te tam ktoś 
komuś, te ten pan jeszcze tę 
panią? Sytuacje się powtarza­
ją jak w pornograficznym fil­
mie: cóż jesuze ci biedni bo­
haterowie mogą wymyślić, su­
ma kombinacji jest skończona, 

,,WESELE'~ ro NIEMIECKU 
ny w przeszłość. Jedyna ro.la. 
jaką teraz możemy na siebie 
w związku z nim przyjąć, t-0 
rola stra:!ników potwornego a­
kwarium: czuwanie nad tym, 
aby bestie nie rozbiły pancer­
nej szy~. Na to jednak. jak 
pełnić takie zadanie, dramat 
Canettiego nie daje - bo nie 
mo:!e dawać - odpowiedzi. 

Dlatego ~i chyba realizacja 
„Wesela" dokonana na scenie 
przez Bogdana Hussakowskie­
go z pełnym szacunkiem dla 
litery tekstu, dla stylistyki. a 
w miarę możliwości techni· 
cznych - i dla didascallów. 
szybko nas nuży - jak histo~ 
ria dobrze znana, wiele razy 
opowiadana, w której wszy­
stko jut znamy, w której 
dla nas będących pO"Za 
akwarium, nic się nie mote 
zdareyć zaskakującego. Rozgry­
wa się to dla nas - nie ma­
jących kompleksów herrenvol­
ku. l w związku z \ym nie do-

można już tylko powtarzać, 
powtarzać. I tak to się właś­
nie dzieje w „Weselu" - jego 
bohaterówie przestają nas w 
pewnym momencie obchodzić, 
tacy są po prostu nudni, a za­
walenie ich świata przyjmuje­
my z ulgą. bo można wreszde 
pójść do szatni. 

W którym momencie zaczął 
9rzegrywać Hussakowski? Chy­
ba w tym. kiedy wizję Canet­
tiego przyjął Jako własną. kie­
dy zdecydował, że „ Wesele'' 
trzeba czytać po niemiecku, a 
nie po polsku. Ta decyzja nie 
;:>oZWoliła mu zachować dystan· 
su do utworu, do czasu w ja­
kim się dzieje, nie pozwoliła · 
mu Gdczytać „Wesela" poprzez 
pryzmat historii, której zakoń­
czenie znamy i w związku z 
tym w.ychodząc od opisu, 
przejść do diagnoz, do profi­
laktyk!. Jedn11 z możiiwości 
własnego odczytania sztuki Ca­
nettiego przedstawił Andrzej 

., 

Teatr im. St. Jaracza.. E. Canetti „Wesele". Na zdjęciu Hanna 
Bieluszko i Hanna Małkowska. 

Mleczko. Zachęcam: koniecznie 
trzeba kupić program „Wese­
la", w którym są jego rysun­
ki. 

.JERZY KATAKASnQ'SIU 

Foto: A. Hajder 

Teaw Im. st. Jaracza w Łodld, 

B. Canetti, ,,wesele". Przekład 

Eugeniusz SzroJt, retyserla 8. 
Bussakowskl, scenocrałla Kazt. 
mierz Wlłnlak, muzyka Piotr Her· 
łet, Prapremiera polska a. XIJ. 
premiera prasowa lZ. xn. 1971 r. 
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PICO POZYCJI 
Dobrze Jest na początku roku 

ocłosić jakieś hasło. Każdy bo­
wiem rok jest czemuś poświęco­
ay. Dobrze Jest więc na poc24t• 
ku wiedzieć, w jaki rok wcho­
dzimy l jakie hasło jest aktual­
ae7 

Rok składa się z dni powsi:e­
dnich i świąt. Ale te dni po-w­
aednie oraz święta też są w za­
sadzie czemuś poświęcone, bo 
albo mamy jakieś imieniny. al­
bo jakaś grupa zawodowa ma 
1woje, oddzielne święto. Sk.oro 
więc poszczególne dni w roku są 
czemuś poświęcone, to obowiąz­
kowo i cały rok trzeba czemuś 
nczególnemu poświęcić. Na przy­
kład zróbmy ROK UCZCIWOS­
Cl albo ROK ZDROWEGO ROZ­
SĄDKU. 

W Warszawie Wojewódzka 
Komisja Kontroli Społecznej, 
ORMO i milicja zrobiły „sądny 
dzień" dla taksówkarzy. Z doś­
wiadczeń naukowych oraz zwy­
kłych obserwacji wiadomo, ie 
tam, gdzie . popyt przewyższa 
podaż tworzą się warunki dla 
wszelkich nieuczciwych praktyk. 
A w Warszawie w szczególności, 
adyż tam jest i większy popyt 
na taksówki niż podaż tych os­
tatnich i są cudzoziemcy, którzy 
- po pferwsze - mają obce wa­
lutL a - po drugie - nie zna.tą 
cen i kursów ich wymiany i ła­
two są naciągani przez nieuczci­
wych taksówkarzy, którzy chęt­
nie biorą na przykład zamiast 45 
złotych za kurs 45 dolarów. 

Jednego więc tylko dnia skon­
trolowano 143 taksówki. A wyni-

kl były następujące: 411 taksów­
karzy ukarano mandatami na 
sumę 23 OOO złotych. 10 wnios­
ków skierowano do kolealum, 
zatrzymano 'I dowodów rejestra­
cyjnY.ch i 8 koncesji. 29 spraw 
skierowano do Wydziału Komu­
nikacji Urzędu Stołecznego w 
Warszawie. Razem: stwierdzono 
'17 przypadków nieuczciwości 
bądź naruszanie przepisów. A 
więc tylko 66 kierowców spośród 
143 było w perządku. Niestety. 

Jak by to było w Roku Uczd­
wości? Na przykład: podjeżdża 
taksówka do postoju, gdzie stoi 

JA T 
kolejka, kierowca już na kilka­
dziesiąt metrów przed postojem 
nie włącza taksometru, tylko 
wtedy, kiedy pasażer poda cel 
jazdy i taksówka zacznie ruszać. 
Nie będzie stał przed hotelem, 
w którym mieszkają cudzoziem­
cy, podczas, gdy biedni, złotów­
kowi rodacy marzną lub mo­
kną na postoju. Nie będzie.. . Sa­
mi taksówkarze wiedzą najle­
piej, jak być uczciwymi w Ro­
ku Uczciwości. 

Rok Uczciwości dotyczyłby nie 
tylko taksówkarzy. To oczywiste. 
Nas wszystkich. Ludzie na 
przykałd nie braliby zwolnienia 
lekarskiego, kiedy nie są chorzy. 
Pracowaliby solidnie i rzetelnie. 
Urzędnicy pilnowaliby, aby nie 

c.. 

wyko~ystywa~ przepis6w Qa 
swojej wygody, ale dbaliby o 
interes petenta. A poza tym 
przestrzegalib7 zarqdze'1 l po­
stanowień. 

W Łodzi obowiązuje na przy• 
kład taka zasada, łe nie petent 
ma dostarczać zaświadczenia u­
rzędnikowi potrzebne do załat­
wienia sprawy, ale urzędnik 
ma je sam zgromadzić. Jest to 
zdrowa I pożyteczna zasada, u­
stanowiona w Interesie petenta, 
który niegdyś uganiał się przez 
kilka dni za urzędnikoiwi :P<J'trze­
bnymi zaświadc:oet.iami. Ale -

jeśli jest tak dobrze, to czemu 
mój znajomy biegł kilka dni 
temu Piotrkowską do swojej 
„firmy", aby mu w kadrach 
podstemplowali wielką płachtę pa­
pieru, na które! musiał wypisać 
dla ROM wszystko, co ROM od 
wielu lat i tak wie, czemu? 
Przecież ROM, zamiast wysyłać 
do najemcy druk z pismem że 
ma być wypełniony i zwrócony 
w ciągu 14 dni od daty otrzy­
mania, mógł sam wysłać do „fir­
my" mego znajomego, a firma 
by mu odesłała zwrotną pocztą 
w ciągu 14 dni i tak dalej. 
Mógł? ROM p o w i n i e n był 
tak zrobić zgodnie z postanowie­
niami, jakie obowiązują w Łodzi. 
W Roku Uczciwości ROM tak 

&robi I będzie Il• z teco denJI, 
Jak harcera, kt617 •pełnił dobrx 
uczynek. 

W „Zyclu Gospodarczym„ ..,.. 
czytałem, ie 1półd.zlelni1. „PO­
GOI'l" przysłała rzemieślnikowi 
etykle,tki wielkości znaczka po­
cztowego po zł 2,30 i które 
on ma naklejać na towarach 
sprzedawauy-ch po 2 złote. Z 
prostego rachunku wynika, łe 
będzie do swojej pracy dopłacał 
kazdemu kupującemu po 30 gro­
szy. Spółdzielnia się dziwi, bo 
fabryki biorll drogie metki l 
cieszą się, bo łatwo im przycho­
dzi wykonanie planu finansowe­
go. A rzemieślnik planu nie wy­
konuje, on się utrzymuje ze 
swojej pracy. I mógłby zarabiać, 
adyby owe nieszczęsne metki 
zamówił w innej sp6łdzielni, 
która takll samą pracę robi 200 
razy taniej. 

W Roku Uczciwości ładna fa­
brY'ka n.ie cieszyła.by s~, że prze.i 
prostą operację rachunkową wy­
konuje plan finansowy, ale sta­
rałaby się tak postępować, aby 
dawać na rynek poszukiwane 
towary, aby zadowolenie klienta 
było jej celem, a nie zadowole­
nie statystyków I spółdzielnia 
nie brałaby za swoją, spartoloną 
pracę zgodnie z cennikiem ty'l­
ko zgodnie z rzeczywistością. 
Więc może warto ogłosić 1980 

rok ROKIEM UCZCIWOSCI, nie­
zależnie od tego jaką nazwę o­
trzyma oficjalnie. 

MARCIN RODAK 
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Niektóre tematy, niekoniecznie :zwią­
zane z doraźną jakąś sprawą, przecho­
dzą przez naszą prasę, jak fala, po czym 
Jak fala rozmazują się na piasku wybrze­
ta i nic nie ,,zostaje. Ostatnio mieliśmy 
falę szczurów. ,,Przekrój" zaserwował 
nam wyczerpujący artykuł o mądrości i 
aile przetrwania tych arcyniemiłych gry­
:roni, Hamilton w „Kulturze" postraszył 
nas widmem superszczura, odpornego na 
wszystkie trucizey i zasadzki, mogącego 
tyć wszędzie i wszystko zniszczyć. 

Zwierzę może i mądre, może l „samo 
w sobie" nie takie znów szpetne - czy­
łclutkie, białe szczury w klatkach spra­
wiają całkiem sympatyczne wrażenie, ru­
azają wąsikami, stają na tylnych łapkach 
- tyle że spotykane zawsze w najohyd­
niejszych miejscach i kojarzące się zaw­
ne :ze łmietnikiem, ściekiem, latcyną. W 
obozie mówiło się, te każdy z nas 
ma swojegQ, szczura. Były tłuste. duże. 
bezczelne. Dziś czytamy, :te jest tego, na 
łwiecie więcej niż ludzi, a więc każdy z 
nas ma prawie parkę. Mnożą się i żyją 
wyłącznie w naszym sąsiedztwie, nie ma 
1zczurów w lasach, stepach i pustyniach. 
Sl\ mieszczanami, lubią wielkie mrowiska 
ludzkie. Najnowsze budownictwo miesz­
kaniowe to raj dla szczurów, o wiele 
bardziej dla nich, niż dla ludzi. Te wszy­
stlde kanały, przewQdy, ciągi, dziucy -
tyć nie zdychać! 
Żyją więc i zjadają ponoć piątą część 

lywności, przeznaczonej dla ludzi. Piątą 

część! To tyle, ile trzeba dla wyżywienia 
wielkiego, sześćsetmilionowego narodu. 
Kiedy człowiek to sobie naprawdę, w ca­
łej rozciągłości wyobrazi, bledną jakoś 
inne klęski, których zapowiedzią lubi 
nas gnębić prasa. Do słynnych raportów 
rzymskich musimy wnieść poprawkę. Ob­
licza s~ę w nich, ile zboża trzeba wypro­
dukować dla wyżywienia ludzkości, a 
przecież należałoby obliczać, ile potrzeba 
dla ludzi i dla szczurów łącznie. Inaczej 
zginą z głodu nie szczury, tylko właśnie 
ludzie. Niewesołe„. 

N" • 
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A Jeszcze są - za przeproszeniem 
karaluchy. Włażą wszędzie, także do nie­
zmiernie precyzyjnych. komputerów, i po­
wodują nieobliczalne szkody. Taki kara­
luch spowodował już katastrofę szybkiej 
kolei japońskiej, kierowanej przez kom-
11utery. Wlazł gdzie nie trzeba, spiął coś 
z czymś i supernowoczesey pociąg zde­
rzył się z drugim supernowoczesnym po­
ciągiem. Coś podobnego może się zdarzyć 
wszędzie, także w ośrodkach sterowania 
bronią atomową, gdzie wszystko jest bez 
przerwy nastawione na natychmiastowe 
działanie za maleńkim jakimś, umownym, 
tajnym sygnałem. A co, jeśli takim syg­
nałem stanie się zabłąkany karaluch? 

:Parę lat temu cytowałem już kilka cie­
kawostek z kapitalnej książki Hansa 
Zinssera - „Szczury, wszy i historia", 
wydanej także u nas w roku 1939. Au­
tor przytaczał tam wiele przełomowych 
zdarzeń historycznych, przesądzonych 
przez złośliwe zwierzęta. Cała historia 
wyglądałaby inaczej, gdyby potężnych ar­
mii nie dziesiątkowały i nie likwidowały 
dżum,y i tyfusy, czerwonki i inne zarazy, 
roznoszone przez szczury. 

Nie bez racji zajęła się więc tym te­
matem „Kultura", tygodnik społeczno-li­
teracki, intelektualny, że aż. Szczury w 
„Kulturze" polskiej - przeczytajmy to 
głośno, wtedy nie słychać cudzysłowu I 
zdanie nabiera pikantnej treści. A czyta­
liśmy w tym piśmie do niedawna, że klę­
ską ludzkości może się stać przede wszy­
stkim nadmiar informaĆjl i ~nikające 
stąd stresy. Szczur3! Szczury i karalu­
chy, nie nadmiar informacji, nie telewi~ 

· · zja; · nfe ' zcfegerieróWanił · piłka -' nożna l 
zachałtłut7.6na rozrywka! · Rb'irywkę u­
zdrowi nowe zjednoczenie, do piłki noż­
nej dorosną nowi - może nawet celni 
- strzelcy lewoboczni, telewizję ograni­
czy oszczędność energii, a szczury jak? 

Póki co, udawajmy, że ich nie ma. 
Żyjmy, niby nigdy nic. W3jeżdżajmy z 
„Orbisem" na Azory. Jedzmy blok śnia­
daniowy. Fajnie jest. Komputery myślll 
i czuwają. Byleby jakiś karaluch ..• 

CWIEK 
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Z GALERII 

H NRYK UD CKI 

Z powodu korektorskiego byka, 
Ze środy na piątek mamy „Hendryka". 

Rys. Stanislaw lbis-Gratkowskt 
Tekst: Mieczyslaw Michal Szargan. 
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Swięta minęły spokojnie i deszczowo. Nawet w Zakopanem nie 
było śniegu. Odpoczywali też sportowcy. Był więc czas na 
wspomnienia i refleksje. Na zastanowienie się nad tym, co nas 
czeka w 1980 roku. A czeka nas sporo, gdyż odbędą się dwie 
wielkie imprezy olimpijskie: Zimowe Igrzyska Olimpijskie w La­
ke Placid oraz Letnie Igrzyska Olimpijskie w Moskwie. Wrażeń 
p.ędzie. 1,1.ż . qa,dto • . Kibice niepokoją się jedynie ·o t<>, jak my w 
tych ig.rzys_k:ach wypadniemy? Czy oglądając je na telewizyjnych 
ekranach tiędziemy mieli powody do radości, czy do smutku? 

Skoro w 1980 roku będą aż dwie olimpijskie imprezy, to mota 
warto byłoby zastanowić się, jak w ogóle spopularyzować olim­
piady, idee walk olimpijskich, ruchu olimpijskiego· W pismach 
sportowych wiele już pisze się o olimpijczykach. Telewizja przy­
pomniała w święta Stanisława Marusarza. Przypomni jeszcze in­
nych olimpijczyków. To dobrze. Niech młodzi wiedzą, że Polacy 
na różnych olimpiadach odgrywali znaczną rolę. Ale czy tylko 
do tego ograni11zyć się nam wypada? 

W „Dzienniku Popularnym" znalazłam informację o tym, że 
odbyła się konferencja naukowa poświęcona ,,rekreacji ruchowej" 
pod hasłem: „Dziecko w osiedlu". O konferencji tej mówiła prof. 
dr med. Jadwiga Kopczyńska-Sikorska z Instytutu Matki i Dziec­
ka w Warszawie. Powiedziała ona między innymi: 

- „Badania nad trendami rozwojowymi polskiej młodzieży 
wykazały, że co każde 10 lat osoby w drugiej dekadzie życia są 
średnio o ok. 2 cm wyższe i o ok. 2 kg cięższe. Jednocześnie po­
równanie wyników prób sprawnQści fizycznej młodzieży w wieku 
15-19 lat przeprowadzonych przez Denisiuka w latach 1963 i 1973 
wykazało pewne obniżenie tej sprawności, szczególnie znaczne w 
zakresie wytrzymałoścL Z kolei tzw. pogłębione bilanse zdrowia 
stwierdzają wyraźnie obniżoną sprawność fizyczną u 7,4 proc. 
badanych 10-latków oraz u 13 proc. dzieci 14-letnich". 
Międzynarodowy Rok Dziecka, który już minął, coś jednak dał 

dzieciom. Dorośli przypomnieli sobie, że „dziecko też człowiek" 
i ma swoje prawa i potrzeby. Powstały różne wioski indiańskie, 
stanice, krainy baśni, urządzenia do zabaw, o jakich się jeszcze 
kilka lat temu dzieciom nie marzyło. W parku między osiedlami 
Zarzew i Dąbrowa myśli się o zrobieniu prawdziwego boiska do 
gry w piłkę notną, a czynne jest już lodowisko sztuczne- Nie 
tylko to jedno zresztą. Ale czy to zaspokaja już wszystkie dzie­
cięce potrzeby? 

Dziecko potrzebuje ruchu. Dorośli natomiast ruchu unikają, 
choć teoretycznie przychylają się do jego niezbędnoścL Mój zna­
jomy doszedł do wniosku, że powinien biegać dla zdrowia. Za­
czął biegać na pobliskim stadionie, bo wstydził się kolo bloku 
czy w niedalekim parku. Ale i na stadionie śmiano się z niego. 
Przestał jednak biegać z zupełnie innego powodu. Z braku czasu. 
Koniec ro~u sprzyja na ogół konferencjom i posiedzeniom, bilan­
som i ocenom, a nie bieganiu. 

Telewizja propaguje bieganie, zorganizowała nawet maraton w 
Warszawie, ale to zaledwie jaskółka, która wiosny nie czyni. 
Lekarze ciągle niepokoją społeczeństwo. sygnałami o zwiększają­
cej się ilości wad postawy u dzieci i młodzieży, nauczyciele, że 
nie mają gdzie odbywać zajęć z wf z uczniami wielu szkół. Sie­
dzący tryb życia zaczyna dominować w naszej codzienności. Na-

. wet od święta nie wszystkim chce się wyjść na spacer. Niektórzy 
jadą po świeże powietrze do lasu, ale nie wysiadają z samocho­
du, tylko ograniczają się do otwarcia wszystkich drzwi. A dzieci 
i młodzież potrzebują ruchu. 

Skoro więc w 1980 roku będziemy mieli igrzyska olimpijskie, 
to może warto byłoby wyciągnąć z tego i inny wniosek. Niech 
ten rok - tak jak rok poprzedni - zostawi nam trwały dorobek 
w postaci dalszych placów zabaw dla dzieci, nowych sal gimna­
stycznych w szkołach, zwiększonej troski o warunki prawidłowe­
go fizycznego rozwoju dzieci i młodzieży. t niech - w myśl olim­
pijskiej idei - sprzyja współpraca szkół ze sportowymi klubami. 

Jestem przekonana, że kiedy wszyscy z troską pomyślą, co je­
szcze można zrobić dobrego i pożytecznego dla fizycznego roz­
woju dzieci i młodzieży, to okaże się, że nawet w warunkach, 
jakie mamy można sporo jeszcze wymyślić, aby lepiej te warunki 
wykorzystać. I to byłby nasz trwały wkład w Olimpiadę 1980 ro­
ku, choć skutki ujawniłyby się za lat kilka. 

BOGDA MADEJ 
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